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Podział Palestyny -- zatwierdzony 
przez gabinet brytyjski

TJofiayS, I . 7 . PAT. Gabinet brytyjski rozważa! wczoraj zalecenia Królewskiej Ko­
misji dla Palestyny;, Jak słychać, gabinet oziiał zalecenia te  za celowe i

PRZYCHYLIŁ SIĘ DO PROJEKTU PODZIAŁU PALESTYNY N A  CZĘSC 
ŻYDOWSKĄ I ARABSKĄ,

Z części rabskiej miałoby być utworzone niepodległe królestwo połączone z Trans- 
jordanlą pod berłem emira Transjordanii jako suwerena przy zachowaniu wieczyste­
go układu z  W . Brytanią na wzór Iraku,

CZĘSC ŻYDOWSKA MIAŁABY UTRZYMAĆ STATUT NIEZALEŻNEGO  
PAŃSTW A,

bądi* związanego z W. Brytanią wieczystym  układem i reprezentowanego w Lidze N a­
rodów, bądź t e i  wchodzącego w skład imperium, jako drugorzędne dominium na wzór 
Południowej Rodezji. W ydaje się, że

PROPOZYCJA PIERW SZA POSIADA WIĘCEJ SZANS.
Decyzja rządu angielskiego wraz z zaleceniami ogłuszona zostanie S lipca. W. Brytania 
jako państwo mandatowe przekaże swoje propozycje w kwestii formy przyszłych rzą­
dów w  Palestynie Lidze Narodów, Uchwalenie przez parlament brytyjski odnośnego 
aktu ustawodawczego nastąpiłoLy dopiero w przyszłej sesji parlamentu, która rozpocz­
nie się w listopadzie, upodziewają się jednak, że parlament odbędzie

ZASADNICZĄ DYSKUSJĘ N A D  PROJEKTEM JESZCZE W LIPCU, 
przed udaniem się na ferie letnie,

Przygotowania do ogłoszenia 
raportu Komisji Królewskiej
Jerozolim a, L .7, ŻAT. R aport k om isji k ró ­

lew sk ie j og łoszon y  zostan ie  jed n ocześn ie  w  
L ondynie i  Jerozolim ie dnia 8 bm. W  Jerozo­
lim ie  czyn ion e są  ostatn ie p rzygotow ania do 
przekładu raportu z  język a  an g ielsk iego  na

arabski i  hebrajski. T łum acze w yk on yw u ją  
sw e prace w  gm achu, w  którym  od b yw ały  s ię  
p osiedzenia  K om isji K rólew skiej. T łóm acze są  
strzeżeni przez siln y  oddział p c lic ji b rytyjsk iej, 
która poddaje tłum aczy przy opuszczeniu  gm a­

chu śc isłe j rew izji osobistej- Przed p rzystąp ie­
niem  do pracy tłum acze zosta li zaprzys.ężer... 
PodoDną p rzysięgę z łoży li takZe zeoerzy i dru- 
karze w  drukarni rządow ej. P rasa codzienne  
otrzym a raport K om isji K rólew sk iej w  postaci 
oficja ln ego  k om u nik atu . S ze ' biura prasow ego  
rządu p a lestyń sk iego  zaw ezw ał przedstaw icieli 
prasy, z k tórym i om o w ił porządek ogłuszenia  
raportu. Każde p ism o otrzym a od pow iedn ią  do  
sw ojego  nakładu  ilo ść  egzem plarzy, paczk i zaś  
z raportam i m ogą być odpięczętow ane, gdy  
dziennik z dnia 8 lip ca  będzie g o tow y  w  druku. 
Znaczy to, że do każdej gazety zostan ie  d o łą ­
czony urzędow y tek st rap o 'tu.

Jak ŻAT-na ju ż  duniusla rząd p alestyń sk i 
zgodnie z w ezw aniem  C olonial O ffice nakazał 
w ładzom  p o licy jry m  p odjęcie w sze lk ich  n ie­
zbędnych k rok ów , celem  n ied opuszczenia  do 
jak ich k o lw iek  w ystąp ień  p ub liczn ych  po ogłó- 
Szeniu raportu

K u fti nie wrtfci więcej 
do Palestyny?

Jerozolima, 1. 7. ZAT. Naczelny mufti Jero­
zolimy, który już wczoraj miał wrócić do Je­
rozolimy z podróży do Syrii, zakomuAikował 
że zatrzyma się w Syrii jeszcze przez tydzień 
następny.

Z kól opozycji NasZaszibiego1 rozpowszech­
niają pogłoski jakoby mufti miał już w ogóle 
nie wrócić do Palestyny.

Czy zostanie zwołana 
nadzwyczajna sesja sejmowa

Warszawa, 1. 7. Sin. Jak. wiadomo grupa po­
słów i senatorów z Krakowa, następnie grupa 
parlamentarna Wschodniej Małopolski wystąpi 
la i  inicjatywą, o zwołanie przez Pana Prezy­
denta sesji nadzwyczajnej Spjmu i Senatu w 
sprawie przejęcia Katedry wawelskiej przez 
zarząd państwa. Sformułowano odpowiedni 
wniosek do Paca Prezydenta. Korzystając z 
dzisiejszego przyjazdu posłów jako dnia wypła­
ty diet inicjatorzy wniosku zebrali 80 podpi-
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KOSTIUMY K Ą P IELO W E
damskie „ J U N A ‘ł z patento- 4 4 < Q A  
wym sta n ic z k ie m ...................................7 U
J W U U S Z  N A C B T, Kraków, Stradom 5 .

sów. Według artykułu 36 Konstytucji,  sesja nad 
zwyczajna powinna być zwołana o ile z odpo-

C zęstochow a, 1. 7. (K ) W  godzinach p opołu ­
dn iow ych  zapadł w yrok  w  p rocesie Josk a  P ę­
draka zab ójcy  śn. Barana. Josek  Pędrak zosta ł 
skazany na DO ŻYW O TNE W IĘZIENIE. 

(Przebieg procesu zobt str, 6).

Skazany na 8 łat więzienia
Gniozno, 1. 7. PAT, Na sesji wyjazdowej w 

Mogilnie rozpatrywał sąd okręgowy w Gnieźnie 
sprawcę byłego strażnika jeziora w Otoku

wiednim Wnioskiem wystąp1 przynajmniej po­
łowa ustawowej liczby posłów, w której po­
trzeba 104 podpisy. Branują więc jeszuze 24 
podpisy.

V/ razie złożenia Panu Prezydentowi wnio­
sku o zwołanie sesji nadzwyczajnej, Pan Pre­
zydent rozporządzą na zwołanie sesji czasem 
30-dniov'ym.

Herberta Fiedlera pod Pakością.
Spotkawszy na Urodzę do jeziora w maju r- 

ub. robotników Wojciechowskiego i Kurka otrze 
lii do nich bez ostrzeżenia. W kwadrans później 
Wojciechowski na 6kuteW odniesionej tany 
zmarł, Kurek otrzymał lżejszą lanę. Nie tro­
szcząc się o rannych Fiedler spokojnie się och 
dalii.

Sąd skazał Fiedlera za zabójstwo i usi‘c v ani* 
zabójstwa na 8 lat więzienia kary łącznej.

Pędrak skazany na
dożywotne więzienie
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I.
10 lat już mija, odkąd wypada mi od cza­

su do czasu, posługiwać się samolotem. I już 
10 la t mija, od kiedy uprawiam gonitwę za 
jedną je<Jyną chwilą. W rzeczy samej jest 
to może tylko drobny ułamek sekundy, 
mgnienie oka, jak różnica między dniem a 
nocą, jak pograniczny pas w niczyim kró­
lestw ie czasu.

Chciałbym mianowicie już od 10 lat dos­
trzec tę właśnie chwilę, w  której samoiot 
Wzbija się w górę, kiedy z dużej maszyny, 
która toczy się po ziemi, przemienia się w 
ptaka, dla którego zbyteczny się staje  
grunt pod nogam i Chciałbym, że  tak po­
wiem, ujrzeć tę przemianę, ten cud. Ale za­
wsze to samo: najpierw toczy się samolot 
coraz szybciej po ziemi —  widocznie w tym  
biegu nabiera on coraz więcej sił —  rośnie 
i wzmaga się szybkość, ale wciąż jeszcze 
bez cudu, wciąż jeszcze, na terenie lotniska. 
A  po jednej sekundzie, gdy wyglądam y  
przez okno, stwierdzamy, że już zawiśliśmy  
w powietrzu. Jak się to stało, kiedy się to  
stało?... A le idź szukaj wiatra w polu.

Sto razy obserwowałem to, a nigdy nie 
widziałem, tego co chciałem, więc ostatecz­
nie musiałem zrezygnować. Przepadło, le  
dwa elementy, powietrze i  ziemia, są wido­
cznie tak blisko z sobą spokrewnione, że nic 
ich właściwie nie rozdziela. Pozostała mi 
jedna tylko nadzieja: zapewne wypadnie mi 
latać hydropianem, a wtedy będzie to  gra­
nica między w o d ą  a powietrzem. Wówczas 
moment ten już z pewnością uchwycę.

A B óg jesl łaskawy. Zesłał wiecznemu 
narodowi biura podróży w jego wiecznym  
kraju, które zajmują się trasportowaniem  
ludzi do Paryża i  Marienbadu na spłaty, 
tak, że na 6 miesięcy z  góry wszystkie sta t­
ki są zajęte. Mnie zaś nadsyła po przez 
Swoich pełnomocników, redaktorów, bez­
względny nakaz udania się do Londynu. 
Dzieje się więc tak, że z wielką biedą dos­
taję miejsce w samolocie, należącym do no­
wej linii włosko - palestyńskiej „Ala Lito- 
ria” i zanim się rozejrzałem, już znalazłem  
się w motorówce, która z portu hajfskiego  
zawiozła mnie do wielkiego hydroplanu ko­
łyszącego się na wodach H aify. I w tedy po­
stanawiam niezłomnie: tym  razem ta se- 
kunda już mi nie umknie.

Start jest nieco burzliwy. Od ujścia ruro­
ciągu pędzimy w  stronę naszej B at Galim. 
Pienią się morskie fale, piętrzą się wody i 
sięgają do sam ych okien kabiny, jak gdy­
byśmy mieli zamiar zjechać w morskie ot­
chłanie. Nic nie widzimy, zdaje się toniemy. 
Woda nam sięga po szyję,.. A  ja  cieszę się; 
tym  razem już zauważę z pewnością tę 
chwilę, kiedy wzbijemy się w górę. Tymcza­
sem jednak mamy uczucie jakiegoś „de 
profundis”, bałwany szumią coraz donoś­
niej, jak gdybyśm y się wybierali z wizytą  
do pałacu wodnej nimfy... A  nagle —  skoń­
czyło się, Jesteśm y już nad wodą. Po kilku 
minutach spoglądamy z góry na Karmel, 
siedzimy wzrokiem żydowskich letników, 
ale nie dostrzegamy nic. Widocznie jesteś­
my już za wysoko...

Znowu się nie udało. Cuda, jak widać, nie 
dają się ująć za poły. Radykalne zmiany, 
przejście z jasności w  ciemność, ze śmierci 
W życie, ze zła w  dobre, stoją  poza obrębem 
czasu i w ym ykają się spod władzy naszej 
świadomości.

Radziłbym wszystkim  naszym  pesym is­
tom, aby wybrali się na Kongres syjon isty­
czny hydropianem...

n .
Mają one, nawiasem, inne jeszcze psy­

chologiczne zalety. N ie są jakoś tak bardzo 
szare i rzeczowe, jak sam oloty lądowe. Obie 
gondole mienią się różnymi kolorami, jak

“ Z LO T U
Notatki :

gdyby znajdowały się w Wenecji, a słynny 
lew —  symbol odznacza się taką pstiokuci- 
zną, jak gdyby pochodził z jakiejś jedwab­
nej zasłony, zawieszonej nad Arką Przy­
mierza w tomaszowskiej bóżnicy, a jego  
miejsce znajdowało się nie na okręcie, tylko  
w najbliższym sąsiedztwie srebrnej korony, 
jaką przyozdabia się Torę. A  ten mostek 
znowu, który łączy u góry obie gondole, 
przypomina raczej okręt, aniżeli aeroplan, 
zaś obaj piloci nie są owinięci w jakieś skó­
rzane stroje Eskimosów, lecz noszą biate, 
jasne mundury kapitańskie i jasne czapki, 
przybrane —  jak zwykle bywa u Włochów 
—  licznymi, złotym i guzikami...

Twierdzą oni, iż właśnie dlatego potrafią 
dokazać rzeczy takich, których nie potrafią 
żadne inne towarzystwa lotnicze. To są hy- 
droplany i mogą odbywać podróż także zi­
mą, kiedy ruch na samolotach lądowych 
jest ograniczony. Kapitan opowiada mi na­
wet, iż rozważana jest możliwość codzien­
nej komunikacji między Palestyną a Tries­
tem, jeśli tylko —  dodaje —  dadzą nam dc 
dyspozycji m aszyny na „tego rodzaju” cel.

Czy liczba pasażerów z Palestyny będzie 
tak duża, że taka komunikacja się opłaci?.

O to nikogo głowa nie boli. Kapitan uj­
muje tę sprawę jak typowy urzędnik linii 
okrętowej: albo będzie się jechało z Pales­
tyny, albo d o  Palestyny. A  ponieważ tak,
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IEDYNA DROGA DO SZCZĘŚCIA
prowadzi przez ios z kolektury

B W flC Ifl S f l F I E R ,  o . . . .

czy owak, nie będzie m ógł zarobić lotem W 
o b y d w u c h  kierunkach, to mu ju ż  w szys­
tko jedno, czy żyć będzie z imigracji, czy 
też, uchowaj Boże, z emigracji...

On jest obiektywny. Jego droga prowa­
dzi p o n a d  głowami Arabów i Żydów,

III.
A i my, pasażerowie, stajem y się mocno 

obiektywni w miarę wznoszenia się w górę. 
Na wysokości 2.000 metrów zaczynam pisać 
widokówki do znajomych na lądzie... Prze­
latujem y nad głęboką doliną. Rozłożyły się  
tam  wsie, a może to m iasta, a może to całe 
państwo, a może nawet —  naród. Stąd nie 
widać żadnej różnicy, wszystko wygląda 
tak samo pożałowania godne. Wpada mi 
na m yśl, że tam stoi może teraz jakiś w y­
bitny, całkiem wybitny człowiek, w yższy o 
głowę niż całe jego otoczenie... Jakże się 
mówi tam  na dole w  takich wypadkach? —  
„Wielki” człowiek... I m yślę sobie: Wielki? 
—  co to jest takiego?

Lecimy nad górami, które kiedyś ucho­
dziły za tak wysokie, że ludzie nie wyobra­
żali sobie inaczej, jak tylko że tam  muszą 
mieszkać bogowie —  i stworzyli na ten te­
m at piękne legendy. Spoglądamy w aół na 
te historyczne góry. Nie, nie ma tam bogów, 
ani greckich, ani innych. I serce się raduje, 
że religia żydowska, wiara w absolutnie nie­
widzianego Boga, do tej chwili jeszcze nie 
została skompromitowana przez towarzyst­
wa lotnicze...

Jedna rzecz tylko oburza: Te harce, jakie 
chmury z nami wyprawiają. Leżą one g łę­
boko pod nami, a dookoła nas ze w szystkich  
stron błyszczy tafla  morza. I wydaje się, 
jak gdyby chmury bjdy wyspami w  środku  
morza, tym  bardziej, że dalsze obłoki łu­
dząco przypominają ląd. Zarysowują się na 
nich jak gdyby kontury gór, dolin, lasów i 
pól. I nigdy nie można dokładnie wiedzieć, 
czy ta  chmura, czy też nie. Po godzinach  
zjawia się na horyzoncie duży obraz z góra­
mi, miastami, a naw et i z ulicami. A le już 
zdołałem oswoić się z tą  grą i nie dam się

P T A K A ...
podróży

więcej oszukać. Wiem, że to zwodnicze fata 
morgana. N ie ma ulic, nie ma miasta, nte 
ma portu, ale —  zwyczajny obłok. Znamy
się na tym.

Jednakże, jak na złość, jest to  —  Rodos.

IV.
Jesteśm y znowu na lądzie i pierzchły od 

razu wszystkie pogodne rozważania. Trzeba 
znów myśleć o rzeczach konkretnych, jak  
na poważnego człowieka przystało. Trzeba 
napisać o takim temacie, jak „Wenus z Ro­
dos a kwestia żydowska”. Jest się wszak żyr 
dowskim pisarzem...

Więc zdążamy w kierunku żydowskiej 
dzielnicy. Jest to terytorium sefardyjskie i, 
co więcej, nawet ci Żydzi są, jak dawniej, 
„pod opieką Jego Cesarskiej Mości, Sułta­
na”. Poważni obywatele kroczą jeszcze 
wciąż w fezach na głowie (jedyne m iasto 
zdaje się, gdzie zachowało się nakrycie gło- 

j w y ). Poważne matrony siedzą u wrót swo­
jego domostwa i noszą te  dziwne kapelusze, 
w jakie stroiła się królowa Izabella kasty- 
lijska, ta  sama, która nab wygnała. Nawet 
kolory są te  same, barwy herbu Izabelli... 
Oficjalnym językiem jest narzecze spaniol- 
skie, a w starej dużej Synagodze w języku  
spaniolskim wyrażono podziękowanie na 
specjalnej tablicy temu Żydowi, który za­
prowadził tu światło elektryczne: „La kehi- 
la szalom pur la instalation electrica”. W 
piątek wieczorem dzieci dźwięcznym głosem  
zmawiają „Pieśń nad pieśniami”.

Naturalnie: po woli i tu  się zaczyna... W  
sobotę po uczcie Żydzi wzdychają i wspo­
minają dawne dobre czasy, Mają przy tym 
swój własny kalendarz: „przed la ty” to 
znaczy pod rządami tureckimi, kiedy każdy 
miał na swoje utrzymanie, kiedy wszelkie 
prześladowania można było łatwo okupić 
baksżyszem, a sam sułtan we własnej oso­
bie kąpał się tu, gdzie dziś ma możność do­
stępu każdy ulicznik. „Nieco później” czyli 
krótko „dawniej” —  znaczy: pod rządami 
włoskiego gubernatora, który był prawdzi­
wym przyjacielem Żydów i karał więzieniem  
każdego, kto nie przestrzegał soboty. N ato­
m iast w dzisiejszych czasach” —  to znaczy 
pod rządami nowego władcy, człowieka Z 
gruntu złego, który, jak słychać, dąży do 
tego, by żydowskie sklepy były otwarte w  
sobotę na równi z greckimi.

A le Duce nie zmusza Żydów, by należeli 
do partii i —  dobrze im.

Ludność jest mieszana, a władza opiera 
się na ■antagonizmach. Dopiero wczoraj wy- 
buchia krwawa bójka między Turkam' U 
Grekami, w związku ze świętem  lokalnego 
patrona, którego każda ze stron chce bez 
reszty okupować dla siebie. A choć ulice tu  
przypominają stare m iasto w Jerozolimie, 
to jednak każda dzielnica ma swój specy­
ficzny charakter, zwłaszcza jeżeli przez 
cnarakter rozumiemy —  specjalną woń...

—  Odgrywamy tu  ważną rolę —  powia­
da mi żydowski młodzieniec —  bo któż po­
za nami zna język włoski, (nauczany w no­
wych szkołach), turecki (stare szkoły), 
francuski (szkolnictwo „Alliance Israelite”) 
hiszpański (z czasów Torąuemady), nie 
mówiąc już naturalnie o greckim (z ulicy 
i targu) i angielskim (od turystów) ? Rząd 
czyni dla Żydów coś nie coś, głównie w dzie­
dzinie religii. Stary gubernator ofiarował
60.000 lirów na budowę seminarium teolo­
gicznego, gdzie oddaje się nauce 30 m ło­
dzieńców, przeważnie z Turcji i Grecji, 
wśródl których znajduje się tez trzech Niem ­
ców, którzy wcale dobrze potrafią komen­
tować Talmud po włosku. Władze przejęły 
w swe ręce i na swój rachunek utrzymywa­
nie szkoły „Alliance Israelite”, gdzie uczy 
się  hebrajskiego około 700 młodzieży.

Z sym patii gubernatora jednak żyć nie 
można. Co prawda 6$ tu  jeszcze Żydzi za­
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możni, ale liczba ich zmalała w ciągu ostat­
nich 10-ciu lat. Można zarobić jeszcze w 
porcie, w przemyśle budowlanym, na tar­
gach i w tkactwie, czyli w  tej dziedzinie ręko 
dzieła, jaką Żydzi przywieźli tu z Hiszpanii. 
Ale najlepszym źródłem utrzymania jest za­
wsze —  mieć rodzinę w Ameryce.

Jednakże nawet w ubóstwie Żydzi tu w y­
glądają schludnie i czysto, bardzo czysto. 
Zdaje się, że już znany uczony i komenta­
tor z XVI. w. Owadia Bartenóro powiada 
o Żydach z Rodos, że nawet garbarze tam tej­
si wyglądają schludnie i mówią uczonym ję­
zykiem. Szlachta w ghecie.

V.
W alego też należałoby częściej ich od­

wiedzać.
Ten typ Żydów staje się bowiem coraz 

rzadszy.
Ghetto nacechowane hiszpańską dumą, 

sefardyjską grandezzą, z czasów kiedy ra­
bini wygłaszali swe kazania, nosząc srebrne 
szpady u boku, a robotnicy portowi odby­
wali o zmroku swoją tradycyjną „prome­
nadę”. Gdzie to można dziś spotkać? W Sa­
lonikach zapomniano już o tym, z nawału 
nieszczęść, w Smyrnie szowinistyczny Tu­
rek zdołał to już zdławić, w Afryce północ­
nej dobrowolna asymilacja puściła to  w szys­
tko w niepamięć. Pozostała tu jeszcze ta je ­
dyna wyspa.

Tylko nieliczne jeszcze są te miejscowo­
ści, w  których ghetto nie jest dzielnicą, 
gdzie wtłoczono Żydów wbrew ich woli, ale 
wygląda tak, jak gdyby Żydzi sami wybrali 
sobie to miejsce, by pozostać w nim, dum­
nie i godnie.

Tylko nieliczne są te  miejscowości jeszcze 
gdzie żydowskie twarze zachowały delikat­
ne szlachectwo i gdzie żydowskie oczy nie 
noszą na sobie piętna niewoli i poddaństwa.

Rodos do nich należy. Tylko dzięki przy­
padkowi. N ie je st to niczyją zasługą, że 
wojna turecko - włoska miała miejsce w r. 
1922, że dopiero od lat 15-tu wyspa znaj­
duje się pod zarządem włoskim, że dopiero 
od lat 15-tu Włoch pozbawił tę wyspę sa­
motności i założył tam  faszystow skie biura, 
z nowoczesnymi meblami stalowymi w sta­
rych zamkach krzyżowców, że wybudował 
dookoła starego m iasta nową dzielnicę, któ­
ra już powoli, jak magnes, przyciągać po­
czyna do siebie mieszkańców ghetta. To 
wszystko mogło się zdarzyć nie 15 lat te­
mu, ale 50 lat temu, a wtedy w ghecie po­
zostałaby tylko biedota, która w swym nie­
dostatku i przygnębieniu, zatraciłaby swą 
wyniosłość żydowską.

Ten proces już się zaczyna. Ostatnie an­
tysemickie odgłosy, nadchodzące z Włoch, 
napełniają lękiem.

Więc kto jeszcze chce zobaczyć pięknych 
Żydów na wyspie Rodos, musi się pośpie­
szyć. Może nawet aeroplanem...

Spór sowiecko ~ japoński 
zaostrza się

Tokio. 1. ?• PAT. Agencja Domei donosi: 
Ministerstwo wojny i spraw zagranicznych  
są zaniepokojone nowym aktem sowieckiej 
prowokacji w pobliżu wyspy Sennufa na 
rzece Amurze. Incydent ten wydarzył się w 
24 godziny potym, jak komisarz Litwinow  
dał ambasadorowi japońskiemu w Mosk­
wie zapewnienie, że wojska sowieckie będą 
wycofano z wysp amurskich Sennufa i Bul- 
szoj-

KoOisekw-encją aktu prowokacji sow iec­
kiej było starcie w ojsk  sow ieckich  i japońs 
ko m andżurskich w  godzinach popołudnio­
w ych  dnia 30 czerwca. Rzecznik japońskie­
go MSZ na podstawie porozumienia, osiąg­
niętego między premierem, ministrem spr. 
zagr- oraz ministrami marynarki i wojny, 
oświadczył, iż wolą czynników rządowych  
jest dążenie do zlokalizowania tego nowego  
incydentu. Rząd japoński zachowywać bę­
dzie jednak stanowisko ostrożne i wyczek u 
jące w ierząc, iż rząd sowiecki zgodnie z 
zapewnieniami udzielonymi prez I itwino- 
\va, w ycofa wojska z dwóch w ysp na Amu­
rze.

Dzienniki japońskie donoszą, że oficjalne 
osobistości w  ministerstwie spr. z agi', i 
wojny oraz w  sztabach generalnych m ary­
narki i armii pozostawały wczoraj w biu­
rach do późnej nocy- Nie zw ołano jednak  
nadzw yczajnego posiedzenia gabinetu, co 
wskazuje na to iż sytuacja na rzece Amurze

J U Z
N A D E t Z Ł Y  L O t Y  ll- e j  K Ł A t Y

Celem uniknięcia natłoku, prosimy 
o jak najwcześniejsze odnowienie losów.

BRACIA SAFIER
Kraków, Rynek Gł. 6.

narazie nie zagraża daleko idącym i następ­
stwami.

„Asahi Shimbun" donosi z Sinking (stoli 
ca Mandżurii) że sytuacja na Amurze bę­
dzie zaostrzana się, dopóki rząd sowiecki 
nie przywróci status quo i nie w ycofa  
wojsk z wysp. Pism o donosi, że władze so­
wieckie zablokowały w  zeszłym roku ka­
nał pożarkowski (m iedzy wspom nianym i 
wyżej wyspami) mimo kilkakrotnych próte 
stów.
19 maja flotyla kanonierek mandżurskich, 
usiłowała przepłynąć w  górę rzeki przez za 
blokowany kanał pożarkowski, co najwido  
czniej dało władzom sowieckim  pretekst do  
mobilizacji flotyli sowieckich kanonlerfek 
na Amurze i koncentracji czterech dywizji 
między Rłagoiwieszczenskiem i Ghabarows- 
kiem. W ojska sow ieckie w reszcie okupowa 
ly dwie w yspy na Amurze, należące do Man 
dźurii. Stało się to 19 maja.

Program monetarny Bonneta 
—  realizowany

• Paryż- 1. 7. PAT. Frank Bonneta, który 
rozpoczął w  dniu 1 bm. swoje istnienie —  
szuka dopiero punktu rówmowagi w stosun 
ku do zlot a, walut obcych i cen wewnętrz­
nych- Od rana kurs zdeprecjonowanego ńa 
now o franka, zupełnie oderwanego od zło­
ta i nie ograniczonego żadnymi parytetami 
zaczął się kształtować w  Paryżu i na gieł­
dach zagranicznych zależnie od fluktuacji 
podaży i popytu.

W  pierwszych notowaniach dzisiejszych  
w Paryżu funt notowany był 123.50 wobec  
ostatnich oficjalnych notowań giełdy pary 
skiej przed ponowną deprecjacją — w yso­
kości 110.50 fi1, brak danych co do granicy, 
na której zatrzyma się kurs faktyczny fran 
ka zdezorganizował tranzakcje handlowe. 
W ielkie firmy paryskie powstrzymywały  
się od sprzedaży, a nawet np. linie okręto­
we nie chciały przyjmować franków". Ucie-

Wyrok przeciw drowi 
Fensterblauowi uchylony

Warszawa, 1 7. (Sin.) Dziś w Sądzie Naj­
wyższym odbyi się proces adwokata krakow­
skiego dr FensErblaua. Jak wiadomo dr Fen- 
sterblau został na podstawie werdyktu sądu 
przysięgłych skazany na 4 lata więzienia. Sąd 
Najwyższy uchylił wyrok Sądu krakowskiego 
w części wymiaru kary i przekazał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia przez Sąd krakowski, 
ale nie przez sąd przysięgłych.

 O -----

Nieudały zamach stanu 
w Brazylii

Rio de Janeiro, 1 .7. PAT- Donoszą z  VI- 
lorii, slolicy sianu Espirito Santo, że usiło­
wano tam wyw ołać powstanie, które jednak 
natychmiast zostało stłumione. Aresztowa­
no 5 oficerów i kilku podoficerów.

OD R E D A K C JI: Z przyczyn n a tu ry  technicznej zmuszę- 
nl Jesteśm y przerw ać na  pari; dni d ruk  powieści 
R o tha: „ H is to ria  nocy 1M2".

czka od waluty francuskiej 'dodatkowo 
wpłynęła na jej osłabienie. [W południe 
funt notowany był w  Paryżu już 128 fr do­
lar zaś — 25.90 fr-

W  tej chwili tranzakcje term inowe fran-' 
kiem francuskim są jeszcze w  dalszym cią 
gu zawieszone.

Program m onetarny min- Bonneta zreali­
zowany do chwili obecnej, obejm uje nastę 
pujące dekrety: 1) dekret zawierający pro­
wizoryczny statut franka, różniący" się od 
statutu, zawartego w  zeszłorocznej ustawie 
monetarnej, przedewszystkim zniesieniem  
zarówno górnej jak i dolnej granicy warto 
ści franka w  złocie, 2) konw encję z bankiera 
Francji, który udzielił rządowi dalszych 1? 
miliardów kredytu, 3) dekrety o  otwarcii 
giełd i zniesieniu moratorium na długi, o  
piewające w  złocic i walutach obcych.

Echa artykułu p. Wardzińskiego
Warszawa, 1. 7. (Sin.) Wielkie wrażenie w 

kołach politycznvch wywołał artykuł p. Mieczy­
sława Wardzińskiego na temat stosunku Ży­
dów do obrony Państwa, zamieszczony w 
„Wiadomościach Literackich” W kołach lite­
rackich nazwisko autora było nieznane. Dopie­
ro teraz okazuje się, że p. Mieczysław Wardziń­
ski jest urzędnikiem Generalnego inspektoratu 
sił zbrojnych. (We wczorajszym numerze ogło­
siliśmy pełny tekst artykułu p. Mieczysława 
Wardzińskiego).

Samobójstwo radcy N in . W . R. i 0 . P .
Jarosław, 1. 7. PAT. W Radymnie pow. Jaro 

slaw popełnił samobójstwo wystrzałem z rewol­
weru radca ministerstwa W. R. i O. P. śp. Sta­
nisław Nowacki. Powodem rozpaczliwego kro­
ku był rozstrój nerwowy, wywołany wiadomo, 
ścią c zgonie matki.

Reichstag zw ołany na 6 września
Berlin, 1. 7. PAT. Z tutejszych kól politycz­

nych donoszą, że tegoroczna sesja Reichstagu 
rozpocznie się 6 września, a zakończy 13 wrze­
śnia.

Krwawa bójka w  Będzinie
Będzin, 1. 7. PAT. W bramie jednego z  d o ­

mów w Będzinie przy ul. Kohątaja wynikła 
bójka między Katnią Baszkiewiczem a robot­
nikiem Ożugiem. Do bójki wmieszał się Jankiel 
Wolf z jednei strony i ojciec Ożuga z drugiej. 
W wyniku bójki Ożugowie ojciec i syn oraz 
Kaima Łaszkiewicz odnieś)' rany. Stan ich nie 
budzi żadnych obaw, a przybyła policja rozpro­
szyła zebrane podczas zajść grupki osób, przy 
wracając całkowity spokój.

 O ----

Pod znakiem oszczędności
1Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 1. 7. (Sin.) Ministerstwo skarbu 
wyznaczyło do końca przyszłego miesiąca ter­
min nadysłania projektów preliminarzów bu­
dżetowych na rok 1938'39 prze/ urzędy central­
ne. W myśl zlecenia -władz nowe preliminarze 
budżetowe opracowywane są pod znakiem dal­
szych oszczędności, które w pierwszym rzędzie 
obejmują wydatki administracyjne. W porów­
naniu do budże;u z roku 1927/28 redukcje tych 
wydatków sięgają 10—15 procent.
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Wiec protestacyjny robotnrków 
przeciw zajściom w CzęstochowieCP R Z E  GL Ą 

*  P R A S Y D
Brużdżą

Bezpośrednio po Brześciu i po wyroku w 
sprawie zajść w Mińsku Mazowieckim powsta­
ła wspólna reprezentacja żydostwa polskiego, 
powitana przez opinią żydowską ze szczerym  
zadowoleniem. Widziano w tej reprezentacji je­
śli n.e objaw całkowity konsolidacji społeczeń' 
stwa żydowskiego, to w każdym razie zapo­
wiedź zespolenia wysiłków w obliczu czyhają­
cych na każdym kroku niebezpieczeństw. Nie­
stety, nawet w obecnej chwili cząsto interes par- 
tyjny jest silniejszy od instynktu samozacho­
wawczego i dobrze zozumiulego interesu ogó­
łu żydostwa polskiego. Oto „Nasz Przegląd“ do­
mom:

Na wtorkowym posiedztniu C. K. „Agudy" 
powzięto szereg uchwał w sprawie niedaw­
no utworzonej reprezentacji żydowskiej. G 
K. „Agudy" wysunął szereg zastrzeżeń w sto­
sunku do reprezentacji i m, in. uchwalił, by 
parlamentarzyści żydowscy, należący do „A- 
gudy“ nie podporządkowali się uchwałom e- 
gzekutywy reprezentacji przed porozumie­
niem się z kierownikami partii.

Naturalnie, że tego rodzaju uchwala może 
stanowić uszczerbek dla reprezentacji żydostwa 
polskiego. Nie wiemy, jah la sprawa rozwinie 
się w dalszym ciągu, ale na marginesie tej u- 
chwały Agudy, która ma już za sobą bardzo 
bogatą tradycją brużdżenia we wszystkich 
sprawach ogólno~żydowskich, warto zadać p y ­
tanie: ile jeszcze ekscesów, ile nieszczęść po­
trzeba, by raz wreszcie zrozumieć konieczność 
konsolidacji, która jest pierwszym warunkiem 
jakiejkoluiek samoobrony? Na co właściwie pa­
nowie z Agudy jeszcze czekają?.

Koalicja anarchii
Po werdykcie w sprawie Doboszyńskiego moż' 

im było zauważyć ciekaw* rjawlsKO w  prasie 
'polidńej. Prasa nagle zamilkła, Dopiero kiedy 
„Polska Zbrojna“ napisała artykuł ó z d  u- 
m i e w a j ą c y m  werdykcie, posypały sią licz­
ne glosy o wyniku, procesu. Nawet wileńskie 
rf,Słowo', które w  czasie procesu Doboszyńskie­
go znalazło niejedną pobłażliwą uwagą dla Do- 
boszyńskiego i jego towarzyszy, oburza sią o- 
becnie, pisząc:

Werdykt ławy przysięgłych to groźne, bar­
dzo groźne memento. Fakt, że 12 ludzi do- 
bi anych drogą losowania przypadkiem, chce 
nwolmć Doboszyńskiego od nailżejszej choć­
by kary, to nic Innego, jak objaw kompletne­
go rozkładu moralnego, albo wyraz zupełne­
go votum nieufności do dwoistego systemu.

Ale już w  dalszych słowach organ wileński 
nie wyciąga należytych komehwencyj, lecz usi­
łuje całą sprawą przesunąć na tory uniki z 
„Naprawą“ zgodnie zresztą z „kompleksem Na­
prawy", na który choruje to pismo. I „Kurier 
Poranny" oburza sią. a p. Klaudiusz Hrabyk 
dobiera bardzo ostrych słów:

Reakcja zdążająca do anarchizowania życia 
polskiego płynie bezkarnie szerokim kory­
tem. Porywa umysły zarówno maluczkich, 
jak i tych, którzy powinni być wielcy w na­
rodzie.

Siła odporu, front wielkiej ofensywy zorga- 
nizowanjch elementów nie jest jeszcze do­
statecznie gotowy. Tymczasem jeszcze hula 
koalicja anarchii. I zatruwa atmosferę. Nie 
trzebi przeceniać jej znaczenia, ale nie wol­
no jej także lekceważyć.
Ostatnie zjawiska posiadają jeden wspólny 
korzeń, który trzeba wyrwać. Trzeba ostro i 
surowo przywołać do porządku tych wszyst­
kich, którzy w wielkim pochodzie usiłują Pol­
sce podstawiać nogę.

Gdy się czyta te przestrogi i nawolywrnia 
do położenia kresu bezkarności, mimowoli na­
suwa się pytanie, czy jest to naiwność czy też  
wynik zakłopotania. Bo przecież każdy orien­
tujący się choć trochę w  arkanach dzisiejszeji 
polityki obywatel pou ie logicznie: Nie oburzaj 
cie sią panowie na to, co sami wywołaliście, 
nie potępiajcie dziś tego, co wczoraj uchodziło 
sn „szczyt narodowego ducha". Poblażliicość 
w stosunku do anarchii na jednym odcinku>

Częstochowa, 1. 7. (H). Onegdaj w godzinach 
przedpołudniowych odbył się wiec protestacyj­
ny pracowników przeciw zajściom antyżydow  
6kim, jakie miały ostatnio miejsce w Częstocho­
wie. O godz. 10 rano syreny fabryki dały znak 
do przerwania pracy, po czym w^yscy robotni­
cy w liczbie 400 wyszli na dziedziniec fubiycz- 
ny, gdzie odbyt się wiec. Jeden z delegatów ro- 
Lotniczych w dłuższym pizemówiemu podkre­
ślił, że ostatnie ekscesy dotknęły do głębi ma­
sy robotnicze, które wyrażają oburzenie swoje 
z powodu tych zajść.

Wiec wywołał w mieście wielkie wrażenie.

Odruchy człowieczeństwa
Warszawa 1. 7. (A) Na dworcu w Miłośnie 

wydarzył się wuzoraj następujący wypadek. Do 
stojącego na peronie Nachuma Altinana z Pra-

mści się następnie na drugim odcinku. K to a- 
próbuje bezkarność chuliganerii w Brześciu czy 
w Częstochowie, ten nie ma prawa potępiać lu­
dzi, którzy z takiej bezkarności wyciągają nor­
malne konsekwencje. W erdykt w  sprawie Do­
boszyńskiego możliwy byl tylko w takiej aimo. 
sferze, jaka obecnie istnieje. K to potępia wer­
dykt, Sutsi zwalczać także atmosferę. W prze­
ciwnym razie musi się liczyć z „koalicją anar­
chii" jako z faktem.

Gdynia -- Sopoty...
Niedawno w Gdyni pojawiły się afisze wzy­

wające do bojkotu hitlerowskich Sopot. Ku­
racjuszy sopockich nazywane w afiszach „zdruj 
cami sprawy polskiej". Na marginesie tej pro­
pagandy antyhitlerowskiej uprawianej w  Gdy­
ni, snuje niezależny organ młodzieży żydow­
skiej „Kontratak“ następujące charakterysty­
czne uwagi:

Domyślamy się, że nio żaden żydowski ko­
mitet antyhitlerowski afisze wspomniane wy- 
lepił, gdyż... żaden komitet antyhitlerowski 
legalny w Polsce nie istnieje, bowiem wszyst 
kie zostały rozwiązane...

Zbyteczne dodawać, że treść afisza gdyń­
skiego cieszy się naszą sympatią,

Nas jednak intryguje inna strony tej spia- 
wa. Wnioskujemy, że po rozwiązaniu komite­
tów antyhitlerowskich ilość przyjezdnych do 
Sopot silnie wzmogła się, że aż ujawniła się 
konieczność wylepienia specjalnych afiszy. 
Czyli, logicznie rozumując, można zaryzyko­
wać twierdzenie, że rozwiązanie wspomnia­
nych komitetów zaczyna się aawać we zna 
ki gospodarce polskiej, ponoszącej straty z 
powodu wspomnianych zarządzeń władz. Ten 
wniosek leży na dłuni. Rodzi się jednocześnie 
jeszcze pewne przypuszczenie... Gdyby np. 
Żydom było w Polsce dobrze, to nawet i ta 
okoliczność, że podwiązano z przyczyn dy­
plomatycznych wartki nurt ruchu antyhitle­
rowskiego nie zmieniłaby kierunku dążeń ży­
dowskich do zamrożenia wszelkich stosunków 
t  hitlerowskimi Niemcami. Sądzić jednak

gi zbliżył się ja*iś nieznany osobnik i bez żad­
nych powodów zaczął go bić j rwau za brodę. 
Zauważył to w poblizr stojący kapitan, który 
ujął wyrostka za kark i oddał go w ręce policji.
Ujętym okazał : ię Józef Orszak z Miłosny.

*
W ubiegły wtorek, wskutek święta, plaża 

rzeczka pod Świdrem pełna była amatorów w o­
dy i słońca Między innymi kąpał się młody 
chaluc Nachmi‘5 Orlean z Warszawy. W  pew­
nej chwili zbliżyło się do niego dwóch łobuzów, 
którzy usiiovwi; siłą wepchnąć Orleana do wo­
dy.

Orlean bronił się i jednocześnie wołał o po­
moc. Wśród kąpiących znalezli się dwaj Po­
lacy, którzy uratowali Orleana z rąk napastni­
ków.

Onrońcom Orleana zebrani kuracjusze urzą­
dzili owację.

można, że widocznie Pomorze nie jest lag 
bardzo gościnne dla Żydów, skoro tyle kura­
cjuszy udaje się do Sopot, aby tam po tru­
dach roku (szczególnie ostatniego) wypocząć 
w atmosferze odpolityzowanej.

Widocznie Żydzi niektórzy uważają, Je — 
ambo meliores... Jednym słowem odwrotność 
sytuacji do tej bajeczki: osiołkowi w żłobie 
dano...

Tertium non datur? Owszem! Jechać gdzie 
indziej!

'Ambo meliores? Swoją 'drogą do niedawna 
wybór pomiędzy tymi dwoma uzdrowiskurtii był 
nie trudny. Dziś jest o wiele trudniejszy.

Dzika dema^egia
Inwencja antysemitów jest niezwykle płodną 

„A. B. C.“, orgun O. N. R. nie skończył jeszcze 
z ankietą na temat wykluczcma Żydów s  armii, 
a już znalazł nowy, demagogiczny środek agi­
tacyjny Żąda bowiem osubnych wagonów dla 
Żydów.

„Nie chodzi mi zupełnie o to, czy żydow- 
SKie, czy nie żydowskie wagony będą ną po­
czątku pociągu, czy w śiodku, ale uważam, 
że reformę w kierunku odseparowania po- 
dióżnych żydów na kolejach należy bez­
względnie przeprowadzić".

„Robotnik" pisząc o te nowej inicjatywa0, 
zaznacza w artykule p. t. .Dzika demagogia“ ■

Trzeba by także specjalne ulice przezna­
czyć do spaceru Żydów. Endecka prasa czę­
stochowska już istotnie zażądała — na razie 
zakazu spacerowania Żydów po niektórych 
ulicach.

Staramy się więc przehitlerzyć Hitlerię.
igitacja JA, B. U.' prześcignęła już dawno 

hitlerowskich mistrzów* Mania prześladowcza, 
w Dołaczenii’, z demagogią i nieodpowiedzialno­
ścią jest cechą charakterystyczną tego organu, 
słusznie nazywanego „Voe1kischer Beobachter 
an der Weichsel".

Intryga włosko-niemiecka wywołuje 
rozdrażnienie w Londynie

Londyn, 1. 7. PAT. Agencja Reutera donosi, 
że w brytyjskich kołach dyplomatycznych wy­
wołały pewne rozdrażnienie wiadomości, poclio 
dzące as Berlina i Rzymu o rzekomym zamiarze 
Niemiec i Włoch wypowiedzenia- się przeciwko 
brytyjsko ■ francuskiemu projektowi, mającemu 
na celu wypełnienie luki, powstałej w morskiej 
kontroli Hiszpanii. Zdaniem tych kół Niemcy 
i Włochy mają zamiar zaproponować zupełne 
zaniechanie wykonywania kontroli morskiej 
prz/ równoczesnym utrzymaniu kontroli n ie­
interwencji i przyznaniu zarówno powstańcom 
jak i rządowi w Walencji praw stron walczą­
cych. Rozwiązanie problemu, polegające na 
wykonywaniu kontroli granicy hiszpańsko- 

francuskiej przy równoczesnym zaniechaniu

kontroli morskiej, uwiażane jest w Londynie 
za częściowe inicdoslateczne. Równocześnie 
podkreśla się fakt, że W. Brytania, objawiając 
żywe zainteresowanie dla skutecznej formy nic- 
iuterwenej nie cofa się.przed wielkimi koszta­
mi, z którymi będzie połączone wykonywanie 
kontroli u wybrzeży Hiszpam'. Gotowość przy­
jęcia neutralnych obserwatorów na pokład bry­
tyjskich okrętów uważana tu jest za absolutną 
gwarancję bezstronności. Panuje tu również o- 
gćlne przekonanie, że w razie nisprzyjęcia na 
jutrzejezym posiedzeniu komitetu nieinterwen- 
cij propozycji wypełnienia luki kontroli mor­
skiej, W Brytania i Francja poczymą zastrzeże­
nia co do twego przyszłego stosunku da cało­
kształtu nieinterwencji w IPiszpani'
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K A R A  Ś M I E R C I
w  ustawodawstwie i orzecznictwie polskim
Watka przeciw karze śmierci, — „Czy sędzia gotów 
jest sam wykonać wyrok ?“ — Sąd Najwyższy nakazuje 

szczególną skrupulatność, — Krótka uwaga
o rzeczywistości

Kara śmierci jest jednym z najstarszych 
środków reakcji ZDiorowości przeciwko prze­
stępcy i jest chyba najbardziej krytykowanym  
rodzajem kary. Namiętną walKę przeciwko ka­
rze śmierci wszczął w  XVIII wieku znakomity 
kryminalista wioski Beccaria. Polska może się 
poszczycić tym, że na długo przed wystąpie­
niem Beccarii, w  1520 roku, pisan przeciwko 
karze „gardła*' Biernat (Bernard) z Lublina i 
Piotr Goniądza.

Obecnie obowiązujący w  Polsce kodeks kar­
ny z 1932 roku w swej postaci embrionalnej, 
jako projekt Komisji Kodyfikacyjnej z 1930 ro­
ku, nie przewidywał kary śmierci wcale. W  
drugim projekcie została kara śmierci wprowa­
dzona Jako alternatywna w  wypadku szczegól­
nie okrutnego lub podstępnego zabójstwa. W  
ostatecznej redakcji kodeksu kara ta figuruje 
w* pięciu wypadkach, ale nigdy jako jedyna, za­
msze obok kary wiezienia. Wypadki te, to: za­
mach na całoś? Rzeczypospolitej, zamach na 
życie i zdrowie Prezydenta, działanie wojenne 
przeciwdto Polsce, zdrada wojenna i wreszcie 
zabójstwo.

Oprócz kodeksu karnego przewiduje karę 
śmierci ustawa o szpiegostwie i przepisy o po­
stępowaniu doraźnym, przy czym nie należy 
zapominać, że nawet w postępowaniu doraźnym 
przewidziana jtrt możliwość zamiany kary 
śmierci na dożywotnie więzienie, o ile zacho­
dzą ważne oko,5czności łago lżące. Trybunały 
doraźne nieraz z tego uprawnienia korzystały.

Dyskusja w  łcnie komisji kodyfikacyjnej by­
ła wyrazem odwiecznej różnicy zdań między 
zwolennikami a przeciwnikami kary śmierci 
( e n t u z j a s t ó w  kary głównej w  każdym 
razie nie było). A więc przeciwnicy wskazywa­
li, że kara śmierci, to przeżytek średniowiecza, 
nie licujący z postępem i humanitaryzmem, że 
wprowadza zasaoę odwetu, że nie daje prze­
stępcy możności skruchy i poprawy i że wresz­
cie, w  wypadku skazania niewinnego, powo­
duje niepowetowaną krzywdę, podkopując za­
ufanie do państwa i do sądów. Wskazywano 
poza tym, że kara ta narusza uczucia religijne 
i — co naiważr iejsze — jest niecelowa jako 
środek odstraszający, bo wiadomo z doświad­
czenia, że w  kraiach, gdzie ją zniesiono, bynaj- 
mniep nie wzrosła ilość ciężkich zbrodni, a tam, 
gdzie ją wprow dzono — byu.ijmniej nie spa­
dła liczba morderstw.

Zwolennicy kary śmierci (było ich sześciu na 
pięciu, głosujących przeciw karze śmierci) 
Wskazywali, że państwo musi dysponować tym 
najdalej idącym środkiem dla zabezpieczenia 
życia swych mieszkańców, że jest to „sprawie­
dliwy odwet” za pozbawienie kogoś życia, że 
daje społeczeństwu poczucie bezpieczeństwa i 
Jadu społecznego Jako najważniejszy argument 
podkreślano, że jedynie kara śmierci przez ra­
dykalne wyeliminowanie niebezpiecznego osob­
nika w dostateczny sposób zabezpiecza ogół.

W szczególnie dramatyczny sposób wypowie­
dział swój pogląd na karę śmierci prof. Emil 
Stanisław Rapaport, sędzia Sądu Najwyższego, 
wówczas namiętny przeciwnik kary śmierci:

— Na śmierć — powiedział on — może ska­
zać tylko sędzi*, któryby się zdecydował wła­
snoręcznie ten swój wyrok wykonać. (Peiper, 
Komentarz do Kodeksu Karnego, str. 165). — 
(Autorstwo tej apostrofy jest widocznie spor­
ne, skoro Knrcufeld („Nie zabijaj”) przypisu­
je powyższe słowa nie Rapaportowi, a Mogilni- 
pkiemu, b. prezesowi Sądu Najwyższego).

Od tego czasu wydano i wykonano wiele w y­
roków śmierci w  Polsce. Oczywiście wykony­
wał wyroki — kat. Trybunał nawet nie ma u- 
stawiowego obowiązku asystowania. Jedynie 
prokurator ma ten przykry obowiązek.

Praktyka sądowa w licznych wypadkach po­
twierdziła, jak aieLezpiecznym i delikatnym in­

strumentem jes.1 kara śmierci przez tę swoją 
ostateczność, uniemożliwiającą naprawę ewen­
tualnej pomyłki Bywały bardzo dziwme i dra­
matyczne wypadki. Utkwiła mi v pamięci spra­
wa Popera i innych dwóch młodzieńców, któ­
rych sąd przysięgłych (bodaj że we Lwowie) 
skazał na śmierć za działalność wywrotową. 
Sprawa oparła się c Sąd Najwyższy, gdzie była 
broniona przez adw. Leiba Landaua * hi p. Mi­
kołaja Korenfcłda, namiętnego bojownika prze­
ciwko karze śmierci (autora „Nie zabijaj!"). 
Po uchyleniu wyroku przez Sąd Najwyższy 
trzej młodzieńcy powtórnie stanęli przed są­
dem okręgowym. Przypadkowo przeczytałem 
w gazecie, że Pcper dostał, zdaje się, sztśc mie­
sięcy więzienia...

Trzeba stwicidzić, że Sąd Najwyższy wyka­
zuje maksimum ostrożności i skrupulatności 
przy rozważaniu spraw, w  których napadł TOy- 
rok śmierci. Ten szczególny stosunek naszej 
najwyższej instancji sądowej znalazł charakte­
rystyczny wyraz w  orzeczeniu z dnia 26 kwiet­
nia 1935 (str. 439 Zbioru Orzeczeń Izby Karnej 
za r. 1935, zeszyt VII, uum. 300).

Okoliczności, w* jakich spiawa przyszła pod 
rozpoznanie Sądu Najwyższego, są dosyć nie­
zwykłe. Wyrok śmierci na Piotra P. był już 
prawomocny (podobno z powodu przeoczenia 
obrońcy). Jednakże Prokurator Sądu Najwyż­
szego, którego szczytnym zadniem jest czuwa­
nie nad prawidiOW'ą wykładnią ustaw, skorzy­
stał z wyjątkowego przepisu art. 538 Kodeksu 
Postępowania Karnego, uprawniającego Pro­
kuratora do założenia kasacji oJ każdego pra­
womocnego już orzeczenia.

Uchylując konkretny, prawomocny już w y­
rok śmierci na Piotra P., (okazanego za za­
bójstwo), Sąd Najwyższy pod przewodni­
ctwem Prezesa Rzymowskiego rozważał jedno­
cześnie ogólną kwestię prawną, jakim warun­
kom musi odpowiadać wyrok śmierci, jak bar­
dzo skrupulatni.- musi być uzasadniony. Uwa­
gi Sądu Najwyższego, tak smutnie aktualne w  
ostatnich czasach, warto przytoczyć choćby w  
skróceniu.

„Wyrok, orz kający karę śmierci, powinien 
ze szczególną dokładnością ujawniać te powo­
dy, które skłoni-y sąd do przekonania, iż dany 
przestępca ze względu na swcie wlaściwmści, 
jest całkiem niiyopraw ny, a przeto wy maga u- 
sunięcia, gdyż z jego strony grozić będzie spo­
łeczeństwu stałe niebezpieczeństwo (podkreśle­
nia nasze) w postaci zamachu lub zamachów

na wszelkie debra prawne, pozostające pod o- 
chroną karną".

Mało tego. Gdy już sąd dojilzie do wniosku, 
ze wskazana jest eliminacja przestępcy, musi 
odpowiedzieć sonie na pytanie... dlaczego z 
dwóch przewidzianych w kodeksie sposobów  
eliminacji: dożywotniego więzienia i kary 
śmierci, wybrał drugi. Wyrok, orzekający karę 
śmierci, winien z całą skrupulatnością stwier­
dzić, iż najpełniejsze eliminowanie aarego 
przestępcy pizcr; pozbawienie go życia, podyk­
towane jest nieodzowną koniecznością ochrony 
społecznej ze względu na właściwości sprawcy, 
których żadna Kara, nawet dożywotnie więzie­
nie, nie jest zdolna usunąć".

Sąd Najwyższy, wskazując na nowożytną 
tendencję zastąpienia odwetu względami ochro­
ny społeczeństwa, podkreśla, że bez szczegóło­
wej odpowiedzi na pytanie, ,,dlaczego właśnie 
tylko kara śmierci" i „czy naprawdę zadra in­
na kara sprawcy nie zmieni i społeczeństwa 
nie uchroni", wyrok śmierci jest jaskrawą o- 
brazą zasad prawidłowego wyrok imania. Stan 
prawny nanłada na sędziego przy orzekaniu 
k aiy śmierci szczególne obowiązki".

Tai; orzekła uasza najwyższa instancja są­
dowa, uchylając wyrok śmierci nc Piotra P., 
(notabene: osobnika o kryminalnej przeszło­
ści, który zabił swToją kochankę, uprzednio 
przez długie lata materialnie wyzyskiwaną, o- 
grabił jej zwłoki i znieważył jej pamięć ohyd­
nymi oszczerstwami). Sąd pierwszej instancji 
wszystkie te fakty uznał za dostateczną pod­
stawę do wymierzania kary śimerci. Sąd Naj­
wyższy powiedział: To jeszcze mało. Nie mo­
żna orzekać kary śmierci bez pewności, a przy­
najmniej wielkiego prawdopodobieństwa, że 
nic, żaden inny środek nif będzie dość skutecz­
ny. S. N. podkreśla też, że nasz Kudeks jako 
wybitnie nowoczesny, przesuwa punkt ciężko­
ści z samego czynu i obiektywnej szkody spo­
łecznej, tyn czynem zrządzonej, na samego 
sprawcę i — w  głąb jego duszy. Kara nie może 
być li tylko odwetem (jest nią w  pojęciu 
państw totalnych), musi być celowym środ­
kiem poprawczym, z uwzględnienien oczywi­
ście koniecznej ochrony społeczeństwu prz*.d 
absolutnie, ale to już absolutnie niepoprawny­
mi...

Patrząc na rok 1937 z perspektywy tego pię­
knego orzeczenia Sądu Najwyższego z 1935 r., 
chciałoby się zawołać:

— O, szczęśliwy Piotrze P., stary kryminali­
sto, morderco, cgrabicielu zwłok zamordowa­
nej kochanki... Wyrok śmierci na ciebie uzna­
ny został, już po uprawocnieniu się, za jaskra­
wą obrazę prawra, choć ty nie miałeś osiemnastu 
(a może i siedemnastu) lat, choć nie byłeś nie- 
karany, choć nic wyrażałeś skruchy samym  
spojrzeniem szeroko rozwartych Oczu, nie poj­
mujących jeszcze- dziś, co się działo wtedy, gdy 
błysnął nieszczęsny nóż, ani co sie dzieje teraz, 
gdy cię autorytatywnie i w  krótkich, jakże 
krótkich, słowacJi uznano za niepoprawnego 
zbrodniarza, którego należy jak chwast wyple­
nić, jak zarazę wytępić..

SZ. SZWEKDSZARF
Warszawa upl. adw.

Sprawcy zamachów bombowych 
w  Zakopanem aresztowani

Sensacyjny rezultat rew izji u miejscowego działacza endeckiego
kowania jedną petardę w Manie gotowym 
do użycia oraa broń palną,

Znaieziona petarda odpowiada w zupełnoś 
ci petardom podłożonym pod wspomniane
sklepy. Jako podejrzanych o powyższe za­
machy zatrzymano w ciągu 48 godzin 1), 
Stanisława Kasprzyka 2) Witolda Padgóf- 
sfiiego, prezesa Miejscowego Koia Str. Na­
rodowego w Zakopanem właściciela skład­
nicy muzycznej „Es -  p e” 3) Józefa Becka* 
członka Str. Narodowego w Zakopanem, 
których odstawiono do Nowego Sącza do 
dyspozycji prokuratora.

Zakopane 1. 7. (W) W toku dochodzeń 1 
obseiwacyj, prowadzonych przez konrua- 

riat Policji Państwowej w Zakopanem w 
związku z podłożeniem i wybuchem petard 
pod dwoma sklepami żydowskimi w Zako­
panem, o czym onegdaj doniosłem, wykryto 
sprawców tych zamachów. Przeprowadzono 
szereg rewizyj u wybitnych członków Stron 
nictwa Narodowego, w toku których znale­
ziono w mieszkaniu Stanisława Kasprzyka,, 
kierownika organizacyjnego Miejscowego 
Kcła Str. Nar. w Zakopanem w 'denniku, 
na którym spoczywało dziecko dla zamas-

„Klab li Listopada“
Warszawa, 1. 7. (Sin). Do rejestru stowa­

rzyszeń komisariatu rządu na miasto War^j.a- 
wa wciągnięta zesłała organizacja „Klub 11 l i ­

stopada". Do zadań tego stowarzyszenia nale­
ży kierowanie ideą obrony kraju w  życiu pry­
watnym, gospodarczym, społecznym i kultu­
ralnym. Jak weadomo na czele tego klubu stoi 
poseł Miedzińshi.
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u .  DETEKTYW HELENA GARFIELD ^ D a ile jR i  G e o r g e  B i e n t
Od dziś specjalnie niskie letnie ceny!___________________ __

Proces Pędraka w Częstochowie
Częstochowa) 1. 7. (H) Dziś odbywa się przed 

u;|deui okręgowym z Częstochowis proces Jo .ka 
' Pędraka, oskńarżonego o zamordowanie śp. 
Barana,

N* długo przed godziną 9-tą tjumy zebrały 
kię przed gmachem sądu, dostęp jednak do bu­
dynku sądowego strzeżony jest przez policję, 
która zamknęła dla rucha ulicę Kilińskiego- 
Pędrak przywieziony został do sądu taksów­
ką, a nie karetką, jaką przewozi się uskarżo- 
n/eh  z więzienia. Taksówkę eskortowało dru­
gie auto policyjne. Od mostu Kilińskiego aż do 
9 I Pierackiego policja jesi w ostrym pogoto­
wiu.
j .Wczoraj przyjechał drugi obrońca Pędraka 
■dw. Dąbrowski a Warszawy, który razem z 
adw. Honigwillom Wuusi obronę Pędraka. Try­
bunałowi przewodniczy wiceprezes sądu Olszow 
ski. Oskarża prokurator Karpińiski.

Na rozprawę Pędraka przybył „pecjalnie z 
'W arszawy znany z poprzednich procesowi „ży­
dowskich" aplikant Niebudek, który czynił za- 
1 iegi o wniesienie powództwa cywilnego. Z 
powodu spónionej pory nie mógł jednak uzy­
skać pełnomocnictwa. Sprawa będzie więc roz­
patrzona bez powództwa cywilnego.

Punktualnie o godz, 9 rano eskorta wprowa­
dza na salę oskarżonego Joska Pędraka, który 
zajmuje miejsce na lawie oskarżonych. Obok 
niego siadają dwaj policjanci. Pędrak z wy­
glądu nie ma niq z mordercy, Przeżycia ostat­
nich dni puzostawiły na jego twarzy iwyraźne 
ślady. Jest on zupełnie przybity. Jest to męż­
czyzna średniego wz-ostu, lat do, nosi ciemne 
ubranie. Rozgląda się nerwowo po sali, od cza­
su do czasu rozmawia z policjantami i  adwo­
katem Honigwillem, 0  godz. 9.05 rozlega się 
dzwonek, wchodzi trybunał.

Przewodniczący odb.era generalia. Josek Pę­
drak urodzony jest 20 listopada 1901 w Częs­
tochowie, pisać i czyiac nie umie. Ma dwoje 
dzieci, jest właścicielem nieruchomości przed­
stawiającej wartość 20.000 zł. przy ul. Bocia­
niej, an Zawodzdu. Nie karany.

Z kolei następuje odczytanie aktu oskarżę- 
oia.

Prokurator oskarża Joska Pędraka, syna Lej- 
by i R /w ki z Glewiczów vcl Zelkowiczów uro­
dzonego dnia 20. XI. 1901 r. w  Częstochowie, (za- 
aresztowanego od dnia 19 czerwca 1937 r.) o to,

. te dnia 19 czerwca 1937 roku, w Częstochowie, 
w zamiarze pozliw ienia życia Stefana Barana, 
rtrzelił flo niego z odległości kilku kroków z re­
wolweru, zadając mu ranę po itrj iłową klatki pier 
s.owej, połączoną z przebiciem brzegu środko­
wego płatu prawego płuca, oraz z przebiciem 
tbydwóch komór seica i uszkodzeniem prawego 
tłuca, w następstwie czego Stefan Baran zmarł 
Sr kilka minut po postrzale.

Czyn powyższy stanowi przestępstwo ż art. 225 
t 1 K. K.

Na zasadzie art 19, 26, K.P.K. rprawa podlega 
rozpoznaniu przez Wydział Zamiejscowy Piotr- 
towskiego Sądu Okręgowego w Częstochowie, w 
tkładzle trzech sędziów

UZASADNIENIE

Dnia 19 czerwca 1937 r. okoto godziny 9-ej ra- 
to przechodnie głównej ulicy-Alei Marii Panny 
V Częstochowie zaalarmowani zostali hukiem 
“trzału rewolwerowego. Po chwili z bocznej uli- 
ly Wały Dwernickiego koło wiaduktu kolejowe- 
to wyniegł z rewolwerem w ręku jakiś mężczyz­
na, jak się następnie okazało, Josek Pędrak, za 
Mm zaś biegło kilku młodych mężczyzn, wzywa­
jąc przechodniów, aby zatrzymali uciekającego. 
Na miejsce zajścia nadbiegł atarszy przodownik 
P. P. Aleksander Chwalbiński. który przy porno- 
ty Franciszka Zawadzkiego, Michała Fijaka i Ry. 
zarda Krauzego zatrzymał uciekającego Joaka 
łędraaa odbierająe mu rewolwer. Jednocześnie 
f.  przodownik Chwalbiński, który przy porno- 
jf^Franeiszka Zawadzkiego, Michała Fijaka i Ry.

Krauzego zatrzymał nciekającego JoLka I

riraka u-ibicraiąc mu rewolwer. Jednocześnie 
przo.d. Chwalbiński został powiadomiony prses

mężczyzn goniących Pędraka, iż Pędrak przed 
chwilą zabił Stefana Barana na ulicy Wały Dwer 
nickiego w odległości kilkudziesięciu m e tr ó w  od 
skrzyżowania tej ulicy z Aleją Marii Panny.

W toku przeprowadzonego w sprawie powyż­
szej śledztwa zbadani zostali naoczni świadko. 
wie zabójstwa St. Barana: Teofil Słoma, Marian 
Dorywalski, Ryszard Kasprzycki, Abram Zelwer, 
Fajwel Kożuch, Stanisław Kapitański i Piotr 
Skudlarek.

Zeznaniami powyższych świadków ustalono eo 
następuje:

Na ulicy Waiy Dwernickiego przy murze koło 
bramy, wiodącej do składu żeiaza Mendla Zel­
wera stali: Teofil Słoma, Mariar Dorywalski 
i Ryszard Kasprzycki, rozmawiając z synem Men­
dla Zelwera, Abramem Zelwerem W tym czasif 
od strony ul. Aleja Marii Panny nadszedł tra­
garz St. Baran, lat 25, ciągnąc za sobą dwuko­
łowy wózek, zatrzymał się przy rozmawiających 
i wziął również udział w  rozmowie. Po chwili 
do rozmawiających mężczyzn podszedł od strony 
Jasnogórskiej w Kierunku Aleii Marii Panny Jo* 
sek Pędrak w towarzystwie Fajwla Kożucha.

Między Josklem pędrakiem a stojącym przy 
swoim wózku St. Baranem wywiązała się sprzeel 
ka, podczas której Pędr»k wyciągnął z kabury, 
wiszącej u pa«a pod marynarką, rewolwer anto- 
matyczny z któr-go po zarepetowaniu zamka 
strzelił do Barana, trafiając go w piersi, po czym 
zaczął uciekać w  kierunku Aleii Marii Panny, 
krzycząc „Policja".

Postrzelony w piersi St. Baran przewrócił się 
na ziemię, zalewając się krwią, po czym prze­
niesiony został natychmiast do pobliskiego szpl- 
Ula chirurg, pod wezw. Marii p-.nny, gdzie, zmarł 
w kilka minut później.

Dokonane w dniu 2C-VI-37 oględziny orał 
otwarcie zwłok Barana wykazały, iż otrzymał 

on ranę postrzałową klatki piersiowej połączoną 
z przebiciem brzegu środkowego płatu prawego 
płuca, w następstwie czego — jak orzekł biegły- 
zmarł w kilka minut po postrzale.

JoseK Pędrak nie przyznał oię do winy i oświad 
czył, że na Wałach Dwernickiego został zacze­
piony i uderzony cegłą w plecy przez jakiegoś 
młodego mężczyznę, wobec czego wystrzelił z re­
wolweru w górę na postrach, nie celując zupełnie 
do zaczepiającego mężczyzny.

W -skończeniu podaje akt oskarżenia listę 13 
świadków, którzy mają być podczas rozprawy 
przebłuchani.

Po o d c zy ta n iu  a k tu  o sk a rż en ia  p rzew odn i-  
czący p rz y s tę p u je  ao przeb h ich an ia  oskarżone* 
g°-

Oskarżony przez cały czas składania zeznań 
płacze, okazując skruchę z powodu popełnio­
nego Czynu. Odwołuje swe zeznania złożone w 
śledztwie, jakoby śp. Baran zażądał od niego 
pieniędzy na wódkę. Poodczas sprzeczki — 
oświadcza — strzelił z rewolweru na postrach, 
Die mając zamiaru trafić Barana. Z płaczem 
mówi dalej, że gotów jest przez cale życie u- 
trzymywać wdowę jp. Baranie.

Po odczytaniu aktu oskarżenia wyjaśnia Pę­
drak, że do win 7 się nie przyznaje. Faktycznie w 
sobotę udał się do komisariatu, by zapłacić mi ndat 
karny za usterki sanitarne w jego posesji, Do ko­
misariatu szedł i  lokatorem swoim Feiwlem Kożu­
chem, którego polecono mu sprowadzić do komisa­
riatu. Obok składu żelaza na Wałach zauważył, jak 
jakiś człowiek, jak cię później okazało, Baian, na­
pastuje Żyda, Stanął w  jego obronie, chciał go od­
prowadzić w stronę Pierwszej Aieji. Baran obrzu­
cił go stekiem obelg i spytał go: Co sk...., po czym 
zdjął marynarkę i obrzucał gc kamieniami. W o- 
bronie zagrożonego Żyda wyjął Pędrak rewolwer. 
Pędrak nacnylil się i wystrzelił. Rewolwer nosił 
zwykle na paska.

Przewodniczący: Dlaczego oskarżonj nosił w  
dzień sobotni broń?.

Osk.: Noszę broń codziennie, gdyż odbieram pie­
niądze. Tego dnia miałem zł. 96.14.

Przew.: Dlaczego oskarionj zeznawał inaczej 
przed sądem śledczym?,

Ołk.: Byłem zdenerwowany. (Pędrak rsznął w te­

dy, że go Baran ezturknął 1 uderzył). Dlaczego o*
skarżony zeznawał, że denat chciał pieniędzy na
wódkę?

Osk.: Nie pamiętam ,byłem zdenerwowany. Su- 
mienie mnie dręczy, od 13 dni siedzę w  więzieniu.

Przew.: Czy oskarżony należał do Bandu?
Osk.: Należę do związku spożywców.
Przewodn.: Czy oskarżony przyznaje, że między 

nim a Baranem stali chłopcy, którzy go odgradzali.
Osk.: Tak.
Pytanie to ma wykazać, że nie było obrony ko­

niecznej.
Czy oskarżon strzelając, chciał zabić Barana,
Osk. Nie, chciałem, aby uciekł.
Prokurator stwierdza po odczytaniu akt ze śledz­

twa, że Pędrak oświadczył, iż od 15 lat naLży do 
Bundu. Oskarżony stwierdza, że należy do Związ­
ku Spożywców, lecz nie w ie, czy to jes- Bund.

Prokurator pyta go: Co oznacza po pulsku
„szajgec ‘?

Nie wiem.
śdwokat Honigwil do oskarżonego: Czy oskar- 

żony chodził do szkoły?
  Nie chodził do szkoły, ale dc* chederu.
 Czy umie czytać po polsku i żydowsku?
 Nie czytam ani po polaku, ani po żydowsau.
  Czy oskarżony należał do Bundu?
— Nie, do Zw.ązku Robotników Spożywczych. 

Powiedziałem, że należałem do Bu-du, g d / i  my­
ślałem, że jest to to samo (Lokal Związbu Spożyw­
ców znajduje się w lokalu Bundu),

Adwokat Honigwil, ze względu na to, że widzi, 
że prokurator chce nadać temu. że Pędrak rzeko­
mo do Bundu należał, pewne znaczenie, prosi o 
przesłuchanie przewodniczącego Bundu Iz/a da Ja- 
ronockiego. Następnie adwokat Honigwil ponawia 
wniosek, aby załączyć do aktów sprawy Pędraka 
akty sprawy Barana, skazanego z art. 259 1 129, aby 
zdać sobie sprawę z rodzaju agresywności Bara­
na. W odpowiedzi na wniosek obrońcy zabiera 
głos prokurator, który stwierdza, że zadał po to 
pytania czy oskarżony należy do Bundu, dlatego 
że sam tak wyjaśnił u sędziego śledczego.- Co do 
akt sprawy Barana sprzeciwia się, gdyż W aktach 
Pędraka jest karta karalności Barana. Na tc adw, 
Dąbrowsk' odpowiada, że notatka o - karalności 
Barana jest niepełna, dochodzi bowiem j, szcz« 
sprawa o rabunek 1 gwałt nr osobie policjanta. Są 
to okoliczności, zdaniem adwokata, znamionująca 
oblicze duchowe Barana. Nikt ze świadkóy nie o- 
piize natężenia agresywności jego. Prokurator na. 
dal się sprzeciwia temu wnioskowi. Sąd postano, 
w ił obydwu w ło sk ó w  nio uwzględnić z uwagi na 
to, że sprawy te nie mogą mieć wpływu na wyrok,

O godzinie 9.50 rozpoczyna się postępow^-tie do­
wodowe.

świadek Michał Sijak, nauczyciel, widział 10 
czerwca uciekająctgo mężczyznę, krzyczącego „po. 
licja". Zatrzymał go. Pędrak wyrywał się 1 1 jamo* 
tał, lecz on trzymał go. Pędraka oddał w  ręce po­
licji.

Ciekawe cernania w niósł świadek Słoma, lat 17, 
który w sobotę rano szedł z Kasprzyckim i z Do- 
rywalskim i rozmawiał z Zelwerem, właścicielem  
składu żelaza przy tej ulicy. V' pewnym momen­
cie nadszedł Baran, ciągnąc za soną wózek. Baran 
zwrócił się do Zelwera z zapytaniem: Czemu ty 
sk... tak się patrzysz? W tym przybył Pędrak a 
Pajwlem Kożuchem i zatrzymał się 3 kroki za ni­
mi, pytając, czego chce od niego „ten z wózkiem", 
Po czym powiedział do Zelwera, że go może od 
prowadzić.

Sędzia do świadka: Czy m ówił „szrjgec"?,
świadek: Tak. Wus w ił der szajgec? Baran prze­

komarzał się z Pędrakiem i spytał: Coś taki moc­
ny? Po czym z i  jął marynarkę. Pędrak wyjął w tej 
chwili browning, wobec czego Baran w łożył z po­
wrotem marynarkę. Pędrak pytał go: Czy chcesz 
pieniądze na wódkę, na co Baran ugoć ził go ka­
mieniem i ukrył się za grupką chłopców, obrzuca­
jąc w ten sposób Pędraka kamieniami.

W tym momencie — Jak świadek twiordzi —  
miał się Pędrak odezwać: Odsuńcie się chłopaki! 
— gdyż Baran byl ukryty za nimi. W pewnym mo­
mencie Baran wysunął się i  Pędrak strzelił. W, cza­
sie strzału Baran był w  marynarce i  nie miał ni­
czego w  ręce. (/* k  wynika z późniejszych zeznań 
świadka, trzymał Baran w  ręce kamień).

Sędzia: Czy był moment, ze Baran gonił Pędra­
ka?

Nie.
Barana świadek zna z widzeń,.
Na pytanie sędziego, czr m ówił ktoś z chłopców, 

że jest to straszi s  a nic rewolwer, świadek Słoma 
, zaprzecza.

(Dolcońci jn k  na str. 11)
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lim statc do arna wgborczef
Problem czarnych w Afryce pld,
(Od naszego specjalnego wysłannika do krajów afrykańskich)

KAPSZTAT, 10 czerwca.
Południowa Afryka jest klasycznym krajem 

rezerwatów. Słynny na cały świat jest park na­
rodowy Afryki im. Kriigera Jest to jeden z naj 
większych rezerwatów na świecie dla wszelkie­
go rodzaju dzikiej zwierzyny, która tn pędzi 
niczym nie zamącony żywot zupełnie tak jak 
w  owych czasach, kiedy jeszcze nie stanęła no­
ga białego człowieka na ziemi afrykańskiej. Od 
czasu do czasu urządzane są wycieczki do Par­
ku Kriigera Podróż autem po przez całą dłu­
gość parjiu trwa okuło 15 godzin. Samochoda­
m i kierują specjalnie wy szkoleni szoferzy, któ 
rzy prowadzą auta w bardzo powolnym tem­
pie, a po przez szczelnie pozamykane okna tu­
ryści mają możność nie tylko przyglądania się 
życiu lwów, leopaidów, hyjen, i żyraf w ich 
naturalnej siedzibie, ale mogą naw7et dokony­
wać zdjęć fotograficznych, przy czym lwy są 
już przeważnie tak oswojone, że pozują spo­
kojnie do kamery fotograficznej. Bywa jednak 
czasami, że zwierzę jest wygłodniałe, a tym sa­
mym i mocno podenerwowane, ą wówczas za­
leży już od zręczności szofera, by czym prę­
dzej ■wydostać się ze środowiska, które może 
być nawet niebezpieczne.

Istnieją jednak w  Afryce rezerwaty nie tylko 
dla zwierząt, ale również dla ludzi. Tak zało­
żony został na wschodnim wybrzeżu rezerwat 
dla Zulusów, tak ietnieje też w samym sercu 
Afryki płd. protektorat brytyjski nad Betchu- 
analand, prowincją zamieszkałą wyiącznie 
przez czarnych, mających tam swój własny sa­
morząd pod protektoratem wysokiego komisa­
rza Anglii.

Skoro ma jednak być mowr o wyborach 
przedstawicieli czarnej tubylczej ludności do 
parlamentu, które odbyły się v łaśnie w dniu 
wczorajszym, odnusi to się wyłącznie do mu­
rzynów i „kolorowców**, zamieszkałych na te­
rytoriach mieszanych, wśród ludności białej. 
Dzień wczoiajsz^ był też dniem niebylejakiej 
sensacji w  tutejszej prasie angielskiej i burs­
kiej, która skorzystała ze sposobności, by roz­
pisywać się całkiem obszerni? o sytuacji czar­
nych w kraju, o ich życiu oraz potrzebach. Nie 
brakło tu też tonu szyderstwa, zwłaszcza w 
prasie burskiej Na ogół dały się jednak sły­
szeć, zwłaszcza w miejscowej prasie angiels­
kiej, głosy współczucia dla bardziej niż opłaka­
nego położenia, w' jakim znajduje się około oś­
miu milionów ludności lego kraju.

Tubylcy Cape*u stanowią "właściwie wyją­
tek, gdyz im wyłącznie przyznany został przy­
wilej wybierania trzech posłow do parlamen­
tu. Murzyni innych prowincji mają swoich 
przedstawicieli (.białych oczywiście!) z nomi­
nacji rządu jedynie w senacie, murzyni jed­
nak Cape rok temu, mocą ustawy przyjętej 
przez parlament, otrzymali prawo wybierania 
trzech przedstawicieli spośród kandydatów ra­
sy białej do parlamentu.

W dzielnicach Cape Townu zamieszkałych 
przez czarnych panował też wczoraj ruch nie­
bywały. Murzyni Cape Townu mieli prawo do 
jednego tylko posła (dwaj inni pochodzą z o- 
kręgui), ale kandydatów na mandat miejski 
było więcej Wszak nie brak i tu bogaczy7, któ­
rzy głosami czarnych chcą się. dostać do parla­
mentu, dla zastąpienia tam interesów ludności 
tubylczej. Czterech białych kandydatów współ­
zawodniczyło między sobą o mandat murzyń­
ski, a samochody, obsadzone agitatorami rasy 
czarnej wywołały niebylejakie poruszenie wr 
dzielnicach tubylczych. Jak w przyszłości przed 
stawiać się będzie obrona czarnych przez bia­
łych posłów7 nie wiadomo, na razie jednak nie

Ku p o n  z n i ż k o w y  do  k i n
Adria —* A tlantic —  B egateia —  Uciecha  

Ważny, 2 . 7 . jYyaiąć i  przedłożyć do wynrrmy
w Perfumerji N. Meersanda, gw. Marka 2UV 
lub m Adm. »N. D zY nnil««, Orzeszkowej 7. 
w Kolekturze Zw. Inwalidów. Grodzka 59.

szczędzono pieniędzy ula zebrania jak najwięk­
szej ilości głosów na korzyść tego czy owego 
kandydata na obrońcę murzynów.

Murzyni szli do urn wyborczych wprawdzie 
nie masowo, ale dokoła każdego lokalu wybor­
czego można było zauważyć grupy murzynów 
i kolorowców, którzy z niezwykłym zaintere­
sowaniem śledzili przebieg kreślenia znaków na 
listach wyborczych przez współbraci oddają­
cych swe głosy w ręce białych. Praw7dę powie­
dziawszy, większość wyborców nie była zorien­
towana o co właściwie chodzi, ale wystarczyło 
polecenie białych pracodawców by się stawni 
do urn wyborczych, by rzeczywiście zjawili się 
dość licznie Prawdą jest, że pod względem roz­
woju umysłowego murzyn południowej Afryki 
stoi znacznie wyżej aniżeli bracia jego tej sa­
mej czy też pokrewnej rasy we wschodniej Af­
ryce, murzyn tutejszy, zamieszkały w mieście, 
nosi już nawet kołnierz i krawrat oraz strój zu- 
ptłnie podobny do tego, jaki noszą ludzie rasy 
panującej, ale mimo wszystko wiekowa niewo­
la wycisnęła swe piętno na umysłow7ości tutej­
szego murzyna.

Komuniści utworzyli tu wspólne organizacje 
dla robotników białych i czarnych. Biaiych 
jest tu niewielu., ale nawet w tym nielicznym  
gronie nie utrzymuje się stosunków towarzy­
skich, jak to zwykle bywa w organizacjach. 
Czarny spogląda na robotnika białego jak na 
sw7ego pana i w żaden sposób pojąć nie może 
jak to biały człowiek być może jego towarzy­
szem.

W organizacjach socjalistycznych natomiast 
jest przeprowadzony zupełny rozdział pomię­
dzy robotnikiem białym a czarnym i podczas 
tradycyjnych dfinonstracyj pierwszo-majo- 
wych, gdy również „uświadomieni** czarni ro­
botnicy wyruszają na ulice miast, pochody są 
oddzielone, a biali prowodyrzy, k lóizy przema­
wiają do czarnych, stają na osobnych trybu­
nach dla „Non Łuropeans on iv i“

Jak już wyżej zaznaczyłem, z okazji obecnych 
wyborów część prasy angielskiej wystąpiła z 
rewelacjami na temat tragicznego położenia 
czarnych w poszczególnych częściach kraju. 
Nie ma najmniejszej podstawy przypuszczać, 
by w7 doniesieniach tutejszej prasy była cho­
ciażby odrobina przesady.

„Właśnie powróciłem — pisze jeden z pasto­
rów angielskich — z autonomicznej prowincji 
murzyńskiej, byłem w Griąualand, Nainaąua- 
land, Basutoland tam gdzie czarni zamieszku­
ją w masach. Sytuacja jaką tam zastałem jest 
straszliwa. Różu ego rodzaju choroby i epide­
mie grasują, na tych terenach, a około 40 pro­
cent wszystkich dzieci zarażonych jest gruźlicą 
odziedziczoną po rodzicach...**

Zdaniem pastora, niebywałe rozpowszechnie­
nie gruźlicy pochodzi stąd, że czarni żyją w le­
piankach, do których przecieka woda i powo­
duje przeziębienia. Ponadto głód jest stałym  
zjawiskiem na wspomnianych terenach. Czarni 
nauczyli się od białych palenia papierosów, 
a wobec tego, że używają najlichszego gatunku 
tytoniu, przyczynia się to w niemałej mierze 
do szerzenia się chorób płucnych.

Obciążenie podatkami jest też nadmierne. 
Murzyn, który zarabia 12 funtów rocznie, pła­
ci tytułem podatku dochodowego 1 funt; bia­
ły zaś zarabiający 399 funtów rocznie, zupełnie 
zwolniony jest ;; podatków.

Dyskusja nad sytuacją tubylców została o- 
żywiona jeszcze dzięki wmobkowi posła la- 
bourzysty Buitona w parlamencie brytyjskim  
o zwołanie konferencji kolonialnej dla usta­
lenia jeanolitej polityki Impe.ium w  stosunku 
do tubylców. Trzeba bezwarunkowo zrewido­
wać politykę trzymania tubylców pod ryglem — 
podkreślił pose.ł Buxton, w myśl sprawozdań 
tutejszej prasy, w  swym wniosku — a politykę 
imperium w  stosunku do tubylców należy o- 
przeć na zasadzie współdziałania z nimi i przy­
ciągania ich w  jak najszerszym zakresie do 
władzy...**

W motywach wskazuje wnioskodawca w
s . r r j rp tró lr tn ś H  n »  m t r w m k i  n n e n i n e e  n a  t e r e n i e

Unii poł. afrykańskiej, gdzie tubylcy trakto­
wani są w sposób sprzeczny z zasadami huma- 
nitaryzmmn, a polityka Unii w tej dziedzinie 
jest nawskróś reakcyjna. W szkołach oraz 
przy wszelkich oficjalnych wystąpienich pod­
nosi się myśl c niższości człowieka czarnego i
0 jego wiecznej misji służenia interesom czło­
wieka białego. W ten sposób nigdy nic dojdzie 
się do stanu, gdy tubylec będzie mógł wziąć 
czynny udział w  rządzeniu krajem, gdzie on i  
jego bracia stanowią większość.

Wobec tego, że nie ma obecnie w płd. Afryce 
sesji parlamentu, posłowie suorzystali z łamów 
prasy oraz z ad hoc zwoianvch zebrań publi­
cznych dla zaprotestowania przeciw zarzutom 
podniesionym w  parlamencie angielskim. —  
Wszystkie prawie głosy płd. afrykańskie wy­
powiadają się jednomyślnie prawie przeciw 
rozszerzaniu praw czarnych, względnie kolo­
rowców, oraz przeciw wszelkiej próbie zmajo- 
ryzowania ludności białej przez tubylców. Zna­
miennym jest fakt, że w  odpo^/iedzi na wnio­
sek labourzysty w  londyńskiej Izbie Gmin, po­
jawił się na posiedzeniu magistratu kapsztac- 
kiego wniosek o odebranie czarnym szoferom... 
prawra jazdy.

Nie, rządząca dziś Afryką płd. większość Bu- 
rów nie zamierza chwilowo zmieniać polityki 
polegającej na faktycznym niewolnictwie czar­
nych.

* *
Bezpośrednio po moim pizybyciu do połud­

niowej Afryki zainteresowałem się prawie, że 
nie chcąco kwestią czarnych. Okazuje się jed­
nak, że kwestii takiej w ogóle tu nie ma. Biały 
człowiek odziedziczył po przodkach swoich  
pogląd, że biali podbijając ziemię afrykańską, 
zarazem stali się panami wszystkich jej miesz­
kańców7, przekazując zdobyty łup wojennny 
w wieczne posiadanie przyszłych pokoleń. Naj­
mniejszą chociażby koncesję na rzecz uzarnych 
uważa zatem Bur za wyjątkowy przywilej u- 
szczuplający zarazem władzę odziedziczoną po 
przodkach.
1 Anglicy inaczej to nazwali, w  gruncie rzeczy 
jednak efekt jest ten sam. Anglicy podkreśla­
jąc na każdym kroku wielką misję Brytanii u- 
cywilizowania prymitywnych narodów, rów­
nież na terenie południowo-afrykańskim gło­
szą hasła podnoszenia stopnia kultury czarne­
go człowieka.

Nie brak też angielskich przyjaciół czarnego 
człowieka oraz misjonarzy, któizy istotnie do­
kładają jak największych starań, by nie tylko 
przyswoić czarnym religvę chrześcijańską, ale 
równocześnie przyczynić się do poprawy ich 
ogólnej sytuacji Ludzie ci przynoszą w najod­
leglejsze zakątki „rezerwatów” pomoc lekar­
ską, chleb oraz z uznania godnym samopoświę- 
caniem się zakładają tam również szkoły tua 
dzieci rasy czarnej.

Jest to jednak tylko praca poszczególnych 
jednostek.

Również głosy alarmujące o katastrofalnej 
sytuacji czarnych są odosobnione.

Poczucie narodowe u samycn murzynów A- 
fryki Płd. nie jest dotychczas obudzone. Czar­
ny nie pojmuje też, czy mu wogóle przysłu­
gują jakiekolwiek prawa. Również w masach 
murzyńskich jest tu wszczepione mniemanie, 
że całą swą egzystencję zawdzięczają wyłącznie 
tylko białemu człowiekowi, a skoro pracują i 
zarabiają, jest to tylko z łaski białego.

Nie ma zatem kw7estii czarnych, na razie 
przynajmniej a Jim i Jack, oraz inni murzyni 
o imionach mniej lub więcej z angielskiego 
wziętych, któr/y oddawali w aniu wczoiaj- 
szym głosy swe na teso lub owego kandydata, 
uważali cały ten akt wyborczy raczej za zaba­
wę, urządzoną przez białych gwoli okazania 
czarnym swej wspaniałomyślności oraz swe,5 
łaski.

A również za to należy się wdzięczność bia­
łemu człowiekowi.

Tak myślą Jim i  Jack, oraz wszyscy po­
dobnego koloru bracia-czarni.

S 7 .  C O T T IT E R
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Granico niemiecka ■■ 
w Pirenejach...

Upadek Bilbao, a kontrola międzynarodowa, — Żela- 
zo Fuzkade. -- ISliemiecka baza morska w San Seba­
stian podczas wojny światowej, -- interesy Anglii za­

gwarantowane, -- Baskowie kontynuują walkę
(Od naszego specjalnego wysłannika)

P IĄ T E K , i  L IP C Ą
K raków  6.15 Aud. p o ra n n a  11.57 S y g n a ł c ra su  H e jn a ł

12.03 D zienn ik  połud . 12.15 K ilk a  in lo rm a c y j 12.25 O rk. 
T. S eredyńsk iego  13.55 M uzyka 15.05 „P rzew odnik  tu r y .  
styczny'* 15.10 Aud. d la  dzieci: a) S k rzy n k a  w oprae. W. 
J a s t r z ę b s k i e j ,  b )  „B am bino  n a  kolonii'* — opow. 15.30 
M uzyka 15.40 Lok. w iad . gosp. 15.45 z W arsz. w iad. sport. 
16 Rozmow a z cho rym i 16,15 K oncert solistów  16.45 R e­
p o rtaż  z W ystaw y  P a ry sk ie j 17 K oncert ork . F ilh a rm . 
W arsz. 17.50 „M odrzew " pogad. 18 „S k rzy n k a  ogólna" w 
oprać. S t. B roniew skiego 18.10 P r ig ra m  18.45 „P ieśn i i 
tań ce  śląskie'* 18.45 Lok. w iad . sport. 18.50 Pogad. a k tu a l­
na  19 K o n cert k am era ln y  19.50 z W arsz. w iad. spo rt. 
20 „N ieb iesk i p łaszcz" aud. m u z ..lite ra ck a  20.45 a) D zien­
n ik  wiecz. b) Pogad. a k tu a ln a  21 Muz, taneczna 21.45 „O - 
b razk i ry b ack ie"  z pow. ks. H . G ołębiow skiego 22 K o n . 
ce rt wiecz. o rk . P . B. 22.50 Ost. w iad . dz ienn ika  w iecz. 
kom , m eteo r, p rzeg ląd  p ra sy  23 „M ur m ie d z y  n am i"  ,— 
g ro te sk a  T. B it tn e ra  23.15 M uzyka taneczna.

W arszaw a 6,15 p . K raków  12.15 S k rzy n k a  ro ln icza  — 
inż. T arkow ski 12.25 p. K raków  18 P ro g ia m  18.05 Pogad. 
konkursow a 18.10 P ły ty  18.50 p. K raków  23.30 P ły ty .

Lwów 6.15 p. K raków  12.15 P ły ty  12.20 Kom. Lw ow skiej 
Izb y  E o ln . 12.25 p. K raków  14.35 T rochę p ieśn i, trochę  
słow a, S k rz y n k a  d la  dzieol 14.55 G ie łd , lw ow ski. 15 P ły ty  
15.35 Lw ow skie w iad . bież. 15.45 p. K raków  18 In fo rm a to r 
tu ry s ty czn y  18.05 P ły ty  18.30 „M ody" — pogad. S t. Z ie liń ­
sk ie j 18.40 P ro g ra m  18.45 p. K raków  23.30 P ły ty  24 K on­
c e r t ork. T. S eredyńsk iego .

K stow ice 6.15 p. K rków  12.15 „Co nam  L isków  pow ie­
dział**, pogad ., 12.25 p . K raków  13 K o n cert życzeń 13.15 
P ły ty  15.30 P o rad n ik  spo rtow y  15.43 W iad. giełd . 15.45 p. 
K raków  18 sk rzy n k a  ogó lna 18.10 p. K raków .

Lódż 6.15 p. K raków  12.15 P ro g ram  12.20 P a re  in fo rm a­
c j i  12.25 p. K raków  15 J a k  spądzló św ięto t  15.05 P ły ty  
15.42 Łódzkie w iad . giełd . 15.45 p . K raków  18 Odpowiedzi 
na  l is ty  techniczne 18.15 p. K raków  23 K oncert z ok. „T y- 
g o dn ia  M orza .

PROUBAM  ZA G RA N IC ZN I
W iedeń 12 K o n cert rozryw kow y 15.15 Aud. m uz. d la  

m łodzieży 17.25 B e c ita l śp iew aczy 19.25 „W esołe zaw ody", 
aud. m uzyczna 20.40 „ J a n e t  w A m eryce", słuchow isko 
H a rre ra  22.20 U tw ory  klaw esynow e J  S. B acha.

R zym  17.15 M uzyka k am e ra ln a  21 K oncert sym foniczny.
B adio  P a r is  14.30 T e a tr  w yobraźn i 16 M uzyka k am era l­

na  17.30 B eo ita l fo rtep . C oleite  G areau , 18 A ud. ełow no- 
m uzyczna d la  k o b ie t 19.30 D u e ty  w okalne 21 „K lu b  o p . 
i jm is tó w " , w ieczór p io sen k arzy  28 K oncert noony

L ille  20.15 „M arouf 1 — opera  R ab au d a .
P ra g a  16.10 M uzyka le k k a  17.10 K w in te t es-dur Dwo- 

iz a k a  19.10 „B aduz i  M ahndena" — su ita  J .  S uk a  w w yk. 
ork . F ilh a rm . 19.40 P le śn i ludow e 20.10 K o n cert chó ru  
nauozyoieli j u r .  kich  20.55 K o n cert czeskiej ork . F ilh arm  
dyr. K ubelik .

L ondyn B eg. 18 „W spom nien ie  z 8«vo_  H ill"  — słucho 
w isko m uzy izne, 20 „W ieczór k aw a le rsk i u  S tanellT ego" , 
aud. m uz.. 20.40 O ra to riu m  B ysona.

D IN O L tr r ^ S lO D P O T U
opatentowane niezawodne środki.

UW AGA RAD IOSŁUCHACZE! W L IP C U  ODBĘDĄ S IĘ  
D W IE  A U D Y C JE  LETN IEG O  K O N K U RSU  
RADIOW EGO.

29 czerw ca w ram ach  W ielk iego  L etn iego  K o n k u rsu  
R adiow ego o d b y ła  sią  p ie rw sza  sp e c ja ln a  a u d y c ja , w 
czasie k tó re j w j . ią p i l i  cz te re j p o p u la rn i p ie śn ia rze : T a­
deusz F aliszew ski, M ieczysław  Fogg, Ja n u sz  P opław ski
1 S te fan  W itas .

Po w y s łu ch an iu  te j  au d y c ji należało  ułożyć lis tę  śp ie ­
w aków  w edług ioh p o p u la rn o śc i; a  więo n a jb a rd z ie j łu ­
b ianego  i  p o p u larnego  a r ty s tę  na leży  um ieścić n a  p ie rw ­
szym  m iejson, n a  dalszych  zaś, w m iarę  pop u la rn o śc i ko­
le jn o  pozosta łych  w ykonaw ców .

W ten  sposób z nadesłanych  odpow iedzi p ow stan ie  l i ­
s ta  p leb iscy tow a u sta lo n a  przez w szystk ich  rad io słu ch a­
czy. Odpowiodzi zgodne z lis tą  p leb iscy tow ą lub  n a jb a r ­
dziej do n ie j zbliżone — bedą w yróżnione p rzez  Sąd K on­
kursow y cennym i n ag rodam i.

D la uczestn ików  K o n k u rsu  przeznaczono 5UU cennych 
nagród . Uw agę zw raca tu ta j  p ięk n y  sam ochód - lim uzyna 
„ F ia t  508", poza ty m  w ycieczki m orsk ie  ok rę tam i lin ii 
G dynia — A m eryka, w ycieczki do P a ry ża , w ycieczki k r a .  
jowe, w ycieczki sam olotow e Polsk ich  L inii L otniczych 
„L o t" . Z pozostałych n ag ród  w ym ien ić n ależy : 20 supe r- 
h e te ro d y n  i odbiorników  radiow yoh, 50 n ag ró d  książko­
w ych i w ieie innych  cennych  1 pożytecznych przedm io­
tów. ,

O dpowiedzi na leży  nad sy łać  n a  k a r ta c h  pocztow ych do 
P o lskiego R ad ia , W a, ;za. a, M azow iecka 5, podająo  im ię 
nazw isko, ad res i  n u m er abonam entu .

A by u ła tw ić  w szystk im  rad iosłuchaczom  u dzia ł w W iel 
k im  L etn im  K on k u rsie  B adlow ym , au d y c je  konkursow e 
będą n ad an e  jeszoze cz te ro k ro tn ie : w lipo  u 2 razy. — 10 1 
24 o raz w s ie rp n ia  — 14 1 28.

K o n k u rs dostępny  będzie d la  każdego, k to  op łac i abo ­
nam en t ra d ió w ' w  czerw cu, lipcu  i  s ie rp n iu . Nowi abo- 
nenoi, k tó rzy  z a re je s tru ją  się w czerw cu rów nież b ęcą  
dopuszczeni do id z ia ła  w K onkursie

Je ś l i  w ięo k to  chce zdobyć darm o sam ochód lu b  j e ­
d n ą  z dalszych 500 cennych  n ag ró d  — niech s łu ch a  au d y  
c y j rad iow ych  n ależących  do W ielk iego K o n k u rsu  L e t .  
n lrg e .

Barcelona, w  czerwcu
Bilbao upadło, ale Baskowie nie wyrzekli sic 

dalszej walki po stronie Hiszpanii republikań­
skiej. W małej wiosce wśród gór, otaczających 
Bilbao, przebywa rząd baskijski z prezydentem  
Aguirre i  kieruje obroną ostatnich czańców Euz- 
kade, kióre stanowią już tylko symbol wolnej re­
publiki baskijskiej.

Bilbao upadło, przygniecione żelazną pięścią 
interwentów faszystowskich — Niemiec i Włoch. 
Z lądu, z morza i powietrza, setkami tanków, ae­
roplanów i armat, dziesiątkami okrętów rzucili 
się Włosi i Niemcy na mały, bohaterski naród, 
który ze swym stosunkowo prymitywnym uzbro­
jeniem miał odwagę stawiać opór najbardziej no­
woczesnym narzędziom mordu obu potęg faszy­
stowskich. Osiemdziesiąt dni i nocy trwała wal­
ka o Bilbao. Odcięci od świata, morzeni grodem, 
bez istotniejszej pomocy ze strony rządu central­
nego, Baskowie wytrzymali prawie przez trzy 
miesiące trwający atsk oddziałów włoskich. Ma­
sakrowani ptzez dziesiątki aeroplanów Trzeciej 
Rzeszy, bronili do ostatnich chw il wolności i 
niezależności swego kraju i »wej kultury naro­
dowej. I nawet teraz, po wkroczeniu nieprzyja­
ciela do stolicy, walka nie ustała. Młodzież bas­
kijska nie poddała się i walczy dalej przeciw ob­
cej inwazji.

Upadek Bilbao jest bezpośrednim skutkiem ko­
medii, odgrywanej przez międzynarodowy komi­
tet kontroli. W ciągu ostatnich dwóch tygodni do 
powstańczych portów bask.jskich nadeszły o- 
gromne masy materiału wojennego w ilości, prze­
kraczającej pięćdziesiąt tysięcy tonn. Podczas 
*dy ministrowie spraw zagranicznych Francji i 
Anglii zajęci byli przepraszaniem obrażonych 
członków komitętu nieinterwencji, niemieckie i 
włoskie okręty wyładowywały tymczasem ar- 
ir ity  i tanki, a po nocach eskadry aeroplanów  
leciały nad Biarritz do San-Sebastian.

Mussolini spełnił sw ą zapowiedź: „pomścił" 
swych żołnierzy, którzy padli pod Guadalajara i 
skompromitowali armię włosuą. Po klęsce pod 
Madryiem sztaby generalne Włoch i Niemiec mu­
siały ratować swój honor atakiem na Bilbao, 
gdzie można też będzie zainkasować częściowo 
długi, zaciągnięte przez gen. Franco.

Wśród skalistych gur koloru rdzy, otaczają­
cych Bilbao, wznoszą się windy szybów, a w do­
le — kominy pieców hutniczych. „Altos Hornos 
de Viscaya“ (wysokie piece kraju Basków) — 
największe huty Hiszpanii — produkują rocznie 
pół miliona tunn wyrobów żelaznych i 650 tys. 
tonn wyrobów ze stali.

W przemyśle baskijskim, a szczególnie w gór­
nictwie, domiiiuje kapitał angielski. Kopalnia 
„Orconera", która daje połowę całego wydobycia 
rudy żelaznej w kraju Basków, należy do kapi­
talistów angielskich, a również znaczna część 
żelaza baskijskiego idzie na eksport do Anglii.

Tym tłomaczy się żywe zainteresowanie, jakie 
Anglia okazywała ostatnio dia sprawy baskijskiej. 
Jeszcze w październiku ubiegłego roku komisja 
finansistów angielskich udała się do Burgos i za­
żądała od gen. Franco zagwarantowania niety­
kalności interesów angielskich w  kraju Basków. 
Widocznie do porozumienia nie doszło, i Anglia 
zdecydowała się złamać blokadę i przez izereg  
tygodni ułatwiała dowóz żywności do oblężonego 
Bilbao.

Ale w  ostatnim tygodn.u stosunek Anglii ulekł 
nagłej zmianie. Okręty angielskie odmówiły e- 
skortowania transportów żyw ności przysyłanych  
głodującym Baskom przez „Komitet, pomocy Bil­
bao" w  różnych krajach. N ie ali ,a wątpliwości, 
że zainteresowane sfery gospodarcze w  Anglii u- 
zyskały w  ostatnich dniach oblężenia Bilbao żą­
dane cwarancje. W tedy pozwolono ujarzmić na­

ród, który w  eiąyu stuleci dął Anglii tyle dowo­
dów swej wierności.

Jeśli zainteresowanie Anglii dla Bilbao opiera­
ło się wyłączni- na interesach gospodarczych, to 
dla Francji kraj Basków posiada i ąa.zen ie za­
równo gospodarcze, jak i  wojskowe.

Francja również importowana żelazo z Bilbao, 
mimo że francuskie zagłębie górnicze Briey nale, 
ż; do najbogatszych w  Europie. Fiancja ekspor. 
towała również towary przemyałowe do kraju 
Basków. W porcie Bilbao okręty francuskie wy­
ładowywały drzewo, cement, oleje ciężki* i  ma­
nufakturę, a wracały z ładunkiem rudy żelaznej 
i  wyrobów stalowych.

Podczas wojny światowej Francja dotkliwie 
odczuła skutki przyjaźni nieraiecko-hiszpańskiej. 
Pierwsze bombardowania otwartych miast fraiU  
cuskich miały miejsce w  pobliżu zatoki Gaskoń- 
skiej, gdzie znajdowało się kilka niemieckich o- 
krętów wojennych. Pierwsze niemieckie kule ar, 
matnie padły na ulice Bayonne, miasta położone­
go najbliżej granicy hiszpańskiej. W portach San- 
Sebastian i Pasajes znajdowała się główna baza 
niemieckich łodzi podwodnych, które zatapiały 
okręty francuskie. Stąd Niemcy kierowaiy też ak­
cją szpiegowską w e Francji. Po upadku Bilbao 
można powiedzieć, że znów granica niemiecka 
przeniosła się w  Pireneje... Sąsiad Francji znad 
Renu usadowił się także po drugiej stronie, nad 
Bid*ssoa.

Przed wybuchem powstania do portu Bilbao 
zawijało rocznie około 6000 okrętów, a wymiana 
towarowa wynosiła przeszło 5 milionów tonn. O- 
kręiy naładowane rudą żelazną odpływały do por­
tów  angielskich Newport, Cardiff, Glasgow i N ew . 
castle, oraz do Francji przez Burdeauz. Obecnie 
popłyną pewnie także na Hamburg i wzdłuż Re­
nu, ku nienasyconym fabrykom zbrojeniowym, 
Trzeciej Rzeszy. Obecnie obaj spólnicy v wojnie 
hiszpańskiej będą mogli zainkasować częściowo  
długi, zaciągnięte u nich przez gen. Franco. W ba­
skijskiej rudzie żelaznej odbiorą sobie należność 
za armaty, tanki i aeroplany.

Uprdek Bilbao w yw ołał głęboki smutek w  Hi­
szpanii republikańskiej, ale nie podziałał przy­
gnębiająco, jak naprzykiad upadek Malagi. Ba­
skowie do ostatniej chwili staw iali nadludzki uy 
pór silniejszej technicznie armii nieprzyjaciela. 
Rząd w  Walencji nie mógł przyjść z pomocą, a 
ofensywa na froncie aragońskim opóźniła się z 
powodu wypadków majowych w  Katalonii. Upa­
dek Bilbao stanowi pod każdym względem ogrom­
ną stratę, ale nie daje powodu do ogólnej pesyr* 
mistycznej oceny położenia aii rządowych. ZwyJ1 
cięstwo to nie zapewnia jeszcze generałowi Fran­
co przewagi militarnej nad armi- republikańską. 
W marszu na Bilbao armia faszystowska ponio- 
sła ogromne straty. Gen. Davila, następca gen. 
Moli, nie żałował ludzi i  rzeczoznawcy obliczają, 
że na froncie baskijskim armia powstańcza stra­
ciła podczas ostatniego ataku przeszło 20.000 naj­
lepszych żołnierzy.

Po tych stratach gen. Franco przez dłuższy czas 
nie będzie mógł przystąpić do nowej ofensywy, 
podczas gdy oddziały rządowe mają ostatnio do 
zanotowania' szereg postępów prawie na ws: yst- 
kich frontach.

Ostatni dekret o mobilizacji w Katalonii obej- 
mnje wszystkich mężczyzn w  wieku od 18 do 45 
lat Mobilizacja posuwa aię w  szybkim tempie j 
armia republikańska liczyć będzie wkrótce pół 
miliona żołnierzy.

Trudności Hiszpanii republikańskiej tKwią te­
raz raczej na froncie wewnętrznym, ale rów nież  
pod tym względem atmosfera zaczyna się iu i n ie . 
eo przejaśniać, zwłaszczr po zlikwidowania opo­
zycji troa] Jstow ikiej, 8 . L. SCHNEIDERMAN
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Król Rumunii Karol II. opuścił Polskę
Ostatni dzień pobytu w Krakowie

ułanów. Przy aucie królewskim i Pana Pre 
zydenla R- P jako slraż honorowa jechali 
oficerowie pułku ułanów. Orszak zamykał 
szwadron ułanów.

U stoków W awelu, na placu W szystkich  
Świętych, w  Rynku głównym, a zwłaszcza u 
stóp pom nika Adama Mickiewicza, około  
Barbakanu i na placu przed dworcem głów  
nym zwracały na siebie uwagę bardzo licz 
ne grupy włościan w  strojach regionalnych  
z  różnych stron Małopolski.

Po przybyciu Dostojnych Gości na dwo­
rzec kolejowy, kompania honorowa •strzel­
ców podhalańskich sprezentowała broń, a 
orkiestra odegrała państwowy Hymn Ru­
muński.

POŻEGNANIE
Następnie król Karol w towarzystwie P. 

Prezydenta R. P-, Marszałka Śmigłego Ry­
dza i W ielkiego W ojew ody księcia Michała 
wraz z towarzysząrymi im świtami prze­
szedł przed frontem kompanii honorowej, 
oraz przed frontem zebranych na pożegna­
nie Dostojnych Gości delegacyj oficerskich  
garnizonu krakowskiego.

Na dworcu kolejowym  byli obecni przy 
pożegnaniu minister spraw zagranicznych  
Beck, minister spraw wojskowych gen. Ka 
sprzycki, minister komunikacji Ulrycli, pre 
zydent miasta Kaplicki, przedstawiciele Pol 
sklej Akademii Um iejętności i wyższych u- 
czelni oraz kon.sulowie państw obcych- 

Król Karol wraz z następcą tronu żegna 
ni serdecznie przez Pana 1 'ezydemta R. P-, 
Marszałka Śmigłego Rydza, wojew odę kra­
kowskiego Gnoińskiego, aow odcę korpusu 
gen. Nai but Łuczyńskiego i innych dostoj­
ników państwowych zajęli miejsca w  wago  
nie salonowym  "Dociągu królewskiego- 

W ojsko sprezentowało broń i przy dźwię 
kach polskiego Hymnu Państwowego, po­
ciąg królewski żegnany przez zgromadzone 
obok toru kolejowego tłumy publiczności, 
opuścił Kraków, udając się w drogę poWrot 
ną do Rumunii.

Uroczystość pożegnania odbyła się przy 
pięknej słonecznej pogodzie.

Pociągiem  królewskim  w yjechali rdfw- 
nież z Krakowa gen. Fabrycy oraz odpro­
wadzający do granic województwa króla  
Karola wojewuda kraKowski Gnoiński.

P. Prezydent R. P. i Marszałek Smigfy-Rydz 
w krypcie Marszałka Piłsudskiego

W  drodze powrotnej z dworca kolejow e­
go na W awel ipo odjeździe króla Karola po­
wracającem u Panu Prezydentowi R. F. i 
Marszałkowi Śmigłemu Rydzowi zgroma­
dzone na ulicach tłumy urządziły żyw ioło­
wą manifestację.

W  godzinach południowych Pan Prezy­
dent R. P. i Marszałek Śmigły Rydz wraz z 
towarzyszącymi im oficeram i udali się do 
krypty pod W ieżą Srebrnych D zwonów —  
gdzie zaznajomili ,się szczegółowo ze sta­
nem robót zewnętrznych i wewnętrznych o- 
kolo uradzenia krypty-

Po poi udniu na  zamek przypyty liczne de 
legacje górali z Podhala, którzy w obec P a­
na Prezydenta R. P. i Marszałka Śmigłego 
Rydza zaprodukowali pieśni I tańce górals­
kie przy dźwiękach kapeli smyczkowych,, 

Przed godziną 16 Pan Prezydent R. P. w 
towarzystwie Marszałka Śmigłego Rydza i  
m inistra spraw zagranicznych ip- Becka, 
wraz z otoczeniem  opuścił Zamek, udając 
się wśród szpalerów żegnającej publiczno­
ści na dworzec kolejow y w  Krakowie, skąd' 
odjechał do W arszawy.

Wczoraj o godz. 7-mej król Karol oraz 
wielki książę Michał w  towarzystw ie min. 
Becka, gen. Fabrycego oraz w otoczeniu  
świty królewskiej zajęli miejsca w samocho­
dach, udając się na zwiedzanie miasta.

Orszak królewski ze wzgórza wawelskie­
go skierował się ulicami śródmieścia w  stro­
nę Rynku głównego. Tuta j samochody za­
trzymały się przed Sukiennicami.

W MUZEUM NARODOWYM
Dostojni Goście obejrzeli zabytkowe Su- 

k:3nnice, interesując się ich budową, po 
czym skierowali sw e kroki do Muzeum N a­
rodowego, które szczegółowo zwiedzili.

Po Krótkim pobycie w Muzeum Narodo­
wym król Karol wraz z otoczeniem przer 
szedł pieszo do kościoła Mariackiego, który  
zwiedził, interesując się ołtarzem W ita Stwo 
sza.

Z kościoła Mariackiego orszak królewski 
podążył do gmachu Biblioteki Jagiellońskiej 
przy ulicy św. Anny. Król przeszedł na dzie 
dzmiec biblioteki interesując się jego bu­
dową i pomnikiem Kopernika, po czym udał 
się na zwiedzenie biblioteki.

n a  s k a ł c e
Z Biblioteki Jagiellońskiej orszak królew  

ski przejechał wydłuż plant w stronę kościo­
ła 0 0 .  Paulinów na Skałce. Po przybyciu 
na m iejsce Dostojni Goście udali się do Gro­
bów Zasłużonych, które zwiedzili.

W MUZEUM CZARTORYSKICH
Stąd orszak wyruszył za chwilę do Mu­

zeum Chartoiyskich, znajdującego się obok 
W ieży Florjańskiej. Tutaj król Karol za­
trzymał Się blisko pól godziny, zwiedzając 
* dużym zainteresowaniem sale muzealne i 
interesując się eksponatami broni średnio­
wiecznej oraz zbrojami rycerstwa polskiego 
jak również galerią mistrzów średniowie­
cza.

Z Muzeum Czartoryskich król Karo] z to ­
warzyszącymi mu osobami odjechał w kie­
runku Alei 3-go Maja na Błoniach. Tutaj 
orszak królewski zatrzym ał się przed h is­
torycznym i Oleandrami. Król Karol obej­
rzał znajdujący się tutaj gmach, po czym  
wrócił na Wawel.

Po po?TOcie na wzgórze wawelskie król 
Karol wraz z księciem Michałem jeszcze raz 
zwiedzili katedrę po czym udali się do swych  
apartamentów.

WYJAZD Z KRAKOWA
W międzyczasie ruch na ulicach m iasta  

Wzrasta z każdą chwilą. Korzystając z  po­
prawy pogody, rzesze mieszkańców Krako­
wa spieszyły tłumnie na trasę przejazdu kró 
lewskiego orszaku. Wzdłuż drogi prowadzą 
cej z Wawelu na dworzec kolejowy groma­
dziły się olbrzymie tłumy, zajmując m iejs­
ce poza szpalerami wojska.

Kilkanaście minut po godzinie 11-tej u 
szczytu drogi, prowadzącej na wzgórze wa­
welskie ukazał się pierwszy samochód. Od­
działy wojska prezentowały broń, zebrani 
na chodnikach obnażyli głowy.

Król Karol oDUŚcił Zamek Królewski, u- 
dając się w  towarzystwie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Marszalka Śmigłego Ry­
dza i W ielkiego W ojew ody ks. Michała, 
Wraz ze świtami, na dworzec kolejowy.

W zdmż trasy którą z Zamku królewskie­
go na dworzec podążał orszak Króla i Pana 
Prezydenta R- P. ustawiły się szpalery w oj­
ska, a za nim i liczne organizacje i związki z 
pocztami sztandarowym i i orkiestrami, o- 
raz w ielotysięczne tłumy publiczności, —  
wznoszącej z entuzjazmem burzliwe okrzy 
ki na cześć Króla i państwa rumuńskiego, 
oraz Pana Prezydenta R. P.

Orszak królewski poprzedzał szwadron

BI.  p .

J A K U B  REICH
w ła śc ic ie l fabryk i k ork ów

zmarł w Krakowie po krótkich cierpieniach 
przeżywszy lat 63

Pogrzeb odbył się we wtorek dnia 
29 czerwca 1937 na cmentarzu izr. 
w Krakowie, o czym zawiadamiają 
w żalu pogrążeni

Córka, Syn i Synowa

Rząd bułgarski przeciwko propa­
gandzie nienawiści rasowej

Sofia, 1. 7- ŻAT. Bułgarski minister spraw 
wewnętrznych Ivan Krasnovsk: przyjął delega­
cję centralnego konsystorza Żydów bułgar­
skich, która poinformowała ministra o przebie 
gu zamachu bombowegc na żydowski bank 
spóldzu lczy i mieszkanie żydowskie w Warnie. 
Delegacja zwróciła też uwagę na działalność no 
wopowstałej „partii narodowo-socjalistycznej" 
operującej hasiem rasowym.

Minister zapewni? delegację, że rząd w żad­
nym razie nie będzie tolerował jakichkolwiek 
wystąpień antyżydowskich podobnie jak nie to­
leruje jakichkolwiek aktów gwałtu wobec in­
nych odłamów ludności. Co aię tyczy naipadów 
w Warnie policja podjęła kroki, aby ujawnić 
winnych. Żydzi nie mają powodu obawiać się 
agitacji nowopowstalego stronnictwa nazistycz

i tepo, g d y ż  w  Bułgari i  nie będzie tolerowana 
żadna organizacja, która będzie podburzała 
j e d n ą  część  lu dn o śc i  przeciwko drugiej. Obo- 
n iii~i ja re  p r a n a  je s t  pod t y m  względem jasne 
i ’ stasowani* z  cala surowością.

Ludność żydowska w Bułgarii —■ oświadczył 
minister — może z całym spokojem kontynuo­
wać swe zajęcia w wszystkich dziedzinach ży­
cia publicznego, mając poczucie pewności, że 
rząd zdecydowany jest bronić każdego odłamu 
1'idnośei bez różnicy wyznania i narodowości,

Henri Bergson przyjął religią 
katolicką?

Paryż, 1. 7. ŻAT. „La Tribune Jouive" 
(Strasburg) komunikuje, że słynny filozof Hem 
ri Bergson, który liczy obecnie lat 78, miał obe 
cnie przyjąć wiarę katolicką. Bergsona nakło­
nić miał do tego kroku profesor uniwersytetu 
katolickiego w Tuluzie Goise. Profesor ten miał 
przekonać Bergsona, że filozoficzną konsek­
wencję jego systemu winno być przyjęcie wiary 
katolickiej. Przed rokiem ukazały się już w 
prasie tego rodzaju wiadomości, lecz w oświad* 
czeniu nadesłanym ŻAT-nej Bergson je w6w. 
czas zdementował.

 O -----

Zamach rewolwerowy 
na Naszaszi bi‘ ego

Jaffa 1. 7. Przywódca umiarkowanej pal*- 
tii arabskiej Farkhi Bey Naszaszibl padł 
wczoraj ofiarą zamachu ze strony ekstre­
misty arabskiego. Naszaszibi odblóst trzr 
ciężkie ram postrzałowe*
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Przegląd gospodarczy

Wzrost wskaźnika produkcji przemysłowej
Obliczany przez Instytut Badania K om unidur Go_ 

6podarczych i Cen wskaźnik produkcji przem ysło­
wej podniósł się z 81,6 w kw ietniu do 85,4 w  m aju 
r ,  b., czy Ii o 1 proc^przew yższajac o 20 procent 
j-oziom z tego samego miesiąca r . ub.

Spadek produkcji trw ał w dalszym ciągu w prze 
myślę włókienniczym, na skutek likw idow ania za­
pasów, nagrom adzonych w poprzednim  okresie 
zwyżki ccn surowców włókienniczych, Z tych sa. 
m ych przyczyn obniżyła się produkcja w przem y­
słach: odzieżowym, skórnym  i papierniczym . — 
Wpływ, tego spadku na ogólny w skaźnik został z 
nadw yżką skompensowany przez silny w zrost 
dziennego wydobycia węgla. W zrost produkcji wę_ 
gla został jednakże we w skaźniku statystycznie nie­
co wyolbrzymiony a to ze względu na wyjątkowo 
w  tym  roku  dużą liczbę dni świątecznych w m aju, 
przez co ze względu na znacznie mniejszy wpływ 
dni św iątecznych na zbyt węgla, m ała liczba dni 
roboczych była kom pensowana dużym nasileniem 
produkcji, dając w rezultacie bardzo wysoki po­
ziom przeciętnej produkcji dziennej, tak, że fakty­

cznie w zrost miesięcznego wydobycia w ęgla był 
mniejszy. Poza tym  w zrost p rodukcji w ystąpił w 
przem yśle m ineralnym  w  zw iązku z rozw ojem  ru_ 
chu budowlanego, a także w przem yśle spożyw­
czym i poligraficznym .

Prace P . K . P .
W edług ostatnich obliczeń, przeciętne dzienne 

naładow anie, przyjęcie i tranzy t w agonów na P . 
K. P. w yrażały się w okresie od 1 stycznia do 1 
czerw ca rb. liczbą 13.014 w agonów  15-tonowych, 
■wobec 10.77(5 wagonów dziennie w  analogicznym  
okresie roku ubiegłego.

W  k ra ju  ładowano przeciętnie dziennie 11.663 
wagonów (dc przew ozu w ew nętrznego 9.170 i do 
wywozu zagranicznego 2.493), w obrębie w, m. 
Gdańska 218 wagonów, od kolei zagranicznych 
przyjm ow ano 164 wagony, wreszcie tranzytem  
przez Polskę szło przeciętnie dziennie 969 w ago­
nów 15-tonowych.

Aktualne przepisy dewizowe 
w pasie granicznym

Ostatnio Komisja Dewizowa zezwoliła generalnie 
— aż do odw ołania — na przyjm ow ań.e przez oso. 
by, zamieszkałe w  pasie granicznym , tj. w  obrębie 
30 kim. od granicy, zapłaty od cudzoziemców za 
6przedane im tow ary w zagranicznych środkach 
płatniczych, jednakże najwyżej do rów now artości 
zL. 50 w każdym  poszczególnym przypadku. Re- 
6zla może być w ydaw ana w złotych lub w  tej w a . 
łucie, w której nastąpiła zapłata. P rzy przelicza­
n iu  obowiązuje kurs urzędowy. Powyższego zezwo 
lenia udziela się pod w arunkiem , że zainkasuw ane 
obce pieniądze zostaną w m ożliw ie najkrótszym  
czasie odsprzedane B ankom  Dewizowemu lub a- 
gentow i dewizowemu. Dowody odsprzedaży ob­

cych pieniędzy bankowi lub agentowi dewizom em u 
należy przechow jw /ać dla celów kontroli dewizo, 
‘wfcj. P rzy  sposobności p rz \ pom iną się, że rów nież 
zainkasow ane tytułem  zapłaty za inne św iadczenia 
(usługi itp.) zagraniczne środki płatnicze, m ogą 
być odsprzedane tylko instytucjom , upraw nionym  
do ich skupu.

Przyjm ow anie obcych środków  płatniczych po­
n ad  powyższe norm y w ym aga zezwolenia kom isji 
dewizowej na zasadzie podania, zaświadczonego 
przez właściwe władze adm inistracy jne lub sam o. 
rządow e, k tóre stw ierdzą potrzebę udzielenia ta ­
kiego zezwolenia ze względu na stusunki miejsco­
we oraz w arunki petenta.

Um orzenie drobnych zaległości |  
sam orządowych

M inisterstwo Spraw  W ew nętrznych w  porozu­
m ieniu z M inisterstwem Skarbu w ydało rozporzą­
dzenie o um orzeniu drobnych zaległości w  sam o­
istnych daninach kom unalnych.

Rozporządzeniem  t jm  um orzone zostały zaległo. 
Ści w samoistnych daninach kom unalnych, p rzeka­
zane do egzekucji przed dniem 1 kw ietnia 1937 r. 
i  objęte w nioskam i egzekucyjnymi, w  których ogól. 
n a  suma wskazywanych należności nic przekracza 
na 1 kwienia 1937 r . kw oty"l zł.

Skreślenia zeległości dokonają zarządy związków 
sam orządow ych na podstaw ie wykazów wniosków 
egzekucyjnych, otrzym anych z urzędów skarbo­
wych.

Stemplowanie zapalniczek
W arszaw a, 30, 6. (A) W  dzisiejszym ,,Dzienniku 

U staw " ukazało się rozporządzenie M inisterstwa 
Skarbu obniżające opłaty monopolowe od zapalni­
czek, Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem 
1 lipca. W ciągu 3 miesięcy t. zn. od 30/9 roku bie. 
żącego wszystkie zapalnicżki w Polsce muszą być 
ostem plow ane w kasach urzędów skarbowwch. Po 
tym  term inie zapalniczki nie ostem plowane będą 
konfiskowane, a  ich posiadacze ukarani,

Kowe kredyty na dozbrojenie 
Szwajcarii

Szw ajcarska Rada F ederalna wyniosła do p a r la ­
m entu projekt przedłożenia rządowego w spraw ie 
uchw alenia nowych kredytów  na dozbrojenie 
Szw ajcarii w  wysokości 58,6 miln. fr. szw. Kredyty 
te  byłyby pokryte ze 100 milionowej nadwyżki u- 
zyskanej przy rozpisaniu szw ajcarskiej pożyczki 
ha cele zbrojeniowe w ubiegłym roku.

P o życ zka  w ew nętrzna w  Czecho­
słowacji na cele obrony kraju

Donoszą z P rag i, że stronnictw a, należące do 
koalicji rządowej w niosły do izb ustaw odaw ­
czych pro jek t ustaw y o  wypuszczeniu państw o­
w ej pożyczki prem iowej, k tó ra  m iałaby być zu­
ży ta  na cele wzmocnienia siły zbrojnej i na cele 
przysposobienia młodzieży na wypadek wojny.

P roponow ana pożyczka m iałaby w ynosić 500 
m ilionów  koron czesko - słow ackich i byłaby za- 
ninrrv*fvwaLna po 25 latach, w  ten sposób, że co

II. KONKURS LETNI
Kupony II konkursu letniego składać moż­

na w Adm. „Nowego Dziennika" do jutra t. j, 
2 lipca br.

Losowanie II konkursu letniego odbędzie 
się publicznie we wtorek dnia 6 lipca br. o g. 
12 w  południe w budynku „Nowego Dzien- 
nika‘̂ '11 p

W najbliższych dniach ogłosimy III konkurs 
letni dla Czytelników „Nowego Dziennika".

rok, począwszy od 1 w rześn ia 1S38 odbywałyby 
się ciągnienia według z gó ry  ustalonego planu.

Monopol wełniany w  Czechosłowacji
Czechosłowackie m in isterstw o ro ln ic tw a o p ra ­

cowało pro jek t monopolu na handel w ełną k ra ­
jow ą W edług tego projektu handel w ełną k rajo ­
w ą ma być pow ierzony specjalnej instytucji o  cha 
rakterze monopolu. "Wszystkie dostaw y rządowe 
zaw ierać będą pewną ilość wełny krajow ej, zaku­
pionej w tej instytucji. Będzie Się on a  trudnić 
sprzedażą, szacowaniem , składow aniem , so rt owa­
lu om i klasyfikow aniem  w ełny krajow ej, w za- 
nuan za co pobierać będzie specjalne opłaiy. Op­
ła ty  te w raz  ze specjalnym  dodatkiem, pobiera­
nym przy tranzakcjaeh lnem byłyby przeznaczane 
na popieranie krajow ej hoaow li owiec. P rzem ysł 
i handel w ełniany Czechosłowacji w ystępują b a r­
dzo energicznie przeciw ko tym projektom  mono­
polizacji obrotów  wełną krajow ą.

Przypom nieć należy, że również i  w Polsce w y­
suw ane sa projekty monopolizacji haudiu w ełną 
krajow ą. P rojekty  te napotykają na sprzeciw  nie 
tylko przem ysłu i handlu, ale rów nież i samych 
hodowców owiec.

Zw y żk a  cen futer na rynkach 
światowych

Donoszą z Londynu, że w  ciągu pierw szego pół 
rocza br. na św iatow ych rynkach futrzanych dał 
się zauw ażyć s ta ły  w zrost cen. Z arów no fu tra  
am erykańskie, jak  też cu-opejskie osiągnęły dużą 
zv yżkę. P rzyczyną tego jest spadek zapasów  
św iatow ych, co przypisać należy wzmożone; Lou- 
s u mej i.

Tegoroczne w iosenne aukcje futrzane w  Londy­
nie przyniosły  w ydatny w zrost cen karakułów , 
bobrów', lisów  niebieskich, czerwonych i  s re b r­
nych, o raa  w yder. Geny nurków  i gronostai, któ­
re  w  tym roku w  Stanach Zjednoczonych i  Anglii 
(tutaj specjalnie w  zw iązku z uroczystościam i ko­
ronacyjnym i) były bardzo faw oryzow ane, u trzy­
mują się nadal na cotycbczasowym  bardzo w y­
sokim poziomie.

W zro st zam ćwten sowieckich 
w  Anglii

Donoszą z Londnu, że R osja Sowiecka udzieliła 
przemysłowcom angielskim  w  maju zam ówień na 
blisko 1 milion funtów  sztorlingów. W ciągu

CZW A RTEK , X L IP C A
K raków  6.15 A ud. p o ra n n a  1-30 K .ó l  K aro l I I  w  dro- 

dze p o w ro tn e j do R u m u n ii 11.57 S y g n a ł czasu  h e jn a ł
12.03 D zienn ik  połud. 12.15 A ud. d la  dzieci w ie jsk ich  12.25 
O rk. rozryw kow a 13.55 M yzyka 15.05 Lok. p o rad n ik  
spo rt. 15.10 M uzyka 15.25 „P o ob iedn ia  le k tu ra ..."  15.10 Lok 
w iad . gosp. 1515 z W arsz. w iad . gosp. 16 „ B a jk i K ip lin ­
g a "  — recy t. M. M aszyński (aud. d la  dzieci) 16.15 C hór 
Pracow ników  K olejow ych  „ S y re n a "  16.15 „D zień  w ita m i­
now y" — g aw ęd a  17.10 T ranem . re g io n a ln a  17.30 K o n cert 
p o p u la rn y  17.50 P o ra d n ik  sp o rt. 18 K ilk a  in fo rm acy j 18.05 
„C hw ilka  społeczna" 18.10 P ro g ra m  18.15 „P u stu c h a jru y  
se ansu  film ow ego" 18.16 Lok. w iad . sp o rt. 18.50 P ogad . 
a k tu a ln a  19 Pow szechny T e a tr  W y o b raźn i: słuchów , o ryg . 
J .  O strow skiego i  A. H uczki 19.10 Pogad . a k tu a ln a  19.50 
W iad. sp o rt. 20 K o n cert m uzyk i le k k ie j 20.-5 a) D zień , 
n ik  w iecz., b) w iad . ro ln icze  21.05 M uzyka tan eczn a  21.15 
„O sta tn ie  zw ycięstw o" — fra g m e n t z  pow ieści Ossendow- 
skiego 23 K o n cert so lis tów  22.50 Ost. w iad . dz ien n ik a  
wiecz. kom . m eteo r, p rzeg iąd  p ra s y  23 R e p o rtaż  z życ ia  
23.15 M uzyka taneczna .

W arszaw a 6.15 p . K rak ó w  12.15 P ogad . ro ln . 12.25 p, 
K raków  18 P o ra d n ik  sp o rt. lok . 18.05 p , K rak ó w  23.30 P ły ­
ty . , ,

Lwów, 6,15 p. K raków  12,15 P ogad. ro ln . 12.25 p. K r a .  
ków 11.55 G iełda lw ow ska 15 P ły ty  15.35 L w ow skie w iad. 
bież. 15.45 p. K rak ó w  18 „M iasto  n a  dwóch b rzeg ach "  —i 
pogad. 18.10 P ły ty  18.30 S k rz y n k a  o g ó lna  18.40 P ro g ra m
18.45 p. K rak ó w  24 K o n cert o rk . S eredyńsk lego .

K atow ice 6.15 p. K raków  12.15 W iadom ości b ieżąc* 12.20
Życie k u l tu r  Ś ląska  13 K o n ce rt życzeń 18.15 P ły ty  15.12 
W iad. g iełd . 15.45 p. K rak ó w  18 „P rzez  ś lącm i okno" -» 

szkło l i te r .  A l. Jesionów sk iego  18.10 P ro g ra m  18.15 „ S łu ­
cham y  se an su  film ow ego" — aud- ■ p ły t  18.45 p. K rak ó w  

Łódź 6.15 p. K raków  12.20 P a rę  In fo rm acy j 12.25 p . K ra ­
ków 11.80 K o n cert iy czeń  15.12 Ł ódzkie w iauumonol g ie łd .
15.45 p. K rak ó w  18 „A k tu a ln o śc i"  18.15 p . K raków  20.55 
„H ig ie n a  naszych  ogródków  w  m ieśc ie"  — pogad . 21.05 p , 
K raków  23 K o n cert z ok, „T y g o d n ia  M orza" .

PROGRAM  Z A G R A N IC Z N I
W iedeń 12 K ont ) r t  ro zryw kow y  15.15 A nd. m uzyczna 

d la  m łodzieży  17.80 P ie śn i m iłosne  19.25 „N leańanąy  O ffei, 
baoh" aud. m uzyozna 20.25 P ie śn i am ery k ń sk le  l i  A ud. .wg. 
zapow iedzi 22.20 K o n cert rozryw kow y.

P ra g a  18 Złożenie h o łd u  n a  g ro b le  Nieznanego kołnie­
rz a  19-35 P iosenk i w ojskow e 20 Przedstaw ienie galow a  
w ubecności prez. B enesza (trau sm . z T e a tru  Narodowe­
go). |

W ieża E if f la  20.30 Operetka T ra in a .
R ad io  P a r ls  15.45 T e a tr  w yobraźn i 19.15 B adioscenką 

20.30 D uety  w okalne 21 M uzyka d w u ło rt, t r .  I  W ystaw JJ 
22 K oncert o rk iestro w y ,

L ondyn  R eg. 18 ^ Człow iek w  masce' — słuchowisko m u­
zyczne wg. D um asa 19.30 Badlorew la 21 Koncert 22.2] 
M uzyka taneczna . , i , I.. j

S tra sb u rg  20.30 „P ie lg rz y m k a  l i i j "  legenda Hor< 
n a  z m uz. Schum anna,

JA N IN A  H U PER TO W A  1 TADEUSZ L IF A N  
PR ZED  M IK R O FO N EM  ;> „

D ziś o godz. 22 n a d a je  P o lsk ie  R adio  k o n ce rt solistów; 
w k tó ry m  w ezm ą u d z ia ł: W yoitna śp iew aczka operował 
J a n in a  H u p erto w a  i  zn an y  w io lonczelis ta  T adeusz LU  
fan. A rty śc i w y k o n a ją  u tw o ry  kom pozytorów  po lsk ich  |  
obcych, w ty m  kom pozycje Szym anow skiego, K lechniow - 
sk ie j, M oniuszki, N iew iadom skiego i  in n y ch . A kom paną 
n iu je  p ro f. L . U rsie in .

O W ITA M IN A C H  — PR ZEZ RADIO
W szyscy w iedzą ju ż  dobrze, że w itam in y  konieczne są  

d la  zdrow ia, w iedzą też, że n ajw iększe  bogactw o w itam in  
z n a jd u je  się i  owocach, w arzyw ch , n ab ia le  — to  
w szystko y ą  rzeczy  znane i uznane. A jed n ak  n ie  b ra k  
ludzi, k tó rzy  w itam in y  u w aża ją  za „p rzesąd "  i n iepo- 
tizeb n y  w ym ysł, pow ołu jąc  się n a  to, że „d aw n ie j w i­
tam in  n ik t n ie  znał, a  ludzie  b y li zdrow i". Z d ru g ie j 
stro n y , wubIp je s t  zapalonych  now oczesnych gospodyń, 
k tó re  mocno p rzesa d za ją  w  u k ła d a n iu  jad łosp isów  w ita -  
m inow ych, sk u tk iem  ciego  o dżyw iają  sw o ją  rodzinę w  
sposób jedn o stro n n y . Je d n o  i d ru g ie  stanow isko je s t oczj* 
w iście n iesłuszne, a  n a jlep szy  je s t  ja k  zw ykle — „z lo ­
ty  śro d ek " D r. Z ofia  K ozłow ska -  W ojciechow ska om ówi 
sp raw ę rac jo n a ln eg o  ustosu n k o w an ia  się  do nowocze« 
snycb  zasad  odżyw ian ia  się w gaw ędzie p t. „W itam inow y  
dzień ", k tó rą  n a d a  R ozg łośn ią  P oznańską  dzil 
o godz. 16.46.

pierw szych 5-ciii miesięcy br. zam ów ienia v  
niosły 9.6 m ilionów funtów  szlerlingów , w o t 
tylko 4 miliony w  odpowiednim okresie  poprzt 
nic-go roku. Oznacza to  w zrost w  stosunku do 
biegłego roku o  ca 140?S'.
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Przyjazd Dostojnych Gości na Wawel
O rszak królew ski sk ierow ał się z B arbakanu 

W w ąską przestrzeń ul. F loriańskiej, k tórędy w y­
jechał na Rynek. T utaj w okół pomnika Adama 
Mickiewicza ustaw ione były liczne grupy regio­
nalne, k tó re  wznosiły okrzyki na cześć Dostoj­
nych Gości.

U staw ione wzdłuż ulic oddziały w ojskowe pre­
zentowały broń a rozmieszczane w  kilku punk­
tach o rk iestry  na w idok zbliżającego się orszaku 
królew skiego intonow ały hymny.

Kilka minut po godzinie 5-tej czoło orszaku k ró ­
lewskiego znalazło się u stóp W awelu. Pomimo 
ulewnego deszczu widać było morze g łów  ludz­
kich wokół stoku W aw elskiego. Zebrały się tutaj 
olbrzym ie tłum y w itając żywiołowym i okrzyka­
mi przybycie orszaku.

W zdłuż drogi na W awel ustaw ione były oddzia 
Jy w ojsk  lotniczych, natom iast na w zgórzu Wa­
welskim  pełnił służbę pułk strzelców  podhalań­
skich. Na dziedzińcu przed kated rą  u staw ił się 
frontem hatalion honorowy w raz  z o rk iestrą  i 
sztandarem .

Nieprzenikniona cisza panow ała w  chwili, gdy 
na drodze UKazał się pierw szy samochód zw ia s­
tujący przybycie orszaku królew skiego. Samocho­
dem tym przybył dowódca garnizonu gen. Mond. 
Z kolei w jechali na dziedziniec fanfarzyści po­
przedzający szw adron ułanów.

Rozległy się pierw sze dźwięki hymnu rum uń­
skiego, kiedy na dziedzińcu zatrzym ał się sam o­
chód królew ski. W ysiadł z niego p. P rezydent R. 
P. w raz  z królem  Karolem , z. drugiego samocho- 
ou w ysiedli m arszałek  Śmigły - Rydz w raz  z  ks. 
Michałem.

Kolejno przybyw ali na Zamek w aw elski w oje­
woda 1 r  akowski Gnoinski, m inistrow ie spraw  
zagranicznych Rumunii p. Aritonescu i Polski p. 
Beck, m arszałek arm ii rum uńskiej U rdarianu, in- 
speiitor arm ii gen. Fabrycy, gen. arm ii rum uń­
skiej Glatz, gen. Sćhally, szef kancelarii P. P re­
zydenta R. P., m istrz  dw oru królew skiego p. 
Hlunder, szef protokołu dyplomatycznego min.

Romer, o raz liczni w yżsi oficerowie o -az  dyplo­
maci.

Król K arol odebrał rapo rt od dowódcy batalio­
nu, po czym grupa dostojników przeszła przed 
frontem ustaw ionych tu taj wojsk, k ierując się w  
stronę W ieży Srebrnych Dzwonów. Tutaj nas tą ­
piło powitanie przez proboszcza katedry k s . p ra ­
łata dr Domasika w asyscic dwóch duchownych. 
Dostojni Goście zeszli do krypty, gdzie u trum ny 
złożony został olbrzymi wieniec.

K ryptę zaległa cisza w  momencie, gdy w ładca 
Rumunii slanąi u trum ny M arszałka Piłsudskiego 
sk ładając hołd Jego pamięci.

Po w yjściu z krypty Dostojnicy skierow ali swe 
kioki ku katedrze W aw elskiej. Tutaj oczekiwał 
ich przybycia nuncjusz papieski Gortesi, w  asyś­
cie kapelana księcia M etropolity Sapiehy, który 
przyw itał Dostojników. Do o rszaku  przyłączył 
się K saw ery ńr. Puslow-ski, który udał się z Dos­
tojnymi Gośćmi do K atedry, udzielając Im ohjaś* 
nień w  czasie zwiedzania. W czasie zwiedzania 
K atedry  duchowni tow arzyszyli orszakow i kró­
lewskiemu.

Zwiedzenie trw ało  hlisko trzy  kw adranse. Doo- 
tojni Goście zeszli do grobów  królew skich o raz 
zwiedzili katedrę.

Po w yjściu z katedry  oddziały w ojskow e spre­
zentowały broń a w ładcy obu zaprzyjaźnionych 
k rajów  skierow ali się ńa ‘dziedziniec arkadow y 
skąd przeszli do apartam cnlów  p. Prezydenta na 
zamku. Przy wejściu do apartam entów  pow nat 
Dostojnych Gości szef kancelarii cywilnej p. P re ­
zydenta R. P., a w momencie tym o rk iestra  ode­
g ra ła  Hymn Państw ow y.
. Ze względu na fa ta lne  w arunki atmosferyczne 

wyjazd na Sowlniec został w czoraj odwołany. W 
godzinach wieczornych odbył się  na Zamku ohiad 
w którym  w zięło udział 40 osóh.

Dziś o godz. 8-mej rhno Dostojni Goście w yja­
dą samochodami ha Sowmiec. W yjazd króla K a­
ro la  z K rakow c nastąpi o godzinie l l - te j  przed 
południem.

Przywódcy syjonistyczni z 
wezwani do Londynu

Nowy Jork 3u. 6. ŹAT. Nastąpiło tu  zam- 
imięcie 40 dorocznej konferencji Organiza­
cji Syjonistycznej w Stanach Zjednoczonych 
N a prezydenta organizacji został ponownie 
obrany dr. Stephen W ise, który zapowie­
dział zdecydowaną walkę z planami podzia­
łu Palestyny, zaznaczając przy tym, że lo­
jalne podporządkowuje się uchwałom Kon­
gresu Syjonistycznego. Dr. W ise domagał 
się  utworzenia funduszu 40.000 dolarów na 
zorganizowanie w  W aszyngtonie specjalne­
go sekretariatu, który by kierował odpowie 
dnią akcją uświadamiania wśród polityków  
amerykańskich. N a miejscu zebrano na ten  
cel 10.000 dolarów. Z ramienia ogólnych sy­
jonistów uda się na Kongres Syjonistyczny  
delegacja, na czele której staną dr. Wise, 
sędzia Julian Mack, Louis Lipsky i rabin

Abba Silver. Na konferencji odezjtano de­
peszę od dra Weizmanna i Dawida Ben - 
Guriona, wzywających dra W is*’a i innych  
przywódców syjonistów  amerykańskich do 
przybycia do Londynu, aby w obecnej sy tu ­
acji służyć radą kierownictwu Agencji ż y ­
dowskiej. Depesza zaznacza, że „poparcie 
Żydów amerykańskich może mieć znaczenie 
decydujące”.

N ow y Jork- 30. 6. (ŻAT) W  związku z de­
peszą dra W eizm annt i Ben Guriona, którzy 
prosili o przybycie do Londynu dra Stephe­
na W ise‘a i innych leaderów syjonizmu ame 
rykańskiego, dr W ise zakom unikował ŻAT- 
nej, że w przeciągu dni najbliższych do Lon 
dynu nie przybędzie.

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE

Piąty etap wyścigu kolarskiego dookoła Polski 
na trasie  Częstochowa — Kalisz (171 klin.) w y­
grał znow u W asilewski w  5:23.40 godz, 2) N apie­
rała , 3) W iśniewski, 4) Ignaczak, 5) Kapiak. W 
ogólnej klasyfikacji prow adzi indyw idualnie Na­
pierała przed W asilew skim  i U rbańskim , druży­
nowo 1) Polska III, 2) Polska I, 3) Polska II, 4) 
Polska IV, 5) Rum unia, 6) Węgry.

fletuacje Wimbledohu. M athieu (F rancja) po­
konała Lizanę (Chile) 6:3, 6:3, M arble (USA) 
zw yciężyła niespodziew anie Sperling (Dania) 7:5, 
2:6, 6:3. M arble w alczyć będzie w  półfinale z Ję ­
drzejow ską. F rancuzka M athieu zwyciężyła w pół­
finale Angielkę, by łą m istrzynię W imbledonu Do­
ro tę  Round 6:4, 6:2. W doublu p a ra  niem iecka 
Cram m — H enkel pokonała p a r ę . afrykańską 
F arąu h arsso n  — K irby 6:3, 0:6, 2:6, 7:5, 6:4. W 
doublu pań p ara  Mathieu — York zwyciężyła parę 
Jędrzejow ska — Noel 6:3, 2:6, 6:8, natom iast w  
grze m ieszanej p a ra  Jędrzejow ska — Mako w y­
g rała  z parą H ardw ick — H are 4:6, 6:4, 6:3.

D rużyna IK P (Łódź) zdobyła po -sz  czw arty 
m istrzostw o Polski w  hazenie. bijąc w e finale

H arcerski KS (Łódź) 6:4 (3:2). T rzecie miejsce 
zdobył AZS (W arszaw a) zwyciężając Cracovię 2:0 
(1:0), k tóra zajęła czw arte miejsce. 5) W arta 
(Poznań), która pobiła RKS (Lwów) 6:5 (3:3).

AZS (W arszaw a) — h akoah  (Bielsko) mecz 
w aterpo low y o m istrzostw o ligi w  W arszawie w y. 
graf AZS nieznacznie 2:1 (1:1). — EKS komb. 
(Katowice) — Sokół (Bydgoszcz) w Katowicach 
mecz tow arzyski 7:3.

Bratek zdobył m istrzostw o tennisow e w oje­
w ództwa śląskiego, bijąc we finale H oraiua (K ra­
ków) 3:6. 6:3, 6:3, 6:4. Ponadto pokonał Bratek 
w  m istrzostw ach K atow ic tegoż H oraina 4:6, 6:2, 
6:1 w  DÓłfinale, a we finale N iestroja. Mixta w y­
grała para Rudow ska—Peter. Singla pań zdobyła 
Gajdzianka, zw yciężając F irlów nę z Myślenic, po­
grom czynię Łuniewskiej 6:1, 6:3.

Kończak pokonał K saw erego Tłoczyńskiego 
6:4, 6:4, 7:5 w e finale ogólno-polskiego tu rn ie ju  
tennisov ego m łodzików w  Łodzi

U jpesti —  KPW Poznań, męcz piłki ręcznej w  
Poznaniu w ygrali W ęgrzy -11:10 (5:2).

Adm ira pokonała S partę praską w  Budapeszcie 
2:0 (0:0) w  trzecim  decydującym  meczu M itropa- 
cnpu o w eiście do drugiej rundy.

interwenrja pos. Sommersteina
W arszawa. 30. 6. (ŻAT) W  środo ooseł dt 

Som m erstein interw eniow ał u ministra w y­
znań religijnych i ośw iecenia publicznego, 
aby w  związku z pow iększeniem  liczby eta­
tów nauczycielskich rząd powoła! również 
kandydatów Żydów w  szczególności nauczy­
cieli, którzy na skutek zamknięcia; szkół pu 
bitewnych dla dzieci żydowskich stracili pra­
cę. Przy tej sposobności poseł dr Sommer- 
stein poruszył również sprawę niedostatecz­
nej ilości e latów nauczy cieli religji mojżeszo 
woj oraz sprawę powierzania w  niektórych  
wypadkach nauki religii mojżeszowej. o so  
bom n.ekwati fi kowanym

Wyniki ^ y to r ó w  na Kongres 
Syjonistyczny w  Argentynie

Buenos Aires- 30- 6. Wyniiki w yborów  na 
Kongres Syjonistyczny w  Argentynie są nas 
f&pujące: Ogólni syjoniści otrzymali 3 man­
daty, lew ica — 2. Podczas poprzednich w yJ 
borów ogólni syjoniści otrzymali 2 mandaty 
a lew ica —  1.

— <>:—

Czy żona Putny przybędzie 
na l  iw ę

Królewiec, 30. 6. PAT. Z Kowna donoszą: Pe­
wne kola na Litwie czynią starania, by żona 
rozstrzelanego Putny wraz z dwojgiem dzieci 
mogła przybyć na Litwę Ojciec Putny pozo­
stawił na Litwie majątek, który przypada .obec­
nie dzieciom jęgc i żonie. Podobno rząd litew­
ski podjął juz pewne kroki w tym kierunku.

S lu t Osterw y z  ks. Sapieźanką
{Telefonem od naszego korespondenta)

\Yarszawa, 30. 6. (A) OnegdaJ w Szymano­
wie odbył się ślub znakomitego artysty scen 
pulskii-Ji Juliusza OsJterwy z ks. Matylaą Sapie- 
ianką, najmłodszą córką ś- p. ks. Pawła Sa­
piehy i Marr ks SapiehaJz domu księżniczki 
węgierskiej Windischgratz.

Ks. Matylda bratanica metropolity krakow­
skiego uzyskała tytuł magistra filozofii na Uni­
wersytecie Jagiellońskim. Przez pewien czas 
zajmowała się dziennika-stwem. pisując repor­
taże.

W  czasie ślubu oLtcną była jedynie najbliż­
sza rodzina nowożeńców: ze strony dyr. Juliu­
sza Osterwy jego córka p. Halina Iłowotna z 
mężem, ze strony ks. Sapieżauki — jej matka, 
s.ostre ks. Elżbieta oraz brat ks. Paweł z mai- 
żonką, który niedawno powrócił z podróżj da 
Ameryki.

Ponieważ dyr. Osterwa gra obecnie główną 
rolę w sztuce „Powrót Przełęckiego" w Teatrze 
Narodowym, państwo młodzi po ślubie wrócili 
do Warszawy i udadzą się w podróż poślubną 
dopiero po zejściu „Powrotu Przełęckiego" z 
repertuaru.

Kary za  niedbalstwo budowlane
(Telefonem od naszego korespondentc)

W arszawa. 3(1. 6. (Sin.) W  maju br. mia 
ł? miejsca w  W arszawie katastrofa buidoiwla 
na, przy czym runął now o wybudowany, 
dom przy ul. Litewskiej- Dochodzenie ustali 
ło, że winę w  katastrofie .Donosi w łaściciel 
domu i kierownik budowy ponieważ robota 
była prowadzona tandetnie i licho- W łaści­
ciel dom u Kurnatowski skazany został na 2 
i pół miesiąca bezwzględnego aresztu, kiero  
w nik buoow y na 2000 zł grzywny a majster 
budowlany na m iesiąc bezwzględnego aresz 
tu.

Termin wymiany 
starych W-cio złote wek

/ Telefonem od naszego korespondenta}
Warszawa- 30. 6 (Sin.) Bank Polski ko­

munikuje. że cstateezry  termin wym iany  
starych banknotów 10-złotowych', enrtows. 
ny,cL w  r. 1926 i 1929 mija z dueim  31 grud 
rua 1937. D o tego cza są: centrala. BaijAi i Pol­
skiego w  W arszawie będzie przyjmować rze 
czone bankno1v do wvmiariv
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NASZ CHLEB P O W S Z E D N I„A TLAN TIC 4* Film wyświetlany pod
protektoratem prezydenta Roosevelta!
Film zabroniony w Niemczech i W ło sz ec h !!_____________________________________________________________
N i e b y w a ł y  su k c e s ! Oklaski i entuziazin w czasie wyświetlania 
Poranki z  tego program u w  sobotę o godz. 3 i w niedzielę o godz. 10 i 12 przedpol.

Dalsze ofiary na odbudowe Brześcia
W dalszym ciągu wpłynęły do naszej Admi­

nistracji następujące ofiary na rzecz poszko­
dowanych Żydów w Brześciu: złotych
Komitet Obywatelski w  Rudniku n/S 

zebrane wśród mieszkańców;, prze- 
pp. Matznera, Wachtla i Zuckera 183.— 

Zebrane przez Wulkana Artura i Man- 
delbauma Samuela w  Chełmku 108.—

Zebrane przez Komitet Lokalny Org.
Syjon, i Zarząd Gminy Żyd. w Lima­
nowej wśród społeczeństwa żyd. 77.—

Dr Rossberger Romuald F., Kraków 20.— 
Z okazji otwarcia kolonii „Akiby" Bań­

ska Wyżna w dn. Sziwa asar b‘Tamuz 20.— 
Personal Firmv Nattel, Kraków  ̂ 10.—
S. L. Kraków * 10.—
R. S. Kraków 5.—•
Kwuca „Margaiiot" Akiby Zakopane 5.—  
E. G. Katowice. II rata 5.—

zł 443.— 
dotychczas wykazano zł 26.576.— 

Razem zł 27.019.— 
Przypominamy, że kwoty na ofiary w Brze­

ściu nadsyłać można czekiem P. K. O. 400.630 
(z dopiskiem „Na Brześć"), lub składać w Ad­
ministracji naszej przy ul. Orzeszkowej 7.

Straszne skutki burzy 
w Kieleckim

Kielce. 1- 7. PAT. W  kieleckim  przeszła 
znów  ulewna burza z piorunam i, podczas 
której w  lesie obok  w si Przyjmą, pow. kiele 
ckiego, schronili się pod drzew o: 14 letni 
Stanisław Suchnia, 50 letn i Jóizef Sotbura i 
12 letni Józef 3\Tęglińsiki W  pew nym  m o­
m encie piorun uderzył w  drzewo, zabija­
jąc na m iejscu Suchenia, ciężko raniąc So 
bura i  W ęglińskiego. Poza tyim we w si Dą 
bie piorun uderzył w  stodołę Andrzeja Pień  
kow skiego, która spłonęła wraz z częścią do 
mu mieszkalnego.

u

Kielce. 1. 7. PAT. .We w torek późnym  
w ieczorem  przeszła nad Kielcami i  okolicą  
gwałtowna burza z  gradem  i  piorunami. W  
K ielcach w oda płnęła na  szerokość jezdni i 
chodników', wydzierając się  d o  suteren i  
sklepów w  niżej położonych dzielnicach  
miasta. Grad w ielkości orzecha w łoskiego, 
poczynił znaczne szkody w  polach i ogro­
dach. W  pow iecie w łoszczow skim , obok  
m iasteczka Szczekocin zabity został pod­
czas burzy przez piorun 29-letni Jan Pałka, 
m ieszkaniec wsi Grabiec, pow\ włdszczow- 
skiego-

Zanosi się na zte zbiory
Warszawa- 1. 7. (Sin.) W  W arszawie od 

była się konferencja Związku Izb i Organi 
zacyj Rolniczych w  związku z  zapowiadają 
cym i się złym i zbioram i zboża w roku b ie­
żącym. D o tego przyczyniła się  nienotowa- 
na od lat susza- K onferencja zadecydow ała  
wszcząć akcję u czynników  rządowych o  
zm ianę polityki zbożowej, która przeciw ­
działałaby drożyźnie. Organizacje rolnicze 
przedstawić mają rządowi w łasne projekty  
doLyczące tegorocznej kampanii zbożowej.

Oddalone p o w ó d ztw o  o plagiat 
scenariusza film owego

W arszawa. 1. 7. (S in ) Sąd Apelacyjny w  
W arszawie jako druga instancja rozważył 
6pór pomiędzy' adwokatem  Zygmuntem 0- 
etrowskim  ojcem, a towarzystwem  kinem a  
tograficznym  ^Patria Film". W ysokość  
sw ych pretensji adwokat Ostrowski określił 
tia 5000 zł z  tytułu skom ponow ania przez 
Stefana Gulańskkiego i Michała W aszyńs- 
hiego filmu, który zdaniem  poszkodowane-

Eo n y ł( w zorow any na jego dram acie „Za- 
awka" co  stanowi n iedozw olone narusze­

nie praw autorskich. Sąd okręgowy uznał 
w całości pretensję H ofm okl Ostrowskiego 
i zasądził żądaną przezeń kwotę. Sąd Apela 
cyjny w yrok ten jednak uchylił i  pozew .od

Wysiedlony obóz cygański
W arszawa. 1. 7. (S in ) W ładze administ­

racyjne w ysiedliły z m iast Zagłębia Dąbrów  
skiego obóz cygański, składający się z" 60 o- 
sób. Przyczyną deportacji "była obawa 
przed kradzieżami. W ysiedleni cyganie w y  
puszyli w kierunku W arszawy.

ŻYCIE POLITYCZNE

Znow u wybuch petardy
W arszawa. 1. 7. (A) W czoraj o godz. 12 

w  nocy  w  jednym  ze sklepików żydowskich  
w  Otwocku przy ub Andriollego w ybuchła  
'etarda, która jak ustaliło pierw iastkow e  
dochodzenie policyjne, podłożona była pra­
w dopodobnie pod p r'ogą i zaopatrzona w  
automat zegarowy. Bom ba zniszczyła całko  
Wicie sklep i wszystkie towary, w artości o- 
k oło  6 tys- zł. Żadnych ofiar w ludziach nie  
ma.

Rzecz charakterystyczna, że w łaścicielka  
sklepu, m ieszkająca w  tym  sam ym  domu, 
nie słyszała zupełnie wybuchu, a  zbudziła 
się  dopiero wskutek rozchodzącego się swę 
du- Do Otwocka przybyli przedstawiciele 
w ładz bezpieczeństwa z  nadkom isarzem  
Bułą na czele dla, przeprowadzenia docho­
dzeń.

 O ——

KRONIKA ŁÓDZKA
Łódź, 1. 7. (G>. W dniu jutrzejszym t. j. w  

piątek w lokalu Związku Przemysłu Włókien­
niczego odbędzie się wspólna konferencja 
wszystkich związków zawodowych włóknia- 
tzy w sprawie podpisania nowej umowy zbio­
rowej. Jak wiadomo, 5 lipca upływa termin 
wymówienia umowy zbiorowej przez związki 
robotnicze, które wysunęły postulat podwyżki 
płac o 20 procent, wprowadzenie 40-godzinnt- 
go dnia pracy, zrównanie stawek płac robotni­
ków i robotnic, wykonujących te same prace i 
cały szereg innych żądań. Konferencja odbę­
dzie się bez udziału inspektora pracy.

Łódź, 1. 7. (GL Łódzki związek piłkarski o- 
trzymał polecenie od władz piłkarskich w War 
szawTie, aby na niedzielny mecz Rumunia — 
Polska przygotowano specjalną trybunę, gdyż 
spodziewany jest przyjazd Marszałka Rydza- 
Smigłego, wracającego z wystawy rolniczej w  
Liskowie.

Łódź, 1. 7. (G). Wyrokiem sądu starościń­
skiego 6 endeków zostało skazanych po jed­
nym miesiącu aresztu za wznoszenie okrzyków  
na cześć Sapiehy.

Członkini Stronnictwa Narodowego Janina 
Slażyńska została skazana na 3 miesiące bez­
względnego aresztu, za wznoszenie okrzyków 
na niedzielnym wiecu związku rezerwistów 
przeciwko zarządzeniu Sapiehy

KROMKA ŚLĄSKA
Katowice, 1. 7. (K). Na kopani „Łminen* 

oja" w Katowicach wydarzył się wczoraj śmier­
telny wypadek, któremu uległ rębacz Józef Ra­
tajski. Wskutek oberwania się węgla z filaru 1 
Ratajski zo6tal zasypany zwałami, ponosząc 
śmierć ua miejscu,

Katowice, 1. 7. (K). Z Bielska donoszą: 
Wczoraj we wczesnych godzinach rannych wo­
jewoda śląski w towarzystwie starosty Bochen-; 
skiego i  inspektora pracy dokonał wizytacji 
kilku większych zakładów tekstylnych. W wy­
niku tej wizytacji p. wojewoda w fabryce Her­
mana Wolffa stwierdził nieporządek w urzą­
dzeniach i w związku z tym wydał odpowied­
nie zarządzenia, przy czym określił termin, w 
ciągu którego mają być przeprowadzone po­
trzebne roboty-

Zm iany w  M . S. Z .?
Tak zwany „sezon ogórkow y" w tym roku z a-i 

znaczył się w ybitnym  ożywieniem życia politycS 
ncgo. zarówno jeśli chodzi o politykę w ew nątrz, 
na, jak  i m iędzynarodow ą,

W  tych dniach w brew  zwyczajowi niedokony* 
w ania zm ian personalnych w  okresie ogórkowym  
pojaw ił się szereg wiadom ości o spodziewanych 
zm ianach personalnych,

M ają one dotyczyć przede wszystkim resortu 
spray/ zagranicznych. Mówi się, że obecny podsfl 
k re ta rz  stanu MSZ p. Szembek już W niedługim  
czasie obejmie stanowisko am basadora R- P. przy 
W atykanie. Jego m iejsce w  Centrari MSZ-tu ma 
zająć obecny ambaś&dor w  Moskwie p , Grzybow­
ski.

Jako kandydata na placówkę m oskiewską w y. 
m ienia się m. in. pik. Miedzińskiego. Sam odzielną 
placów kę dyplom atyczną m a objąć rów nież p. Mi 
chał Mościcki, p rzy  czym w ym ieniane są dw ie 
stolice: Bruksela, albo Haga,

Ruch w  Ozonie
„ABC" donosi: Jak  się dow iadujem y, płk. K ow a 

lewski m a być w  najbliższym  czasie m ianow any 
podsekretarzem  stanu w Prezydium  Rady Minist­
rów , zachow ując swoje dotychczasowe funkcje w  
OZN. Prof. Ludw ik Kolankowski zrzekł się funi, 
cji k ierow nika OZN n a  m iasto Lwów,

Narady episkopatu
„Goniec Warszawski" piszę: Dzisiaj się zbier? 

w Poznaniu na narady Episkopat, Narady jegc 
niechybnie łączą się z ostatnimi wydarzeniami 
krakowskimi, W  kołach politycznych spodziewa 
ją się, że po zakończeniu obrad zostanie ogłoszony 
oficjalny komunikat.

Zm iany w „C zasie”
Na temat losów „Gzasu" krążą jeszcze ciągle na] 

rozmaitsze pogłoski. Według jednej z nich, stano­
wisko naczelnego redaktora „Czasu" ma objąć Fr, 
hr Potocki. „Czas" zamieszcza w związku z po. 
głoskami następujące oświadczenie:

„Kilka dzienników zamieściło całkowicie mylne 
pogłoski o zmianach w redakcji naszego pdsma, 
Między innymi ukazała się wiadomość, że stano­
wisko naczelnego redaktora „Czasu* obejmuje dy 
rektor Departamentu Wyznań w Min. WR i OP, 
Franciszek hr Potocki, która jest pozbawiona 
wszelkich podstaw.

Koniec organu Ferdynanda 
Ossendowskiegc

(Telefonem od naszego korespondentaA
Warszawa, 1. 7. (A) Wczoraj ukazał się o* 

statni numer pisma popołudniowego pt. „Wia­
domość* Warszawskie", którego naczelnym re­
daktorem był F. Oesetndowftki. W związku Z 
tym  23 roznosicieli (14 kobiet i 9 mężczyzn) 
okupuje lokal redakcyjny przy ul. Marszałkow­
skiej 113, domagając się zapłaty za okres tygo­
dniowy oraz odszkodowania z powodu wymó­
wienia.

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ,

Blp , Wilhelm Sobel, Onegdaj zm arł w  warsza­
wie w 57 r ,  życia dziennikarz i lite ra t błp. W il­
helm  Sobel. Zm arły pochodził z Małopolski. Kari. 
erę dziennikarską rozpoczął w  polskiej p rasie  sc 
cjalistycznej, później przygodnie współpracował 
też w  „Czasie", „N ow ej R eform ie" itd. M. in. by 
autorem  jednego z pierw szych artykułów  jakif 
pojaw iły się na łam ach „C zasu" ua tem at’ ru ch i 
syjońskiego. Błp. Sobel w spółpracow ał też przy­
godnie w  ,,Nowym  D zienniku". Szczególny roz 
głos zdobyły jego artykuły  sygnow ane Z. h-L 
skrót: Zwi ha-Lewi) o żydow skim  po chodzeń ii 
Adama Mickiewicza. Artykuły te cytuje prof, 
K leiner w  swej m onografii o Mickiewiczu.

Błp, Sobel był u talentow anym  dziennikarzem  c 
dużej wiedzy i inteligencji. N iestety ciężkie w a­
ru n k i życia stały  na przeszkodzie rozw ojow i jegc 
talentu . O statnie ła ta  spędził W W arszaw ie v: 
sk rajne j biedzie. Był jednym  z ostatnich przed, 
staw icieli cyganerii literack iej, jeszcze z czasów 
Młodej Polski. Pozostaw ia po sobie pam ięć czło­
w ieka praw ego, k tó ry  ciężko borykać się musia! 
z przeciw ieństw am i losu. Pogrzeb odbył się na 
cm entarzu żydowskim  w  W arszaw ie przy  u  dziś 
ic  sfer dziennikarskich  i  literackich.
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Manifestacyjne pożegnanie 
dostojnych gości rumuńskich

Lwów. 1. 7. PAT, Pociąg królewski w  dro 
ą se d© Lwowa witany byi bardzo uroczyś- 

. ęie na. całej trasie- Dworce kolejow e i bu­
dynki slacyjne przybrane byty flagami o  
barwach narodowych rumuńskich i pols­
kich oraz girlandami ze stylizowanymi em­
blematami królewskimi i orłami.

Na peronach poszczególnych stacjj ocze­
kiwały na przejeżdżający pociąg królewski 
przedstawiciele władz, llum y ludności, orga 
niizaCje społeczne, młodzież szkolna i harce­
rze. W czasie przejazdu przez wszystkie sta 
uje puciągu wiozącego JKM króla Karola i 
JKs. W ysokość ks. Michała, dziatwa szkol­
na pow iew ała chorągiewkam i o barwach  
narodowych rumuńskich, a ludność manife 
stowała swe uczucia dla dostojnego władcy  
zaprzyjaźnionego narodu gromkimi okrzy­
kami na jego cześć.

Szczególnie pięknie udekorowana była 
Bochnia i Słotwlna Brzesko.

O godz. 12.45 pociąg zatrzymał się na je 
djrą minutę w la m o w ie , oblężonym  przez 
tłumy ludności, wiwatującej na cześć króla. 
Lstawiona na  peronie kompania honorowa 
piechoty sprezentowała broń, a orkiestra 
odegrała hyinn narodowy.

Przez Dębicę pociąg królewski przeje­
chał przy dźwiękach hym nu narodowego  
rumuńskiego i żyw iołowych okrzykach tłu 
m ów zgromadzonej ludności.

W  Kźeszowie, do którego pociąg królew  
ski przybył o  goaz. 14,02, z daleka widać 
]uż oyło tłumy ludności, zgromadzonej na 
stacji i po obu stronach toru kolejowego. 
Dworzec tonął w  zieleni i kwieciu, Nad nu

I t a l i n i  nie 
ociiotnikdw

dynkiem  rozpięty był duży napis: rI>Qiasca 
ragele Carol 2. Cały peron w ysłany był cho  
dnikami i dywanami. Przy dźwiękach hym  
nu rumuńskiego kompania honorow a spre 
zentowała broń, zaś liczne organizacje i 
stowarzyszenia pochylny swe sztandary. - 
Na tle tłumów odcinały się grupy ludności 
wiejskiej w regionalnych strojach.

JKMość król Ka. ol w ychylił się okna i 
wówczas zerwały się spontaniczne okrzyki 
na jego cześć. Po przywitaniu sie z wojew o  
dą lwowskim  Bilykiem, który przybył na 
powitanie króla do granic województwa, 
JKM. król Karol przyjął od dziewcząt w re 
gionalnych strojach wiązanki żywego kw ie­
cia-

■Po 10-minutowym postoju pociąg ruszył 
w  dalszą drogę do Lwowa- 

W  Przeworsku, Jarosławiu, F adymnie, 
Przemyślu, Sądowej Wiczni, Gródku Jagieł 
lońsilćm, m imo, iż pociąg nie zatrzymywał 
się, zebrały się niezliczone rzesze ludności, 
by zam anifestować serdeczne uczucia dla  
króla Karola i narodu rumuńskiego- 

Dworzec lw owski na pożegnanie króla  
Karola i  ks. Michała został udekorowany 
tlagami o barwach naiodow ych  rumuńs­
kich i poi: luch, z filarów zwisają fostony, 
w  które wplecione zostały wstęgi o barwach  
rumuńskich. Ściany olbrzymiej han dwor­
ca udekorowano em blem atami królew ski­
mi i stylizowanym i orłami polskimi.

N a pierwszym  peronie na długo przed 
przyjazdem pociągi ustawPy się delegacje 
związków i orgamzaryj społecznych. P o ­
cząwszy cd  lew ego skrzydła hali dworoo-

chce odwołać
z  Hiszpanii

Mediolan. 1, (B).. oprawa powrotu ochot­
ników cudzoziemskich z Hiszpanii jest tak 

. ekomplikow ana że realizacja lej okazałaby się 
niemożliwą — pisze w dzisiejszym „Popolo d‘ 
Italia” autor, którym prawdopodobnie jest sam 
Mussolini. Włoscy ochotnicy — pisze dziennik 
dalej — którzy walczą obecnie w Hiszpanii nie 
zostali tam wysiani prze ,̂ rząd włoski, wobec 
czego M łochy nie maja ani obowiązku, ani mo­
żności wzywania ich do powrotu. Zostali oni 
zaszeregowani do armii gen. Franco i tylko ta 
może ich zwolnić.

Interesującymi są w cytowanym artykule 
„Popolo d‘ltalia” cyfry, Ilustrujące stan liczeb­
ny regularnych oddziałów wojsk włoskich i o- 
chotniltów. Mussolini oblicza, że siły wojsko*

Londyn, 1. 7. IB). W obecności 9.000 człon­
ków loży woinomularskiej udzielono królowi 
angielskiemu Jerzemu 6-mu tytułu honoro­
wego wielkiego eksmistrza loży, Earl of Hur- 
vood wygłosił przemówienie do króla, w któ­
rym podkreślił oddanie, jakie angielscy wol- 
nomularze żywią dla niego i przypomniał, że 
rodzina królowej jest od 200 lat ściśle zwią­
zana z ruchem wolnomularskim.

we po stronie gen. Franco i po stronie rządu 
wynoszą około 300,000 ludzi, a prócz tego po 
obu stronach walczy po 20 do 25 tysięcy ochot­
ników cudzoziemskich. Jest to zatem — zda­
niem Mussolinłegu stosunkowo nieliczny odse­
tek ochotników.
Z artykułu Mussoliniego wynika ponad wszel 

ką wątpliwość, że Włochy zajmują zdecydowa­
nie negatywne stanowisko wobec propozycji 
angielsko-francuskich, które zostały przedło­
żone londyńskiemu komitetowi nieinterwencji 
w sprawie wykonywania kontroli, odwołania 
ochotników cudzoziemskich i nieinterwencji.

W końcu swego artykułu Mussolini jeszcze 
raz zapewnia, że Włochy „zawsze ściśle się 
trzymały uchwal komitetu nieinterwencji”.

W odpowied/i na to przemówienie król Je­
rzy 6-ty podkreślił, że oa czasu wstąpienia do 
loży masońskiej bardzo się interesował wolno­
mularstwem. „Moja 13-letnia m aca w charak­
terze wielkiego mistrza prowincjonalnego dała 
mi wiele radości i osobiście szczerze żałuję, że 
z powodu moich nowych obowiązków wobec 
państwa musiałem zrezygnować z dalszej czyn­
nej pracy na rzecz wolnomularstwa.

waj gtaiięiy: kompania honorowa z  orWea 
trą i sztandarem, grupa przedstawiałem 
■władz, prziedditawJlĉ .eJe du©howi*ńi J 
iMjtwzj w^tazyrh uozehL, przedstawiciele 
mia na i  nadv mińskiej, orgariaąaje komba 
‘anflkie ze  Związkiem Legionistów i  Związ­
kiem Strzeleckim r.a czele, foczjy sztanda­
rowe zwiążków i organizaicyj, Liga polsko 
rumuńska, młodzież szkolna, .harcerze i W-
innych. . . . .

P o  południu o godzinie 16.4U p®y  
dźwiękach .nm uńskiego hynm-u. narodowe­
go zajechał pociąg ki ólewski. Przed v 
nem  królewskim  zaciągnął wartę ©didaal 
honorow y 57 pp- który towarzyszy królo­
w i do granicy. D c drzwi przedziału pod­
szedł gen. Fabrycy, min. U bych, wojewoda  
Biiłyk 1 gen. Karaszewicz Tpkarzewski. Z 
przedziału wysiadł na peron król Ka o l ,  w  
mundurze miłkowriikr w ojsk polskiicli, za 
nim  zaś wielki w u j owada lis. Michał w mun  
durzę kaprala szkóty podcnoiążych-

Pp odebraniu raportu od dowódcy kom­
panii honorowej JKMość w  towarzystwie 
wielkiego w ojew oay M kha’a, gen Fabryce

S>o, min. Ulrycna, w ojew ody Biłyka i gem 
iaraszew icz ' Tokarzewskiego przeszedł 

przed frontem  organizacyj, vuta.iy żyw ioło­
wym i ©krykami harcerzy i młodaiuży szkol 
ine] W  drodze powrotnej <lio wagonu p- w o  
jewoda Bilyjk przedstawi! królow i przeesta 
w icieli m iasta i społeczeństwa lwowskiego. 
Z delegacją oficerów  JKMość zam ienił kil­
ka se-decanych słów.

P o  ib-m inutow ym  postoju dane sygnał 
o o  odjazdu, Orkiestra odegrała hym n ru­
muński, w ojsko sprezentowało ©roń. Król, 
stojąc w  oknie wagonu, w tow. ks- Michab 
salutował stojące na baczność oddziały. U 
wyjazdu z hali dworca wegnały dostojnego  
gośaia żyy.noiowe okrzyki harcerzy: Niech

Echa głośnego procesu 
dobronrilskiego

Przemyśl, 1, 7. (Seg;. Antoni Wróbel, star­
szy posteł ankowy P. P. z Krościenka, jeuen z 
głównych boparerow sen jacyjnej afery w  1s l~  

sach państwowych, która w  drugiej połowie 
kwietnia br. emocjonowała opinię publiczną, 
odDOwiadał wczoraj przed sądem Auelacyjnym  
we Lwowie. Jak w swoim czasie relacjonowali­
śmy, oskarżyła prokuratura s. o. w  Przemyślu 
post. Wróbla o io, że w kwietniu 1936 r, przy­
właszczył on sobie dwa kloce jaworowe, zajęte 
u pewnego gospodarza, jako pochodzące z kra­
dzieży. W toku dochodzeń ujawnił Wróbel 
szczegóły, które naprowadziły władz*3 na ślad 
wielkiej panamy lasowej. W ten sposób drob­
ne stosunkowo przestępstwo, o które obwinio­
no post. W róbli, zgodziło kolosalny proces o 
nadużycia w lasach państw, i zaprowadziło do 
więzienia leśniczego Kaczorowskiego, komen­
danta posterunku P. P. w Krościenku oraz kil­
kunastu kupców i gajowych z Krościenka i o- 
kolicy. Niezależnie od tego monstre-procesu, w  
którym Wróbel także odpowiadał i został ska­
zany, toczyła się przeciwko niemu osobna spra­
wa karna o kradzież wspomnianych wyżej klo­
ców, o zatajenie przed przełożoną władzą faktu 
posługiwania się przez gajowych i kupców  
fałszywą cechówką, wreszcie o nakłanianie 
świadka do fałszywych zeznań w  toku śledz­
twa wytoczonego przeciwko Wróblowi o zgwał 
cenie niejakiej Pazi Korzeniowskiej, areszto­
wanej przez Wronia pod zarzutem kradzieży.

Sąd okręgowy w Przemyślu na sesji wyjaz­
dowej w Dobromilu uznał Wróhla winnym  
wszystkich zarzuconych mu przestępstw i ska­
zał go za kradzież kloców na 2 lata, za zataje­
nie fałszywej crchówki na rok, r za namawia­
nie do fatszywych zeznań na dwa lata więzie­
nia, oizekając łączną karę 2 i pół roku więzie­
nia bez wliczenia are iztu śledczego Od tego 
wyroku odw-ołar się oskarżony ao Sądu Apela­
cyjnego we Lwowie, który uniewinnił Wróbla 
od dwu ostatineh zarzutów aktu oskarżenia, 
zatwierdzając jedynie skazanie za kradzież kio 
ców i yyyjnierzy* mu dwa lata więzienia z wli­
czeniem 8-miesięcznego aresztu śledczego. O- 
skarżony zapowiedział kasację. Rozprawę pro­
wadził s. a. ćnnelewski, oskarżał prok. Czu- 
wiński, bronił adw. Dr. Tanenbaum z Przemy­
śla.

N ie m S ils r a r e s z to w a n y
Berlin, 1. 7. (B).  Podana przez nas przed kil- . donoszą urzędowo, że Niemotler został przez 

*u dniami wiadomość o aresztowaniu prze- agentów Gestapo wyprowadzony z mieszkania 
-■ ód( y kościoła wyznaniowego w Niemczech swego w Berlir.ie-Lal.h m i osadzony w  aresz- 
Martina Aienuuera potwierdza się. Obecnie I cle.

m

Coś dla naszych endeków:

Król angielski w  „sidłach masonerii"
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Giełda paryska odnosi sie
z  rezerw a d o ,franka elastycznego'

Paryż, 1, 7, PAT. Pierwszy dzień otwarcia 
giełdy parysKiej po 2-dniowej przymusowej 
bezczynności, jak również pierwsze notowania 
nowego „franka elastycznego", określonego 
nazwą „frank Honneta" wykazały, że francus­
kie koła giełdowe jeszcze nie porzuciły zacho­
wywanej dotychczas rezerwy. Notowanie fran­
ka na poziomie 128,91 do 129,05 za f. szt. (oraz 
26,06 za dolara przy jednoczesnej proporcjonal 
nej zwyżce wszystkich innych walut, wykazu­
je deprecjację jyaluty francuskiej w stosunku 
do ostatnich notowań oficjalnych z poniedział­
ku (11,55 za f. łzt. i 22,42 za dolara) w wyso­
kości 14 proc. Obecne wahania kursu franka 
w stosunku do swego dawnego poziomu są tyl­
ko z punktu prawnego deprecjacją kursu fran­
ka, nie zaś dewaluacją, która malaby miejsce 
prawnie wówczas, gdyby frank był związany 
ustawowo ze złotem i posiadał wyraźnie okre­
śloną wartość zlotową.

W dniu dzisiejszym francuski fundusz w y­
równawczy nie tamował jeszcze swobodnej po­
daży i popytu, decydujących o kursie waluty 
francuskiej. Charakterystyczne jest, iż w tran- 
zakcjach terminowych frank notowany był 
nieco niżej, t. j. ok. 130 fr. za t. szt. w tranzak- 
cjach miesięcznych, a 132 fr. za funta i ok. 27 
fr. w tranzakcjach na 3 miesiące. Świadczyło­
by to, że frank ostatecznie będzie szukać sw7ej 
faktycznej dolnej granicy nieco niżej od po­
ziomu dzisiejszych notowań, o ile naturalnie 
francuski fundusz wyrównawczy w porozu­
mieniu z angielskim i amerykańskim fundu­
szem wyrównawczym nie rozpoczną interwen­
cji na giełdzie. Bank Francji, który ostatnio

Ozecliosłowachi przemysł przeprowadza 
motoryzacje armii rumuńskiej

(Specjalna służba injormac. „Now. Dziennika")

PREMIER CHAUTEMPS

zakupywał zło1 o po cenie 25.001 fr. za kilo­
gram, płaci dziś 28,059 fr.

Poważna zwyzka rent i akcyj przemysłowych 
zarówno francuskich jak i międzynarodowych 
daleka była jednak od masowej haussy z wrze­
śnia ub. r., tj okresu przed dewaluacją fran­
ka. Giełda paryska zachowała tymczasem pew­
ną rezerwę w ocenie sytuacji, mimo, że parys­
ki syndykat agentur giełdowych zniósł wszel­
kie ograniczenn w tranzakcjach gotówkowych. 
Trzeba zaznaczyć iż dzisiejsze tranzakcje gieł­
dowe odbywały się w całkowitym spokoju.

Bukareszt. 1- 7. (z) Komunikat urzędowy 
donosi o układzie, zawartym między rzą­
dem rumuńskim a koncernem  przem ysło­
wym  czechosłowackim  w sprawne m otory­
zacji armii rumuńskiej- Dostawy na kwotę 
560 milionów7 powierzone zostały fabrykom  
Skoda i Tatra Ringhoffer. Finansowania u- 
kładu podjęło się praskie konsorcjum ban­
kowe. Podpisanie układu przez rząd rumuń  
ski nastąpi prawdopodobnie w piątek, o ile 
do tego czasu wróci do Bukaresztu generał 
Glatz, podsekretarz stanu w7 ministerstwie 
■wojny, wchodzący w” skład świty króla Ka­
rola w Polsce.

*
* . *

Londyn- 1. 7. (z) Jak sic dowiaduje ber­
liński korespondent „Daily Telegraph" de

cyzja powierzenia motoryzacji armii ru­
muńskiej przem ysłowi i iimansjerze czes­
kiej, uważana jest tam jako decyzja o pier 
wszorzędnym  znaczeniu dla umocnienia 
Malej Entenly. Niemcy czyniły najusilniej­
sze zabiegi w kierunku uzyskania zam ówień  
na motoryzację armii rumuńskiej, które to 
zlecenia otrzymały już od Bułgarii i oczeku  
ją w najbliższym czasie od Węgier- Sprawa 
ta była jednym z celów podróży bałkańs­
kiej ministra Blomberga. Jugosławia nie 
powzięła jeszcze w lej sprawie decyzji, a 
postanowienie rządu rumuńskiego stano- 
w ić może pewną wskazówkę co do lego, po 
czyjej stronie znajdzie sic Rumunia na wy 
padek przyszłego konfliktu zbrojnego-

Nowa osada na gruntach Z ,  F .  N*
Jerozolima, 1. 7. ŻAT. Grupa 70 młodych 

Żydów7, wśród nich 10 dziewcząt, wszyscy 
członkowie Hapoel Hamizrachi zajęli dziś rano 
miejsca na gruntach Ż. F. N. w okręgu Bejt- 
San, zakładając now7ą osadę w jednym z naj­
bardziej pod względem bezpieczeństwa zagro­
żonym zakątku tego okręgu, bardzo blisko 
granicy iransjordańskiej. Utartym w ostatnich 
miesiącach zwyczajem objęcie gruntów przez 
nowych osadn;ków trwało zaledwie 1 dzień. 
Nad ranem nowi osadnicy na samochodach 
ciężarowych przywieźli składane baraki, usta­
wili je i ogrodzili całą osadę. W pracy lej brali 
takie udział wysłannicy Ż. F. N., koloniści i 
chalucim z okolicy. Objęcie osady zakończono 
skromną uroczystością, w czasie której nowej 
placówce nadano nazwę Nacblat Cwi.

50 tysięcy nowych drzew  
na gruntach 2 . F . N.

Jerozolima, 1. 7. ŻAT. W ciągu ostatnich ty­
godni zasadzono ogółem na terenie Ż. F. N.
50.000 nowych drzew. Ż. F. N. dysponuje obec­
nie obszarem 9000 dunamów zalesionych przez 
niego gruntów. \Y czasie zeszłorocznych roz­
ruchów, terroryści arabscy wycięli przeszło
50.000 drzew na terenie Ż. F. N.

Otwarcie domu Bialika w Tel-Aw iw ie
Tel Awiw. 1. 7. (ŻAT) YY dniu dzisiej­

szym  nastąpiło w  Tel Awiwie uroczyste o- 
twaroie Dom u Bialika. Jest to dom kultury, 
mieszczący się w nieruchom uści, którą Bia- 
lik zapisał na ten cel powierzając dom sa­
m orządowi Tel Awiwu- Przem ów ienie w y ­
głosili w czasie uroczystości burmistrz Ro- 
keach i członek egzekutywy Agencji żydów  
skiej rabin Fiscm an. Przed inauguracją do 
mu bialika odbył się pochód na grób poety. 

 < > ------

Za co można się dostać 
do obozu koncentracyjnego
(Specjalna służba injormac, „Now, Dziennika")

Berlin, 1. 7. (z) Kapitan rezerwy Neitzke  
podczas ostatniego pobytu, ministra propagan­
dy dra Goebbelsa w Darmstadt wyraził swe n ie­
zadowolenie * tego powodu, że kilka ulic było  
zamkniętych dla ruchu. Podczas wynikłej na ‘ 
tym tle sprzeczki Neitzke dopuścił się zniewa­
żenia min. Goebbelsa i  ukłonu hitlerowskiego.  
Epilogiem zajścia było umieszczenie kapita­
na N. w obozie koncentracyjnym.

 < > ------

Lulu t setka trupów 
na lestiwalu muzycznym

Wydarzeuiem festiwalu muzycznego w Zu- 
richu, który zakończył się dnia 20 czerwca, 
było wystawienie opery Albana Berga p. t. 
„Lulu". Opera ta jest oparta na książce We- 
dekinda, znać na niej również znaczny wpływ  
sensacyjnych obrazów filmowych. Treść jej 
przedstawia się następująco: młodą tancerkę 
Lulu zastaje jej małżonek w ramionach mala­
rza i umiera z rozpaczy. Lulu wychodzi za ma­
larza, który z kolei zabija się, dowiedziawszy, 
że Lulu ma kochanka, który ją utrzymuje. Ko­
chanek ten posiada syna, który kocha się w Lu­
lu i w końcu Lulu zabija jego ojca. Następuje 
teraz wspaniała trawestacja symfoniczna pro­
cesu, aresztowania Lulu i ucieczki jej ze szpi­
tala Koniec Lulu jest nad wyraz żałosny — 
zostaje prostytutką, którą zabja pijany prze­
chodzień.

Na premierze tej opery byli krytycy muzycz­
ni nieomal całej Europy i Stanów Zjednoczo­
nych, wyrażając się z uznaniem o tej niezwy­
kłej sztuce, która podobno będzie wystawiona 
również podczas Wystawy paryskiej.

Jerozolima. 1- 7. (ŻAT) W  porozumieniu  
z ŻFN władze Mizrachi uchwaliły założyć 
na terenach Ide Jaakow w Em ek Jezreel, 
szkolę rolniczą dla m łodzieży ortodoksyj­
nej- Szkoła będzie połączona z jcszyboLeni.

ArcyKsiążniczki austriackie, uciiodiczynie 
z  Hiszpanii, skarżą matką o alimenta

(Spec]ulria służba informuc „Now. Dziennika ')
Wiedeń. 1, 7, (z) P rzed niedawnym  czasem wzbu 

dził tu sensację proces arcyksięoia Leopolda Sal 
Yalora przeciw  jego matce Blance lfansburg o a- 
iimenla. Proces le zakończył się przegraną arcy 
księcia, gdyż sąd uznał kwotę 1500 szylingów mie 
sięcznie za wystarczający dochód naw et dla człon 
ka b, rodziny panującej. Obecnie siostry Leopol­
da Salvatora arcyksiężniczki M aria Antonina i 
Assunta wnoszą skargi alim entacyjne przeciw  ma 
Ice, k tórej m ajątek szacowany jest na 12 miljo- 
nów  szylingów. M aria Antonina, wdowa po gran 
dzie hiszpańskim  uciekła po wybuchu wojny hi 
szpańskiej z pięciorgiem  swych dzieci z Palm y na 
M ajorce do W iednia, zaś Assunta uciekła z kla­

sztoru w Barcelonie. Obie przybyły na podstawie 
fałszywych paszportów  do P aryża a stam tąd po 
zbawione środków  do życia, udały się do W ied. 
nia.

Arcyksiężna Blanea odrzuciła prośby swych có 
rek  o w sparcie, powołując się na to, że spadek po 
ojcu został dzieciom wypłacony. W yraziła ona 
jedynie gotowość dania córkom  mieszkania i wik 
tu w jej pałacu Toscana. M aria Antonina wróciła 
do P aryża , zaś Assunta została w W7iedniu i mie 
szka u swej m aiki, prow adząc spór alim entacyjny 
na razie na drodze pozasądowej. Ze względu na 
nikłe szanse ugodowego załatw ienia sporu, spra 
wa oprze się na jesieni o instancje sądowe.

Czytajcie Wieczorne Wydanie „ N . Dziennika"
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Ulgi Kolejowe dla letników 
wyjeżdżających na Kresy Wschodnie

L I P I E C Wschód słońca
3 g 19 m

O Zachód słońca

Jm 19 g 36 m

P I  Ą T E K 23 Tamui 9567

iU Z U K *  LEKARZA  1 A P T E K :
Dziś m ają dyżur nocny lekarze: Gottlieb Dawid, 

Dietla 68, tel. 128-52, Kelhofer A rtur, K rasińskie­
go 4, M arcinkowski Włodz., Podwale 1, tel. 123-00, 
Schonbergowa Maria, PI. Zgody 7, tel. 182-58.

Dziś m ają dyżur nocny apteki: Rynek gł. A-B 45, 
Łobzowska 3, Grzegórzecka 9, Długa 4, Krakowska 
W, Zwierzyniecka 7, PI. Zgody 18

— SEKCJA MUN1) ANTEK ADWOKACKICH 
P**y Zw. ZaW. Żyd. Prac. Umysł, zawiadam ia, 
z« biuro pośrednictw a pracy czynne jest od 8— 9 
wiecz. Zebranie sekcji odbędzie się w poniedzia- 
k'k, 5 bm. godz. 8-ma wiecz.

 < > -----
— STOW A RZY SZEN IE „SAM OPOMOC" ULA ZAOPA. 

T ftg ljN JA  WDÓW I  SIERÓ T W KRAKÓW  lE  odbyło 
°Ofg(laJ 29 D oroetne W alue Z ebran ie  członków, pod p rz e . 
"o an tc łw ^ io  p rezesa p. A. S tc in era . D yr. A. L illen th a l 
s łó ż jl  sp raw ozdan ie s czynności Z arządu  w roku  uble- 
s l j B  I w d łu łssy m  re fe rąe le  p rzedstaw ił działalność 
S tow arzyszenia . W nblogtym  ro k u  w ypłacono o d o ­
ro m  po zm arłych  członkach zło tych  13.060,—. S p ra ­
wozdawca uczcił pam ięć zm arły ch  członków 1 apelow ał 
do obecnych, ab y  w in te re s ie  rozw oju  S tow arzyszen ia  
przysporzyli nowych członków. Na wnios. prze\0fl
(Id ąc eg o  kom isji rew izy jn e j d y r. D r. A . D elchesa u- 

dzielono abso lu to rium  ustęp u jącem u  W ydziałow i, puczem 
c a s tą p lty  nowe w ybory  w ładz S tow arzyszenia .

 < > -----
M ONTECATINI TER M E. T o w span ia le  kąp ielisko  leży  

ha lin ii  P iza  —P isto ia  i m a bezpośrednie połączenia  z 
■Turynem, M ediolanem , W enecją , Rzym em  i Paryżem .

Sezoą kąpielow y trw a  od I  k w ie tn ia  do 30 listopada, 
M onteeatu jI p osiada  k ilk a  doskonałych źródeł m in era ln y ch  
o zaw artości ch lo ru , fo sfo ru  i sodu w różnych zw iąz­
kach. K u ra c ja : P ic ie  wód, kąp ie le , in h a lac je . Ź ródła 
M onte.catini polecane d la  n as tęp u jący ch  schorzeń: Cho- 
roby p rzem ian y  m a te r ii, choroby  żulądka, je l i t  i prze- 
wodu pokarm ow ego o raz w ątroby .

M ontecatin i posiada znakom ite nowoczesne urządzen ia  
lcein tcąe do e le k tro te ra p ii, ra d io te ra p ii, te rm o te r« p ll, te* 
ccpil radow ej i jodobrom ow ej.

R ozryw ki: te a tr , koncerty , w yścigi, ten is, p a rk  itp .
S l S l k

AŁiniater&two Komunikacji przyznało znaczne 
ulgi kolejowe osobom pragnącym  wyjechać na 
K resy W schodnie w  celach turystycznych.

Osoby, udające się po dmiu 1 lipca br. na pobyt
conajmniej 7-dniowy na ziemie wschodnie będą 
mogły korzystać w  drodze powrotnej z ulgi w 
wysokości 75 proc. W arunkiem korzystania z tej 
zniżki jest okazanie karty  uczestnictwa Ligi P o­
p ieran ia T urystyki o raz biletu normalnego, wy 
kupionego na przejazd pierwotny na zasadzie tej 
karty. Ulgę stosuje się, jeżeli odległość taryfow a 
przejazdu wynosi conajmniej 250 km. w jedną 
strono.

W yjazd nastąpić może w dowolnej stacji nor­
malnotorowej, położonej nu zachód lub południe 
od linii dem arkacyjnej, przebiegającej przez sta ­

cje: Sokółka, H ajnówka, Żabinka, Dorotyszcze,
SteLle, Hołoby, Sienkiewiczówka, Radziwiłłów  k. 
Brodów do jednej ze stacyj norm alnotorowych, 
położonej na linii dem arkacyjnej albo na wschód 
lub na północ od tej linii i z powrotem- Pionadito 
w czasie pobytu na K resach Wschodnich uczes­
tnik będzie m iał praw o do odbycia czterech prze­
jazdów  wycieczkowych ze zniżką 50 proc. ne li­
niach norm alnotorow ych i w ąskotorow ych na te­
renie objętym linią dem arkacyjną.

P ragnący korzystać z ulgi winni nabyć kartę 
uczestnictwa w  biurach podróży lub placówkach 
Iow. „Ruchlł, dać ją  do ostem plow ania przy za­
kupieniu biletu normalnego, bilet i  kartę  po przy- 
jeżdzie na miejsce zachować i okazać je przy na­
byciu biletu ulgowego na powrót.

Dwa samobójstwa w  Krc Kowle
K ronika wypadków dnia wczorajszego w K ra­

kowie notuje dwa wypadki sam obójstw , z których 
jedno zakończyło się śmiercią. Pierw szy wypadek 
m iał miejsce na ul. K onarskiego I. 27. Tutaj w 
jednym z mieszkań usiłował pozbawić się życia 
42-letni Adam K arpiński, urzędnik, który w tym 
c tiu  strzelił sobie z rew olw eru w głowę. Po udzie

leniu pierwszej pomocy przewieziono go do szpi­
tala.

Drugi wypadek m iał miejsce na ul. Zygmunta 
Augusta 9, gdzie w jednym  z mieszkań powiesił 
się 58-letni Tadeusz Grocholski, bez zajęcia. P rzy ­
były na miejsce lekarz Pogotow ia Ratunkowego 
stw ierdził zgon.

Z  IU IR U . U M A I M Y  i S u d M

w iu a m
JĘDRZEJOWSKA w  FINALE W1MBLEDONU

Londyn. 1. 7. PAT. F inał o m istrzostwo świata 
w grze pojedyńczcj pań  w W imbledomc, który ro 
zegrany zostanie w sobotę, będzie meczem pomię 
dzy Polską a Anglią. Przeciw ko sobie staną obie 
zwyciężczynie dzisiejszych póllinalów  Jędrzejow ­
ska i Round,

Jędrzejow ska w ygrała póliinalowy mecz z Amc 
r jk a n k ą  M arble w  dwóch setach 8:6, 6;2, zaś 
Round zwyciężyła F rancuzkę Malhieu.

 O ------
Walki półfinałowe panów we W imblcdouie d a ły  

następujące wyniki: Budge pokonał P a rk e r  Paj- 
kowskiego 2:6, 6:4, 6:1, zaś Cram m  zwyciężył Au­
stina 8:6, 6:3, 12:14 (set ten trw ał godzinę) 6:1. — 
Do iinalu sta ją zatem Budge i Cramm.

Jędrzejowska—Mako pokonali w m ixcie parę  
S chroeder—Sanders 4:6, 8:6, 6:1, kw alifikując się 
do ćwierćfinału W imbledonu w tej grupie.

Szósty elap wyścigu kolarskiego dookoła Polski 
na trasie Kalisz—Poznań (1G5 km) w ygrał W iś. 
niewski, 2) Eles (W ęgry) 3) Ignaczak, 4) W asile­
wski, 5) Moczulski, 6) W andor 7) Szaley (W ) 8) 
Kapiak, 9) Starzyński 10) Clęmens (Fr) 12) Napie 
rala. W klasyfikacji ogólnej Indywidualnej prow a 
dzi nadal N apierała przed  W asilewski ni, Urbania 
kiem 1 Kapiakiem. W klasyfikacji drużynow ej, 
prow adzi Polska 111 przed Polską 1 i polską II.

Salamanka. 1. 7- PAT, Dwanaście samolo  
tów rządowych bom bardowało dziś z  rana 
Sewillę. Bom bardowanie pociągnęło za so- 

liczne ofiary; spośród ludności cywilnej.

_  Z TEATRU ])!• J- SŁOWACKIEGO. Dziś 
wodewil ze śpiewam i i tańcami Konstantego 
Kr um Iow sic Ego „Jaskółka z w jeży M ariackiej”, 
k tóry powtórzony będzie w niedzielę wieczorem. 
Jutro , po cenach najniższych „B olesław  Siniały” 
St. W yspiańskiego, z W. Nowakowskim w roli 
lylułowej-

— ŻYD. TEATR LETNI, śtrądom  11. Dziś pow­
tórzenie świetnej sztuki „G eneiw ische Liiebe‘ z  
J. Rechtęajtem  w głównej roli, W sobotę prem ie, 
r a  sztuki „Odcser Tcnecr'’ z Jackem Reclncajtem 
W roli iytulowcj.

R E P E K T U A K  J U N O l B A T J R O w
A D R IA : „Człow iek, k tó ry  sp rzeda! głow ą" R ab in  Houd 

z E ldorado.
APOLLO: „R om ans w B udapeszcie"
ATLANTIC: „N asz chleli pow szedni'' reż. K iug  V idora 

(K aren  m arrey  i „B eoky S h a rp "  (M irjam  llo p k in a j 
BAOATELA: „O rd y n a t M iuhorow ski" (Barszczew ska. 

B rodniew icz) „K o ro n ac ja  k ró la  a n g ie lsk ie ^""  'r e ­
portaż  w ko lorach  n a tu ra ln y ch )

PROM JEN : „M aria  S tu a r t"
STELLA : „W iern a  rzek a"  (Stepow skij 
SZTUKA: , .M adam e L eoux" (film  niem iecki)

U CIECH A : „Łow ca p rzygód" i „D etek tyw  H elena  
U arfie ld" .

W ANDA: „Z brodnia i  k a ra "  o raz kom edia: „T ydzień  
p rzed ślubem " .

 - O -----
GOŚCINNE W Y STĘPY  R A C H EL I HOLZER 

I ZYGMUNTA TURKÓW *

„Łańcuchy życiu
Sztuka w trzech  ak tach  M. Bogow ie.

S tud ium  o zazdrości nicaklej, k tó re  nam  zadem onstro 
w ali p rzem ili nasi goście, nap isan e  zostało zd a je  sio 
p rz e '{ k ilk u d z ie s ię c iu  la ty , jednak  c a ią  sw a a u rą , ba, 
tem a ty k ą  naw et na leży  do epoki S trin d b e rg a . M ożnaby 
w praw dzie powiedzieć, że zazdrość Jest nc iuciem , k tóro

sio n igdy  n ie  s ta rze je , że zawsze w y ra s ta  na  glebie po­
czucia m alej w artości, a le  zm ien ia ją  ale p rzy n a jm n ie j 
fo rm y zazdrości. P lsa l z resz tą  o ty m  Już m ądrze Boy. 
żeiońsk) d latego  możemy sobie oszczędzić re fle k s ji  na  
tem at ew olucji zazdrości.

C ala  rzecz w ydaje  ale nam  Ja k im ś! dziw acznym  a n a ­
chronizm em . Człowiek In te lig e n tn y , m atem atyk  » zawo. 
du, d osta je  sio ja k o  oficer a u s tria c k i do n iew oli ro s y j­
sk ie j. Losy zarzu c iły  go do pustyn lG obl. P rzez  osiem 
la t  s trasz liw ej eam oudrąki m yśli o ty m , esy  ukocha­
na  żona zosta ła  m u w iern ą  — fizycznie. N ie um ie slą 
radow ać teraźn ie jszością , gdy w rócił do domu po ośm iu 
la tach . Kzecr dzieje  sle  w c iąg u  jed n e j nocy i  ro b i pa 
nas w rażen ie  jak ieg o ś snu  koszm arnego. D opiero, gdy 
m ąż z lis tu  zm arłego  sw ego teśc ia  dow iaduje  ale. t ę  żo­
na by ia  mit fizycznie w ierna , w yciąga  po n ią  reke- W 
ciągu  jed n ak  jed n e j nocy n auezy la  ale n lenaw ldzleć be­
stią w sw ym  m ąiu . Rzuca mu w tw arz  gw ałtow ne o 
skarżen ie , k tó re  w yw ołu je  bu rzliw e ok lask i publiczności, 
a eag iepn ie b róp l sio rew olw erem  przed agresyw nością  
m ęża. S trz a ł rew olw eru  b y t w yzw oleniem  d la  niego z 
p iek ia  zazdrości.

M niejsza o sz tuką, k tó rą  je s t  nieco m onotonna, 1 p rzy ­
gnęb ia jąco  ro b i w rażenie . D w oje w ielk ich  ak torow  ży> 
duw skicń w ybrało  ją , poniew aż d a je  im  pole da pop isu , a 
to nam  pow inno w ysta rczyć . U jrze liśm y wląo znowu po 
dłuższej nieobecności Z yg m u n ta  T urkow a. In n y  a r ty s ta  
p rze ładow ałby  sw o ją  ro le  bogactw em  gzczegóiów, po ­

k u siłb y  sią o ja k iś  k lin iczny  obraz  obsesji, Z ygm un t T u r . 
kow z ag ra ł ro le  nieszczęśliw ego człow ieka z ta k ą  n ą tij. 
ł a ln ą  I bezpuśredu lą p ro sto tą , że sle  o d rszu  uw ierzyło 
w traged ie , dzie jącą  sle  n a  scenie. N ie by ło  w te j grze 
a n i jednego  szo żeg tlu  obojętnego lu b  niepotrzebnego, 
w szystko, to  je s t  m aska, m im ika, ru eb y , g los stanow ią  
z w a rtą  całość.

A Idealną  p a r tn e rk ą  znalaz ł T urków  w p. H olzer, a r ­
ty stce . m a jące j do dyspozyejl n lea lycban le  b o g a tą  k ia .  
w la tu re  środków  ek sp res ji. W p ierw szych  ak tach  b y ta  
kob ietą , k tó re j radość sta n e U  nag le  p rzed  m urem  obłęd , 
n e j zazdrości męża, a  w trzecim  akcie  w ygłosiła  sw ą 
ty ra d ę  oskarży e le lsk ą  z p o ry w a jącą  alią. Bez żadnego 
efekelarz tw a p o tra fi  nas p a n i H olcer w zruszyć do gte* 
bl.

J e ś l ,  wice u gro  chodzi, m ieliśm y praw dziw y koncert 
k unsz tu  ak torzk lego , czy wlec n ie  je s t  ob o ję tn ą  treść  
pleco p rz e s ta rz a łe  I w zbudzająca ty le  zastrzeżeń !

M. K.

Chrześcijańscy działacze społeczni 
w Ameryce interesują się 
sytuacją Żydów  w Polsce

W arszawa. 3. 7. (A) Wielka gazeta żydowska, 
ukazująca się w New Yorku „D er Tog - zamieściła 
wiadomość, że kom isja, złożona ze znanych am e­
rykańskich działaczy społecznych, chrześcijan, 
wkrótce wyjeżdża do Polski, dla zbadania sytua­
cji Żydów w kraju.

Sąd apelacyjny oddalił zażalenie 
„kró la  nieboszczyków "

Warszawa, 1. 7. (Sin). Na posiedzeniu Sądu 
Apelacyjnego znalazło się w Bieżącym tygod­
niu zażalenie, wniesione z więzienia przez 
„króla nieboszczyków** Pinkierta, aresztowa­
nego kilka tygodni temu pod zarzutem fałszo­
wania świadectw zgonu. Po odmowie zwolnie­
nia Pinkierta przez sędziego śledczego i Sąd 
Okręgowy w Warszawie, wystąpił on z zażale­

niem na decyzję władz sądowych do Sądu Ape­
lacyjnego. Podanie Pinkierta zostało i tym ra­
zem oddalone. Sąd stanął na stanowisku, żc 
zachodzi obawa ucieczki oskarżonego.

 < > -----

Egipt w walce z plagą 
szarańczy

Aleksandria, 1. 7. PAT. Od zachodniej 
granicy suną ku dolinie Nilu chmury sza­
rańczy. W ładze czynią wysiłki, by zatrzy­
mać ie na linii Fuka— Oaza Sina- z  Kairu 
i Aleksandrii w ysiano cztery oddziały m io­
taczy ognia z sam olotam i i znaczne siły  me- 
charystów (straż pustynna). Minister roln ic­
twa osobiście kierować ma akcją. Sytuacja 
jest dość poważna, bo masy szarańczy zdo­
łały przerwać się i dotarły nawet do Kairu. 
W  dodatku rząd m usi walczyć z  wrogiem  
wewnętrznym  — żukiem bawełnianym, któ­
ry w tym roku opadł w iększą niż zazwyczaj 
powierzchnię plantacyj.
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ZABIJA owadyTF?

Pocztę szyfrową 
inserafową

B alt i j  w r z u c a ć  w c ią g u  
całego dnia
tylko 

d o  s k r z y n k i
- rm u ro ir łn e j  ir bramie
p r u d  .N o iry m  D sien aiW em ' 
• k tó rą  o p ró ż n ia  alę 

6 razy dziennie.

W YCHOW AW CZYNI I do­
b rym i św iadectw am i po ­
szuku je  posady  do dziecka. 
Ca.sEawe zgłoszenia do 
Adm. Nowego D ziennika 
pod „B ro n is ław a". 2780g

PO SZU K U JE ale gospody­
ni zn a jące j sle na  gospodar 
stw ie w iejsk łm , na  w yjazd . 
Zgłoazenta B iskup ia  2 /II  p. 
od 9—l i  i  od 2 -8 . S817k

IN TRO LIG A TO R JE S T  PO 
ŚSZUKIWANY. K A TO W I­
CE, WODNA 12. 8816k

P o s a d  p o s i o h u i a
SZOFER -  M E C H A N IK  -  
czerw onym  p raw em  jazdy , 
K IL K U L E T N IA  PR A K TY  
R A  poszukuje posady  od 
zaraz. Zgłoszenia nadesład. 
R auchschw ald , Jęd rze jów  
kieł. 2926g

IN TELIG EN TN Y  ehlopieo 
k ilk a  k las g im naz ja ln y ch , 
azuka p ra k ty k i w  zawodzie 
ś lu sarsko  - m echanicznym , 
e lek tro techn icznym , rad io ­
w ym  lub  t. p. Zgłoszenia 
pod ..O rien tac ja  i  p ilność" 
Adm. N. D ziennika.

2872b

ÓIELTŻNIARK A, specja­
lis tk a  koszul m ęskich szy­
je  po cenach n isk ich . O hrśn  
( te in , P an liń sk a  14.

1656g

PANNA z lepszego dom u — 
w ład a jąca  jeży k iem , p o i. 
akim  i n iem ieck im  poszli, 
k u je  posady do dziecka — 
ty łk u  od 3-ch l a t  począw szy 
lub do to w arzystw a s ta r ­
szej p an i n a jc h ę tn ie j na  
w yjazd. Zgłoszenia do 
Adm. N. D ziennika pod: 
„S k ro m n a". 2777g

BEZROBOTNY FRACOW - 
N IK  UMYSŁOWY, m ający  
na  u trz y m a n ia  żonę i 5 -let- 
n le dziecko, w sk ra jn e j 
nędzy, prosi o Jakakolw iek 
pracę- Ł askaw e zgłoszenia 
do Adm. Nowego D ziennika 
pod „W ielka  bJeda". 26S?b

PR Z Y JM U JE  do szycia  — 
chodzę po aom ach, w ykonn  
Je w szelk ie p rzeró b k i. — 
Ł leser, b eb astlan a  81, m. 9.

FR EB LA N K A , nauczycie l­
ka heb ra jsk ieg o  dw ule tn ia  
p ra k ty k a , m atu ra )  pcsznkn  
je  posady . Zgłoszenia ad- 
m in. Nowego D ziennika 
snb : „ N a ty ch m ias t" .

I835g

ABSOLW ENT W. 8. H ., na  
s ta łe j posadzie p ossnkn je  w 
ce la  n ab y c ia  szerszej p r a k .  
ty k i BEZPŁATN EGO za­
jęc ia  w  godzinach  popo­
łudniow ych w w iększym  
p rzedsięb io rstw ie . 1 'oslada 
dok ładna p rak ty czn a  zna- 
Jom ość księgow ości ( tak . 
że p rzeb itkow ej) i korespon 
dencji. Zgłoszenia pod 
„118“ do Adm. Nowego 
D ziennika. 8709k

STEN O TY PISTK A  z n ie .
m ieckim , francusk im  i a n . 
g łelsk im  szuka posady. — 
Zgłoszenia A dm . Nowego 
D zienn ika pod „Skrom ne 
w ynagrodzen ie". 2792g

PODRÓŻUJĄCY doskonale 
zaprow adzony w w ojew ódz­
tw ie  k rakow skim , lw ów . 
skim , w b ranżach  czeko la . 
dowo - spożywczo - ko lon ia l­
n e j poszukuje zastępstw a. 
Zgłoszenia Adm. N. D zienni 
k a  pod „ K a u c ja  .  delcre- 
ciere". 2702g

KOR ESPO N D EN T, an g ie l. 
sko - faucusko _ n iem iecki 
poprzednio  w Niemczech. 
Skrom ne w arunk i, sobo­
ta  wolna. Zgłoszenia Adm. 
N. D zienn ika  „Z dolny". — 

2858g

mm
Hamak Szkota

ZDOLNY techn ik  d en ty s ty , 
czny poszukuje esiec ls-
Zgłoszenia Adm. Nowego 
D ziennika pod „F raco w ity  
Z.“ . 2850g

EGZAM INOW ANY cze lsd . 
n ik szk larsk i z d ługo le tn ia  
p ra k ty k a  poszukuje posa­
dy. Zglosz. Ch. Sch ippcr. 
Ł ańcu t. 2915g

SAMOTNA la t 93 bezw zglę­
dnie uczciw a i spokojna — 
p rzy jm ie  posadę u sam ot­
n e j pan i lub pana (ewent. 
gospodyni), m iejscow ość o- 
bo.iętna. Zgłoszenia do 
Adm. N. D ziennika pod 
„ P ra c a "  29<i'.g

RUTYNOW ANY b u cb slie r- 
b ilansis ts- ko respondent z 
d łu g o le tn ią  w szechstronna 
p rak ty k a , akadem ickim  w y  
kształceniem  poszukuje po­
sady  — ehetn ie  w yjedzie na  
p row incje . Łaskaw e zgłoszę 
n ia  do Adm. N. Dziennika 
pod „K sięgow ód” .

Z d r o j o w i s k a
BARDZO w ażne d la Pań 
p rzed  w yjazdem  n a  le tn isk a  
zaopatrzyć  się w środk i do 
nsnw&nia zbytecznego o- 

w łoalenld sp ec ja ln y  .R azol' 
d la  P a ń  t  „B e llo t" , k tó ry  u- 
suw a ow łuslonia z cebulką, 
p ró b a  bezp ła tna . Schónw ald 
D ietlow ska 51. 2846g

JE Ś L I ZA K O PA N E to 
kom fortow y p en sjo n a t — 
„JU R A N D " ni. C hałub iń  

skiego Tel. 1423 — bieżąca 
c iep ła  zim na w oda w p o ­
ko jach  — duży  las g ry  
sportow e — K U C H N IA  
PIERW SZO RZĘD N A  RY­

TUALNA. Z arząd: Rothów .
3812k

DO R A B K I D ZIEC I I t lo .
dzież. — Fełnokomfcrtowa 
w illa  (łazienki, ta ra sy , wę. 
randy , p ark ie ty )  p iękn ie  
położona pod zarządem 
ANIUTY W ACHSMAN 
O R L IŃ S K IE J. O pieka pe­
dagogiczna, lek arsk a . G im ­
n as ty k a , E y tm o p las ty k a  na 
wolnym  pow ietrzu. Zgło­
szenia: R abka. — W illa 
„ G rac ja" , u lica  Z akopiań- 
*k a - 2923g

RABKA. W illa  „A m ery ­
k an k a"  d ru g a  g ru p a  dzieci 
w yjeżdża 4 lipca. Ceny ko 
lon ijne. Zgłoszenia J a ry -  
czower, K alw ary jsk a  1. —

281«g

S Z C Z rR K  — P ensjona t 
„SLAZACZKA" poleca p o ­
koje słoneczne pełnokom - 
fortow e, ku ch n ia  w ykw in­
tna, ściśle ry tu a ln a  pod 
zarządem  b. k ierow niczki 
p en s jo n a tu  „Szcz^śó Boże" 
R. Panzer, E K łem .

SZCZTRK w illa  „B A JK A " 
poleca od 15 m a ja  duże 
słoneczne pokoje. Obszerny 
ogród. Duża now o-w ybndo. 
w ana Jadaln ia . K nchnia 
ściśle ry tu a ln a  pod zarzą . 
dem B. W O LFO W EJ.

2485k

K u p n

USTROŃ. F en sjo n a t — 
T rzy  R óże" TEL . 41 po . 

leca  aloneczne kom fortow e 
pokoja z bież. ciep łą  ł z im . 
n ą  woda. P ierw szorzędna 
ku ch n ia  RYTUALNA pod 
fachow ym  kierow nictw em . 
D uża sa la  ja d a ln a  ogród 
w pobliżu  p laża  i las. Ce. 
ny  na  m aj i czerw iec n i­
skie. ZARZAD. 2397k

JU R A T A  — P ensjona t 
.B a łty k ” L uby S zabryńsk ie j 
czynny. K om fort nowocze­
sny. 3725k

ZAKOPANE. P en tjo n st 
„IR U S1A " w Blutam. - 
B a jtnerow ej, w ykw in tna 
kuchnD, ry tu a ln a , p ray jm u 
je  zgtcszenia. 30741;

NOSZONA g arderobę ku 
p u ję  p lącę  najlepsza  ceny.
G oldberg, Gazowa 11 Tel 

188-21. 2376g

nauka i wychowanie
W A K A C JE . W Słońcu i Ra 
dości spędza młodzież szkol 
n a  w In s ty tu c ie  S p iererg  
na K rzem ionkach.

2922g

wł.i ARTUR BITU

PR A L N IA  „ K ry sz ta ł"  ■-» 
tan i tydzień  do 8 lip ca  — 
ko łn ierz  10 g r. u b ran ie  3.— 
zl. W olnica 8. W rzesińska 1 

S797k

BAGAŻE do R A B K I — 
SU CH EJ |  JORDANOW A
sam ochodam i w ysy ła  — 
EK SPE D Y C JA  P E T T E R  
G ertru d y  14 — tel. 161-57.

8564k

LIM UZYNA 4-osobow* „,Do- 
dge" D-B. w bardzo do­
brym  sta n ie  ko rzy stn ie  
sprzed* A nker. Chorzów I  
nl. P iastow ska 15 lub  K ra­
ków, ni- Radzi w llłow ska r9 

2910g

K B a  WATY a ta re  p rz e ta r te  
p rzerab iam  na  nowe Pod­
zamcza 22 ofic. I I  p iętro , 
m. 10.

.W YNAJMĘ pokój głoneoz. 
ny  kom fortow o urządzony, 
łazienka, z u trzym aniem  
lub bez n a jc h ę tn ie j nrzędnj 
kowi. G rzegórzeck i Q/J,  
I I .  p.

PO K Ó J um eblow any dla
pań  lub panów i  ntrzym a* 
nlem  aw. bez a a ra i  do w y­
najęc ia . Zgłoszenia D ie tla  
U l m. T. i

FA N IE N K Ę  z  lepszego do- 
ron p rzy jm ę  n a  wspólna 
m ieszkanie od zaraz. Cena 
p rzy stęp n a . B o n ifra le rsk r
1, I I . p. m. *.

F A R B Y  -  LA K IERY  
specja lne  n a jta n ie j  *- 
„ F A B B O B L A 8 R "  
K raków , K alw ary jak a  89, 
tel. 149-72.

POMOST DO SZCZĘŚCIA, 
TO LOS Z KOLEKTURY 
ŻYD. INW ALIDÓW . -  
KRAKÓW . GRODZKA 59, 
TEL . 159-31. 3206k

W YK W IN TN E obiady  1 
w ydaje  in te lig en tn a  rodzi 
na żydowska. BRZOZOWA
12. m. 8. 2523g

A LFA  W ypożyczalnia — 
Ja g ie llo ń sk a  8 w ydaje  na 
żądan ie najw iększą  ilość 
książek. Osobny dział dla
młodzieży i dzieci.

3S04k

Wzorowa p r a c o w n i a  dla 
napraw maszyn biurowych
UHER i A B S L E R
K ra k ó w , św . J a n a  11 
Tel. 109-05

SMACZNE obiady po ia b  
żonej cenie w ydaje  alę. -  
D i e t l a  111/T p . tn .  1.

L o k a l e
PO K Ó J kom fortow y, dw u­
osobowy, nyża, telefon, w y. 
kw in tne  u trzym an ie , s y tu ­
ow anym  w ynajm ę. P la0 
D om inikański 4/1.

S815k

PO K Ó J z k uchn ia  slonecz 
ne. f ro n t z balkonem  de 
w yn ajęc ia  zaraz. Józefińska 
45 I I  p. W łaściciel. 2924g

DO W Y NAJĘCIA m iesz­
k an ia  pelnokom fortow e 
dw upokojow e i Irzechpoko- 
jowe w nowym  domu Ko­
ściuszki — Boczna 6. Teie- 
(godz. 4-81. 2920g

POKÓJ elegancki, iazien. 
ka. osobne w ejście do w y­
najęc ia . u trzy m an ie  — 
bez. P au liń sk a  22, m. 7. — 
(godz. 4—8). 2929g

I N SĘKATOW 
DROBNYCH
n l o  p r a / j a , s j «  a l ę  

ta l« fo a l« u lw  
tytka w prost 

w A S M lR latrsaJt 
l w y ią tn l ł

z  a a o T t w n ą ,
P » » « t ę  a a y f r a a r ę
o«biera4  a ie łs i. tyl.a 
w eląga 14 dhl U  ig ły  
■kaiaala alę «dno4aega

Ineeratn.

Reklama
dźwignią handlu! Musisz zanieść moją parasolkę do naprawy mo, 

da przecieka.

PRENUMERATA w Krakowie z odnosze­
niem i  bez odnoszenia oraz na prowincji
i  z przesyłką pocztową . < .  miesięcznie zŁ 4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zŁ 7.50 kwartalnie zŁ 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w  jednym lamie Strona w  
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem < ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów .

CENY w złotych: I. strona 1.25. — Tekst. 1.—. Nadesłańe 0.75.— Za tekstem  
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dl? poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy zŁ 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w  I. łamie Zł. 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza oio 
25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK' wychodzi codziennie, także w poniedz i dni poiwiąt.

n n i u
Kit’)  , D '1 W  * W .  1BD (1
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2 . 1 0  m Su’an  D y  mnon 
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H. D. Księski, Kraków, 
ulica Kalwaryjska 14

[Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik"! Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa* Kraków, Orzeszkowej 7, — poć zarzfdem Maksymiliana Feldmana-
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